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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Uśmie cha jąc	się	z	dumą,	Ka lissa	Smith	zdję ła	brudne	rę ka wice.	Pra ca	u	Newber -
gów	trwa ła	mie siąc,	za	to	te raz…	Te raz	na	środku	ogrodu	rósł	piękny	nowy	traw-
nik,	pod	ścia na mi	domu	kwitły	kwia ty,	a	skupisko	klonów	ja pońskich	i	igla ków	da wa -
ło	zba wienny	cień.
–	Świetny	ten	pie przowiec	–	rze kła	Me gan,	która	sta ła	przy	fir mowym	pika pie.
–	Waż ne,	żeby	im	się	spodobał.	–	Newber gowie	byli	wyma ga ją cymi	klienta mi.
–	Przynajmniej	coś	za robimy?
–	Mam	na dzie ję.	Trawnik	sporo	kosz tował,	ale	za osz czę dziłyśmy	na	robociź nie.
–	Bo	mamy	ta nią	siłę	roboczą.
–	 To	 prawda.	 –	 Ka lissa	 poruszyła	 ra miona mi.	 Po	 tylu	 dniach	 wytę żonej	 pra cy

wszystko	ją	bola ło,	ale	nie	ma	tego	złe go,	co	by	na	dobre	nie	wyszło:	zyska ła	ładną
opa le niznę	i	nie	musia ła	chodzić	na	siłownię.	–	Pstryknę	kilka	zdjęć	na	na szą	stronę.
Fir ma	Mosa ic	Landsca ping	powsta ła	 rok	 temu,	gdy	 jej	wła ścicielki	uzyska ły	dy-

plom	z	ar chitektury	kra jobra zu.
–	W	poczcie	głosowej	są	trzy	nowe	wia domości.
–	Może my	coś	zjeść,	za nim	przyjmie my	kolejne	zle ce nie?
–	Taka	roz pusta?
Posta nowiły	wstą pić	 do	Benny’s	 Bur gers,	ma łej	 knajpki	 nie opodal	 skle pu,	 który

uda ło	im	się	ta nio	wyna jąć	w	za chodniej	czę ści	Chica go.	Nad	skle pem	znajdowa ło
się	ich	miesz kanko.	Na	ra zie	jednak	Ka lissa	wyję ła	z	tor by	apa rat	i	robiła	zdję cia.
Me gan	pochowa ła	na rzę dzia,	po	czym	przysia dła	na	stopniu	i	za czę ła	prze glą dać	ta -
blet.
–	I	co?	–	za woła ła	Ka lissa,	kie rując	apa rat	na	ścież kę,	którą	z	obu	stron	pora sta ły

bia łe	i	różowe	piwonie.
–	Wie le	osób	szuka	zwykłych	ogrodników,	ta kich,	którzy	strzygliby	tra wę	i	gra bili

liście.	 –	Roz ma wia ły	o	 tym,	że	war to	zwiększyć	ofer tę	 fir my.	Gdyby	zna la zły	pra -
cowników,	to	cze mu	nie?	–	Ojej!	Czyż byś	za pomnia ła	mi	o	czymś	powie dzieć?
–	O	czym?	–	Ka lissa	przycupnę ła	koło	przyja ciółki.
Ta	poka za ła	 jej	 ta blet.	Na	ekra nie	zoba czyła	nowożeńców:	on	w	smokingu,	ona

w	prze pięknej	sukni,	z	ogromnym	wie lobarwnym	bukie tem	w	ręku.
–	To	fer dinand	pichard?	–	Nigdy	nie	widzia ła	tej	odmia ny	róż	w	tak	intensywnie

pur purowej	bar wie.
–	Chodzi	mi	o	pannę	młodą.
Ka lissę	za murowa ło	na	widok	wła snej	twa rzy.
–	To	ja kiś	fotomontaż…
–	Też	tak	pomyśla łam.	Ale	zdjęć	jest	dużo	wię cej.
Ka lissa	wzię ła	od	przyja ciółki	ta blet.	Za trzyma ła	się	przy	zdję ciu	małżonków	kro-

ją cych	tort	we selny.
–	Siedmiopię trowy	–	policzyła	Me gan.



–	Najwyraź niej	w	moim	drugim	życiu	 je stem	boga ta.	Szkoda,	że	sama	sobie	nie
mogę	udzie lić	pożycz ki.	–	Ka lissa	podejrze wa ła,	że	przyja ciółka	posta nowiła	zrobić
żart	z	oka zji	jej	zbliża ją cych	się	urodzin.
–	Mąż	nicze go	sobie.
–	No,	nie złe	cia cho.
–	Sha ne	Colborn	–	prze czyta ła	Me gan.
–	Gdzieś	słysza łam	to	na zwisko.
–	Fa cet	jest	wła ścicie lem	Colborn	Ae rospa ce.
–	Nie	spodoba	mu	się	ten	żart.
–	To	nie	jest	żart.	Zdję cia	są	na	por ta lu	Nighttime	News.
–	Boże,	Me gan,	trze ba	je	usunąć.
–	Kal,	to	nie	jest	fotomontaż.	To	są	zdję cia	ze	ślubu	Colbor na.	Wyda je	mi	się,	że

masz	sobowtóra.
–	Sobowtóry	wystę pują	w	bajkach.
–	Może	sklonowa no	cię	w	nie mowlęctwie?
–	Wątpię,	żeby	wte dy	klonowa no	ludzi.
–	Dziś	też	się	nie	klonuje.	Jest	jedno	wytłuma cze nie:	masz	siostrę	bliź niacz kę.	–

Ka lissa	potrzą snę ła	głową.	–	Prze cież	byłaś	adoptowa na.
–	Jako	rocz ne	dziecko.	Moja	mama	wie dzia ła by,	gdybym	mia ła	siostrę.
Gilda	Smith	nie	była	dobrze	zor ga nizowa na.	Kocha ła	sher ry,	o	róż nych	rze czach

za pomina ła,	ale	nie	za pomnia ła by,	że	jej	adoptowa na	cór ka	ma	siostrę.
–	Pewnie	roz dzie lono	was	po	urodze niu.
–	Kto	by	to	zrobił?
–	Nie	wiem.	Z	podpisu	pod	zdję ciem	wynika,	że	ta	kobie ta	na zywa	się	Dar ci	Ri-

vers.	Od	dziś	Colborn.
–	Moja	biologicz na	mama	na zywa ła	się	Thorp.
–	Ty	przyję łaś	na zwisko	swoich	rodziców	adopcyjnych,	a	Dar ci	swoich.
Ka lissa	znów	przyjrza ła	się	twa rzy	na	zdję ciu.	To	nie	może	być	przypa dek,	podo-

bieństwo	jest	zbyt	duże…
–	Powinnaś	do	niej	za dzwonić.	Może	pożyczyła by	nam	parę	groszy?
–	Chyba	żar tujesz?
–	Bab ka	wyszła	za	miliar de ra.	I	jak	tylko	na	cie bie	spojrzy…
–	Nie	spojrzy.	Nie	za mie rzam	być	ubogą	krewną,	która	zja wia	się	z	wycią gnię tą

ręką.
–	Nie	musisz	o	nic	prosić.
–	Na wet	gdybym	nie	prosiła,	Dar ci	i	tak	pomyśli,	że	przychodzę,	bo	prze czyta łam

o	jej	małżeństwie	z	miliar de rem.
–	Pewnie	sama	za proponuje	ci	for sę.
–	Me gan,	prze stań!
–	Prze cież	byśmy	odda ły.	A	jej	parę	tysię cy	nie	zrobiłoby	róż nicy.
–	Nie!	–	Ka lissa	zwróciła	przyja ciółce	ta blet.
–	Nie	możesz	jej	zignorować.
–	Za łożymy	się?

Riley	 Ellis,	 wła ściciel	 fa bryki	 sa molotów	Ellis	 Avia tion,	 był	 prze ję ty,	 a	 za ra zem



prze ra żony.	Fir ma	się	roz ra sta ła,	zdobywał	nowe	kontrakty,	wziął	potęż ny	kre dyt,
słowem:	za czynał	nowe	życie.
–	 Okej,	 wciskam	 –	 poinfor mował	 prze bywa ją ce go	w	 Se attle	Wade’a	 Cor macka,

sze fa	Zoom	Tac,	fir my	dostar cza ją cej	większość	czę ści	do	silników	E-22.
Za pa liły	się	gór ne	świa tła,	kompute ry	ożyły,	włą czyły	się	kontrolki.	Setka	pra cow-

ników	 wyda ła	 okrzyk	 ra dości.	 Oczywiście	 to	 nie	 je den	 prze łącz nik	 uruchomił
wszystko,	 po	 prostu	 świa tła	 były	 sygna łem	 dla	 kie rowników	 przy	 poszcze gólnych
sta nowiskach.	Szesna ste go	sierpnia	ósma	rano	–	ten	dzień	za pisze	się	w	pa mię ci	lu-
dzi	z	Ellis	Avia tion.
–	Ze gar	ruszył.	 –	Z	kładki	na	 trze cim	poziomie	Riley	poma chał	do	ze społu.	Gdy

okrzyki	ucichły,	skie rował	się	do	ga bine tu.	–	Te raz	cze ka my	na	ostatnie	czę ści.	A	co
u	cie bie?
–	Wszystko	zgodnie	z	pla nem	–	odparł	Wade.
Riley	ubra ny	w	spodnie	bojówki,	T-shirt	 i	buty	o	 sta lowych	noskach	usiadł	przy

biur ku.	Okna	ga bine tu	wychodziły	 na	 fa brykę.	Miał	 ochotę	 zejść	na	dół,	wie dział
jednak,	że	musi	pozostać	u	ste ru.	Kie rował	dużym	przedsię bior stwem,	sto	pięćdzie -
siąt	osób	pra cowa ło	na	trzy	zmia ny.	Potrze bowa li	przywódcy,	nie	kumpla.
–	Powodze nia,	sta ry.
–	Zdzwonimy	się	za	kilka	dni.
Odchyliwszy	się	na	fote lu,	Riley	pomyślał	o	ojcu.	Dalton	Colborn	nie	uznał	go	za

syna,	 nigdy	 go	 nie	 wspie rał	 emocjonalnie	 ani	 finansowo,	 mimo	 to	 Riley	 poszedł
w	jego	śla dy.	Cie ka we,	czy	ojciec	czuł	ta kie	samo	prze ję cie	i	strach,	kie dy	jego	mała
fir ma	za czę ła	się	roz ra stać?
Po	śmier ci	Daltona	wszystko	odzie dziczył	Sha ne,	syn	z	pra we go	łoża.
–	Dobra,	Sha ne	–	rzekł	Riley.	–	Prze konajmy	się,	na	co	które go	stać.
W	te le fonie	roz legł	się	dźwięk	ese me sa.	Riley	zoba czył	dwie	wia domości	od	swo-

je go	szkolne go	kumpla	Ashtona	Watsona.	„Szczę ka	mi	opa dła!”	i	„Pozna łem	żonę”.
Riley	otworzył	dołą czone	zdję cie.	Przedsta wia ło	Sha ne’a	w	smokingu	obok	ślicz nej
brunetki	w	bia łej	koronkowej	sukni.	W	ska li	od	jedne go	do	dzie się ciu	kobie ta	była
dzie siątką.	Oczywiście	tego	na le ża ło	się	spodzie wać	po	pra wowitym	dzie dzicu	for -
tuny	Colbor na.
Po	chwili	Ashton	wpadł	do	pokoju.
–	Jest	piękna	jak	bogini	i	wredna.
–	Nie	wyglą da	na	wredną.	–	Wyglą da ła	na	szczę śliwą.	No	ale	poślubiła	miliar de ra,

który	we dług	plotkar skiej	pra sy	za	samo	we se le	za pła cił	kilka set	tysię cy	dola rów.
–	Po	prostu	sta raj	się	jej	nie	podpaść.
–	Skąd	ją	znasz?	–	spytał	Riley.
–	Była	współloka tor ką	 Jennifer.	Pa mię tasz	 Jennifer?	Blondynka,	nie bie skie	oczy,

długie	nogi…
–	Opis	pa suje	do	wszystkich	twoich	dziewczyn.
–	Żar tujesz?	Zresz tą	nie waż ne.	Za łożę	się,	że	Sha ne	wkrótce	poża łuje	wyboru	–

rzekł	Ashton,	po	czym	zer knął	przez	okno.	–	Wie dzia łem,	że	odnie siesz	sukces.
–	Jesz cze	nie	odniosłem.	–	Riley	podszedł	do	okna.	Czy	inte res	przynie sie	zyski?

Może,	bar dzo	na	to	liczył.
–	Ale	odnie siesz.	–	Przyja ciel	pokle pał	go	po	ra mie niu.



–	Wiesz,	przed	chwilą	myśla łem	o	Daltonie.	Pewnie	za czynał	 tak	samo.	Miał	 te
same	oba wy,	lęki,	na dzie je.
–	Je ste ście	podob ni.
–	Nie	pochle biasz	mi	–	mruknął	Riley.	Nie na widził	swoje go	biologicz ne go	ojca.
–	Sha ne	dostał	spa dek.	Ty	na	wszystko	sam	za pra cowa łeś.
–	Na	ra zie	mam	pla ny,	ambicję	i	długi.
–	I	to	jest	podnie ca ją ce.	Kocham	ryzyko,	adre na linę	-Ashton	był	pilotem	–	i	piękne

kobie ty.	Na zywa	się	Dar ci	Rivers	–	dodał,	widząc,	że	przyja ciel	zer ka	na	zdję cie.
–	Uwa żasz,	że	Sha ne	popełnił	błąd?
–	Duży.
–	Na	ra zie	bę dzie	za ję ty	żoną.	To	dobrze…
Bo	odtąd	ich	fir my	będą	walczyć	o	te	same	kontrakty.

Za	oknem	re staura cji	Ka lissa	dostrze gła	ele ganckie go	męż czyznę,	bar dzo	przy-
stojne go,	o	pięknych	ciemnych	oczach	i	prostym	nosie,	który	 jej	się	przypa trywał.
Miło	by	było,	gdyby	mu	się	spodoba ła,	ale	mia ła	na	sobie	brudne	dżinsy,	wybla kły	T-
shirt	i	sta re	ka losze.	Włosy	opa da ły	jej	w	strą kach,	a	po	tuszu	do	rzęs	pewnie	nie
pozostał	ślad.
Nie,	męż czyzna	nie	myślał	o	tym,	jak	zdobyć	jej	numer	te le fonu.	Są dząc	po	gry-

ma sie	 na	 jego	 twa rzy,	 pewnie	 uwa żał,	 że	 widok	 ta kie go	 kocmołucha	 za kłóca	mu
przyjemność	z	posiłku.
Ka lissa	dotar ła	z	tacz ką	do	trawnika.
–	Co	dwa	me try	bę dzie	dobrze?	–	Jej	wspólnicz ka	Me gan	wyprostowa ła	się	znad

wykopa nych	w	zie mi	dziur.
–	Oczywiście.
Ka lissa	ponownie	zer knę ła	w	stronę	re staura cji.	Może	kie dyś	przyjdzie	tu	na	ko-

la cję?	Męż czyzna	wciąż	na	nią	pa trzył.	E,	pewnie	cie ka wi	go,	co	dzie je	się	na	pa tiu.
Albo	 był	 znudzony	 pa pla niną	 towa rzysz ki.	 Choć	 nie;	 na prze ciwko	 nie go	 sie dział
męż czyzna,	który	żywo	ge stykulował.
–	To	sa dzimy.
Ka lissa	uniosła	roślinę	i	na gle	usłysza ła	za	sobą	głos:
–	Co	pani	robi?	–	Ob róciła	się	za skoczona.	–	Szpie guje	mnie	pani?
–	Słucham?
–	Bez	prze rwy	pani	na	mnie	spoglą da.
–	Bo	pan	pa trzy	na	mnie.
–	Co	to?	–	Wska zał	ręką	na	tacz kę	z	roślina mi.
–	Aza lie	–	odpar ła	Me gan.
–	Sa dzimy	aza lie	–	wyja śniła	Ka lissa.
–	Przed	moim	oknem?
–	Nie	wiem,	kim	pan	jest,	ale	na	pewno	nie	jest	pan	wła ścicie lem	tej	re staura cji.	–

Ina czej	wie działby,	że	tu	pra cują.	–	Prze pra szam,	mamy	mnóstwo	pra cy.
–	Nie	wie	pani,	kim	je stem?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.	–	I	nie	wie,	że	jem	kola cję

z	Pier re’em	Char ronem?
–	Nie	wiem.
–	Idę	po	kie rownika	–	rze kła	Me gan.



–	I	co	mu	powie cie?	Że	się	na	mnie	za cza iłyście?
Ka lissa	nie	rozumia ła.	Fa cet	ma	nie	po	kolei	w	głowie!
–	Nie sa mowite,	że	przysłał	tu	pa nią.	Cze go	chce?
Wzdycha jąc,	Ka lissa	wyję ła	z	kie sze ni	wizytówkę.
–	Widzi	pan?	Mosa ic	Landsca ping	to	my.	Zajmuje my	się	ar chitekturą	kra jobra zu.
–	Dla cze go	pani?	–	Prze czytał	wizytówkę.
–	Bo	mam	dyplom	z	ar chitektury	kra jobra zu.
Powiódł	spojrze niem	po	jej	stroju	i	fryzurze.
–	To	nie	ma	sensu.	–	Za nim	zdą żyła	spytać,	co	nie	ma	sensu,	dodał:	–	Po	co	przysy-

łałby	żonę?	Zwa riował?
–	Nie	je stem	niczyją	żoną.
–	Ja sne.
–	Ka lisso…	–	za czę ła	Me gan.
–	Nie	je stem,	przysię gam.
–	Kal…	–	Me gan	chwyciła	ją	za	ra mię.	–	On	myśli,	że	je steś	Dar ci.
–	Bo	to	jest	Dar ci.
–	Dar ci?	–	Ka lissa	zmarsz czyła	czoło.	–	Ach!	Dar ci	Colborn!	Nie,	proszę	pana,	pan

się	myli.	Może	je stem	trosz kę	do	niej	podob na…
–	Trosz kę?	–	mruknę ła	pod	nosem	Me gan.
–	Na zywam	się	Ka lissa	Smith.	Mogę	panu	poka zać	swoje	pra wo	jaz dy.	–	Męż czy-

zna	milczał,	marsz cząc	czoło.	–	Swoją	drogą,	co	pan	ma	prze ciwko	Dar ci	Colborn?
–	Nic.	Nie	znam	jej.
–	To	dla te go	nas	pan	pomylił.	Róż nimy	się.
–	A	pani	ją	zna?
–	Widzia łam	ją	na	zdję ciach.
–	Są	bliź niacz ka mi	–	wtrą ciła	Me gan.
–	Meg,	nie	wie my	tego	na	sto	procent.
–	Powinnaś	do	niej	za dzwonić.	Ta kie	sytuacje	będą	się	powta rzać.
–	Na prawdę	 zajmuje	 się	 pani	 projektowa niem	 ogrodów?	 –	 spytał	męż czyzna.	 –

I	na zywa	się	Ka lissa	Smith?
–	Tak.	Niech	pan	spojrzy	na	wizytówkę.
–	I	nie	zna	pani	Dar ci	Colborn?
–	Nie.	Dopie ro	od	nie dawna	wiem	o	jej	istnie niu.
–	W	ta kim	ra zie	prze pra szam.	Czy	mogę	za trzymać	wizytówkę?
Ka lissę	prze szyły	ciar ki.
–	Ma	pan	dom?	Z	ogrodem?
–	Tak.	–	Schował	wizytówkę	i	wrócił	do	re staura cji.
–	Przystojny	–	szepnę ła	Me gan.
–	Dziwak	–	odrze kła	Ka lissa.	Ale	seksowny	dziwak,	z	głosem,	który	przypra wia

o	dresz cze.	W	skrytości	ducha	mia ła	na dzie ję,	że	męż czyzna	za dzwoni.	I	że	coś	cie -
ka we go	wyniknie	z	ich	roz mowy.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Na za jutrz	wie czorem,	 podczas	 roz mowy	 z	Ashtonem,	Riley	wciąż	 drą żył	 te mat
Ka lissy.	Najwyraź niej	Dar ci	Colborn	ma	siostrę	bliź niacz kę,	o	której	nikt	nie	wie -
dział.	Ashton	się gnął	po	ka wa łek	piz zy.	Słońce	za chodziło	nad	par kiem	za	doma mi,
drze wa	rzuca ły	długi	cień	na	za nie dba ny	ogród.
–	Myślisz,	że	szpie gowa ła	dla	siostry?
Riley	też	się	nad	tym	za sta na wiał,	wie le	godzin	roz myślał	o	zie lonookiej	brunetce,

której	figury	nie	zdołał	ukryć	strój	roboczy.
–	 Musia ła by	 być	 świetną	 aktor ką.	 Zresz tą	 wątpię,	 aby	 coś	 słysza ła	 przez	 za -

mknię te	okno.	Najwyżej	mogła by	donieść,	że	roz ma wia łem	z	Char ronem.
–	To	co	robimy?
–	Mam	strasz nie	za nie dba ny	ogród…
–	Le piej	mieć	wroga	na	oku?	 –	Ashton	uśmiechnął	 się.	 –	Na prawdę	 jest	 siostrą

Dar ci?
–	Są	podob ne	jak	dwie	krople	wody.
–	I	na	pewno	nie	była	to	Dar ci?
–	Nie.	Colbor nowie	prze bywa li	na	aukcji	cha ryta tywnej	po	drugiej	stronie	mia sta.

–	Riley	wybrał	numer.
–	Mosa ic	Landsca ping,	czym	mogę	służyć?
–	Ka lissa?
–	Tak.
–	Mówi	Riley…	Chcia łem	się	z	pa nią	umówić	w	spra wie	ogrodu,	je śli	to	moż liwe.
–	Na turalnie.	Woli	pan	w	biurze	czy…?
–	W	biurze.
–	Wrócę	dopie ro	za	godzinę.	Nie	bę dzie	za	póź no?
–	Nie.	–	Dochodziła	siódma.	–	Długi	dzień?
–	Typowy	–	odpar ła.	–	Riley?	Prze pra szam,	nie	bar dzo…
–	Pozna liśmy	się	wczoraj.	Spyta ła	pani,	czy	mam	ogród.
–	Me gan	spyta ła,	nie	ja.
–	No	więc	mam.	I	myślę,	że	war to	coś	z	nim	zrobić.
–	Duży?
–	Spory.	Te ren	wyglą da	ża łośnie.	Trochę	tra wy,	jedno	drze wo.	Nie	mam	pomysłu,

co	posa dzić.
–	Może	powinnam	przyje chać	i	obejrzeć?
–	Wolałbym	najpierw	poroz ma wiać.
–	Dobrze.	Odpowia da	panu	siódma,	pa nie…?
–	Będę	punktualnie.	–	Roz łą czył	się.
–	Cwa nia czek	–	mruknął	Ashton.
Riley	się gnął	po	piwo.
–	Nie	chcia łem	poda wać	na zwiska.	–	Wolał,	by	nie	zorientowa ła	się,	że	jest	konku-



rentem	Sha ne’a.	Może	nie	zna ła	Colbor nów,	podejrze wał	jednak,	że	to	się	wkrótce
zmie ni.
–	Podaj	zmyślone.
–	Nie	chcę	kła mać.
–	Bę dziesz	musiał	wypisać	czek.
–	Mogę	za pła cić	gotówką.
–	Jak	prze stępca?
–	Jak	ba dacz	teorii	spiskowych.	To	na wet	pa suje.	Wczoraj	za rzuciłem	jej,	że	mnie

szpie guje.	Pomyśli,	że	mam	pa ra noicz ną	osobowość.

W	pierwszej	chwili	nie	umia ła	się	zde cydować,	czy	Riley	to	pa ra noik,	tajniak,	wa -
riat	czy	ktoś	z	progra mu	ochrony	świadków.	Twier dził,	że	jest	ba da czem	teorii	spi-
skowych,	ale	mu	nie	wie rzyła.	Po	tygodniu	prze kona ła	się,	że	jest	pra cowity	i	inte li-
gentny.	Spra wiał	też	wra że nie	bar dziej	nor malne go	niż	pierwsze go	dnia.
Ponie waż	obie cał	im	wysoką	pre mię,	na tychmiast	przystą piły	z	Me gan	do	pra cy.

Wstępne	czynności	–	ze rwa nie	sta re go	trawnika,	wyrówna nie	te re nu	–	zosta ły	za -
kończone.	Kostkę	na	pa tio	już	dostar czono.	Brukarz	roz pocz nie	pra cę	we	wtorek.
Pomysłem	pa tia	Ka lissa	była	za chwycona.	Cie szyła	się,	że	Riley	zgodził	się	też	na	ja -
cuz zi	i	kominek	ogrodowy.
–	Pić	ci	się	nie	chce?	–	za wołał	z	ta ra su,	więc	uniosła	głowę.	–	Nie źle	to	wyglą da.

–	Wska zał	na	kostkę	ułożoną	na	pa le tach.	–	To	co,	wejdziesz	na	górę?	–	Ruszyła	po
schodkach.	–	Mrożona	her ba ta?	–	Na	okrą głym	stoliku	stał	oszroniony	dzba nek.
–	Chętnie.	–	Usia dła	na	krze sełku.
W	cią gu	dnia	pa nował	upał.	Bluz ka	le piła	się	jej	do	ple ców.	Dżinsy	mia ła	za kurzo-

ne,	włosy	wilgotne	od	potu.	Wyję ła	gumkę	i	prze cze sa ła	je	palca mi,	przy	oka zji	po-
zbywa jąc	się	ga łąz ki	i	paru	listków.	Ja koś	tak	się	skła da,	że	Riley	za wsze	widzi	ją
brudną	i	potar ga ną.
Wrócił	do	domu	godzinę	temu,	minutę	po	odjeź dzie	Me gan,	która	spie szyła	się	do

innej	pra cy.	Miał	na	sobie	spodnie	od	gar nituru,	bia łą	koszulę	i	roz luź niony	pod	szy-
ją	kra wat.	Ucze sa ny,	ogolony,	sta nowił	jej	prze ciwieństwo.
Zer knę ła	na	 swoje	 ręce.	Pra cowa ła	w	 rę ka wicz kach,	mimo	 to	przydałby	 się	 jej

ma nikiur.	Na wet	nie	pa mię ta ła,	kie dy	ostatni	raz	mia ła	pola kie rowa ne	pa znokcie.
Ileż	by	dała	za	dzień	w	spa!
–	Widzę,	że	pra ca	się	posuwa.	–	Podał	jej	her ba tę.
–	Pozbyłyśmy	się	trawnika,	a	ra czej	tych	mar nych	kę pek	zie le ni.	Trawnik	trze ba

pie lę gnować:	na powie trzać,	kosić,	na wadniać,	a	w	ra zie	potrze by	poddać	wer tyku-
la cji…
–	Z	twoich	ust	wydobywa ją	się	dźwię ki	–	skomentował	z	roz ba wie niem	–	ale…
–	Bę dziesz	miał	piękny	ogród.
–	Gdzie	jest	Me gan?
–	Dosta łyśmy	nowe	zle ce nie	w	Oak	Park.
–	Fir ma	się	roz wija?
–	Za trudnia my	coraz	wię cej	ludzi,	ale	konkurencja	jest	duża.	A	ty?	Wspomnia łeś,

że	też	masz	fir mę…
–	Tak,	produkuję	czę ści	dla	branży	transpor towej.



–	Od	dawna?
–	Z	dzie sięć	lat.	Za czyna łem	bar dzo	skromnie.	A	Mosa ic	długo	istnie je	na	rynku?
–	Nie ca ły	rok.	Powoli	zdobywa my	klientów.
–	Będę	pole cał	was	zna jomym	–	obie cał.	–	To	co,	mogę	się	dziś	przydać?	–	Kilka

razy	sam	po	pra cy	brał	się	do	roboty.	Ka lissa	sta nę ła	przy	ba lustra dzie.
–	Wyrówna łyśmy	te ren.	Te raz	trze ba	ułożyć	kostkę.	–	Wiatr	roz wie wał	jej	włosy.

Odgar nę ła	je	za	ucho.
–	Wiesz	co?	–	Riley	podszedł	bliżej.
Czuła,	jak	prze ska kują	mię dzy	nimi	iskry.
–	Je steś	nie wia rygodnie	piękna.
–	Je stem	brudna	–	odpar ła	za skoczona.
Uśmiechnął	się.
–	Nie	widzę	brudu.	Widzę	ogromne	błysz czą ce	oczy	i	kuszą ce	usta.	Miękkie	i	je -

dwa biste.
Wsunął	rękę	w	jej	włosy,	pochylił	głowę.	Ka lissa	za stygła.	Cze ka ła.	Poca łunek	za -

czął	się	nie winnie,	ale	szyb ko	przybrał	na	intensywności.	Wspię ła	się	na	palce,	roz -
chyliła	war gi,	ob ję ła	Rileya	za	szyję.	Ich	ję zyki	się	dotknę ły,	na	moment	roze szły,	po
czym	znów	zwar ły.	Prze rwawszy	poca łunek,	Riley	cofnął	się	pół	kroku.
–	O	rany	–	szepnę ła.
–	O	rany	–	powtórzył,	pa trząc	jej	w	oczy.	Słońce	za szło.	–	Musimy	się	umówić.
–	Nie…
–	Nie	lubisz	się	ca łować?	Nie	wie rzę.
–	Nie	uma wiam	się	z	klienta mi.	Ta kie	mam	za sa dy.
–	Mówiłaś,	że	fir ma	istnie je	od	roku.	Czę sto	klienci	za pra sza ją	cię	na	randkę?
–	Nie.
–	Zda rzyło	się	choć	raz?
–	Nie.
–	Więc	twoje	za sa dy	są	czysto	hipote tycz ne.
–	Ale…
–	Dokąd	chcia ła byś	pójść?
–	Jesz cze	się	nie	zgodziłam	–	za prote stowa ła.
–	Wiem.	Uzna łem,	że	prę dzej	się	zgodzisz,	je śli	miejsce	ci	się	spodoba.
Logicz ne.	Uśmiechnę ła	się.	Pogła dził	ją	po	policz ku.
–	Proponuję	Navy	Pier,	dia belski	młyn	i	pa rówkę	w	cie ście.
–	Za pra szasz	mnie	na	pa rówki	w	cie ście?	–	spyta ła	za intrygowa na.
–	Dorzucę	lody.
–	I	myślisz,	że	się	skuszę?
–	Nie	pa suje	mi	do	cie bie	filhar monia.
–	To	dla te go,	że	nigdy	nie	widzia łeś	mnie	czystej	i	ele gancko	ubra nej.
–	Wola ła byś	pójść	do	filhar monii?	–	Stropił	się.	Ha!	Ona	lubi	się	z	nim	draż nić.
–	Nie.	Dorzuć	sztucz ne	ognie.
–	I	będę	mógł	cię	znów	poca łować?
–	Ale	tylko	raz.
–	Okej,	tylko	raz.
–	Bo…



–	Bo	to	się	dzie je	za	szyb ko?
–	Za	szyb ko.
Zbliżył	do	niej	usta.

–	Wła ściwie	to	nie	randka	–	powie dzia ła	do	Me gan,	krą żąc	po	skle piku.	Dawno	nie
kupowa ła	sobie	nic	nowe go,	a	akurat	mia ły	kilka	wolnych	godzin.
–	Kobie ta,	męż czyzna,	kola cja.	Cze go	bra kuje?
–	To	zna czy	nie	jest	to	taka	randka,	na	którą	kupuje	się	nową	kieckę.	–	Przyłożyła

do	sie bie	dżinsy.	–	I	co?
–	Świetne.	Ile	kosz tują?
–	Czter dzie ści.	Ale	jest	zniż ka	pięćdzie siąt	procent.
–	Dam	ci	swój	kupon	ra ba towy.
–	Czyli	wyjdzie	około	piętna stu	dola rów.	Super!
–	A	do	spodni?	–	Me gan	podniosła	sre brzysty	top.
–	Bo	ja	wiem?
Ką tem	oka	Ka lissa	zoba czyła	błysk	fle sza.	Dwie	roze śmia ne	dziewczyny	spoglą -

da ły	to	na	nią,	to	na	swój	apa rat.	Po	chwili	uniosły	kciuki	i	ucie kły,	chichocząc.
–	O	co	im	chodzi?
–	Wzię ły	cię	za	Dar ci	–	odpar ła	Me gan.	–	Wyobra żasz	sobie?	Żona	miliar de ra	robi

za kupy	w	dyskoncie?
Ka lissa	rozejrza ła	się	spe szona.
–	Chole ra…	–	Przycisnę ła	dżinsy	do	pier si.
–	Co?
–	Ja,	Riley,	randka	na	molo…
–	Te	dżinsy	są	świetne.	I	przymierz	ten	top.
–	A	je śli	ktoś	nas	zoba czy?	I	pomyśli,	że	Dar ci	zdra dza	Sha ne’a?	Może	powinnam

to	odwołać?
–	Nie	żar tuj.	Nigdy	się	z	nikim	nie	umówisz?
–	Może	powinniśmy	pójść	gdzieś,	gdzie	bę dzie	ciemno.
–	Na	przykład	do	filhar monii?	Tam	to	na	pewno	wszyscy	we zmą	cię	za	Dar ci.
–	Kur czę,	co	ra dzisz?	Poroz ma wiać	z	nią?	Mogła bym	za dzwonić.	Albo	wysłać	mej-

la.	Ze	zdję ciem.
–	Uzna,	że	to	jej	zdję cie.	Lub	fotomontaż.
–	Za dzwonię	–	posta nowiła	Ka lissa.
–	Le piej	odwiedź	ją	w	pra cy.	Colborn	Ae rospa ce	mie ści	się	w	budynku	nad	rze ką.
–	Skąd	wiesz?
–	Poczyta łam	w	inter ne cie.	Ty	nie?
–	Też.	Odkryłam,	że	mamy	tę	samą	datę	urodzin.
–	A	to	ci	nie spodzianka!
–	Czyli	co?	Puk,	puk.	Cześć,	je stem	twoją	siostrą	bliź niacz ką.	I	je śli	ktoś	spyta,	co

robiłaś	na	Navy	Pier,	możesz	powie dzieć,	że	to	byłam	ja.
–	Przymierz	dżinsy.
–	Wystar czy	mi	pięć	minut.	Po	prostu	ją	uprze dzę,	żeby	nie	była	za skoczona	i	so-

bie	pójdę.
–	Myślę,	że	tak	szyb ko	cię	nie	puści.



–	Sha ne	Colborn	na	trze ciej	linii	–	oznajmiła	re cepcjonistka.
–	Je steś	pewna?	–	spytał	po	dłuż szej	chwili	Riley.
–	Tak	się	przedsta wił.
–	Powie dział,	cze go	chce?
–	Mam	za pytać?
–	Nie,	Emmo,	dzię ki.	Prze łącz.	–	Riley	wcisnął	miga ją cy	przycisk.	–	Riley	Ellis,	słu-

cham.
–	Tu	Sha ne	Colborn.
–	Czym	mogę	służyć?	–	Roz ma wia li	po	raz	pierwszy	od	dzie się ciu	lat.	W	cią gu	ca -

łe go	 życia	wymie nili	może	 z	pięć	 zdań.	Sha ne	wypie rał	 fakt,	 że	ma	przyrodnie go
bra ta.
–	Podob no	złożyłeś	ofer tę	w	Aske land	Air lines.	Niską.
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	będę	z	tobą	to	oma wiał?
–	Nie.	Ale	istnie je	pra wo	za bra nia ją ce	stosowa nia	ra żą co	niskich	cen.
–	Pra wo	chroni	małe	fir my.	Twoja	jest	wielka.
–	Pra wo	to	pra wo.
–	Nie	wygrałbyś	w	są dzie,	Colborn.
–	Moja	fir ma	cie szy	się	powa ża niem.
–	Z	książ ki	twojej	byłej	kochanki	wiem,	że	Colborn	Ae rospa ce	stosuje	zmowy	ce -

nowe	i	nie	gar dzi	szpie gostwem	prze mysłowym.	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	szpie -
gów	w	Ellis	Avia tion?
–	Nie	bądź	śmiesz ny.
–	Małżeństwem	nie	roz wią żesz	swoich	proble mów.
–	Nie	mie szaj	do	tego	mojej	żony	–	rzekł	lodowa tym	tonem	Sha ne.
Riley’owi	sta nę ła	przed	ocza mi	Ka lissa.
–	Masz	ra cję,	prze pra szam.
–	Gdzie	spojrzę,	widzę	twoje	na zwisko.
–	Dzia ła my	w	tej	sa mej	branży	–	mruknął	Riley.	–	Może	mamy	to	w	ge nach?
–	W	ge nach?	Nie	wystar czy	odzie dziczyć	fir my,	trze ba	umieć	ją	poprowa dzić.
–	Spa dek	poma ga.	–	On	cie szyłby	się	z	symbolicz ne go	dola ra	po	ojcu.	Ba,	cie szył-

by	się,	gdyby	Dalton	Colborn	choć	raz	na	nie go	spojrzał.
–	Od	 sze ściu	 lat	 sam	wszystkim	kie ruję.	 Zresz tą	 nie waż ne,	 nie	 inte re suje	mnie

twoje	zda nie.
–	A	mnie	twoje.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	prze stronnym	holu	Colborn	Ae rospa ce,	po	którym	wę drowa li	męż czyź ni	w	dro-
gich	gar niturach	i	kobie ty	w	ele ganckich	kostiumach,	Ka lissę	ob le ciał	strach.
–	Pani	Colborn,	czy	mia ła	pani	czas	zer knąć	do	ra por tu?	–	spyta ła	kobie ta	w	sza -

rej	ma rynar ce	i	spódnicy.
–	Przykro	mi,	ale…
–	Może	wja dę	z	pa nią	na	górę	i…
–	Pani	Colborn…	–	Tym	ra zem	był	to	mę ski	głos.
–	Proszę	nie	re agować.	Niech	pani	uda je,	że	mówię	coś	za bawne go.	–	Prowa dząc

Ka lissę	w	stronę	wind,	kobie ta	skinę ła	na	straż nika,	by	za jął	się	intruzem.
Inny	straż nik	przywołał	dla	nich	windę.
–	Dzię ki,	Ber nie.
Ber nie	 wsunął	 rękę	 i	 na cisnąwszy	 dwudzie ste	 pierwsze	 pię tro,	 za grodził	 sobą

drzwi,	by	nikt	wię cej	nie	wsiadł.	Najwyraź niej	Colbor nowie	nie	lubią	jeź dzić	w	tło-
ku.
–	Więc	je śli	chodzi	o	ten	ra port…
–	Przykro	mi	–	powie dzia ła	Ka lissa.	Nie	chcia ła	tłuma czyć	się	ob cej	osobie,	dopóki

nie	poroz ma wia	z	siostrą.
–	Po	prostu	niech	pani	do	mnie	za dzwoni,	kie dy	się	z	nim	za pozna.	W	każ dym	ra -

zie	wszyscy	są	za chwyce ni.	Z	dwóch	pism	dzwonili	w	spra wie	wywia du.	Czy	mogę
im	dać	odpowiedź	twier dzą cą?
–	Proszę…	proszę	chwilę	się	wstrzymać.
–	Źle	się	pani	czuje?
–	Głowa	mnie	boli.
W	 końcu	 drzwi	 się	 roz sunę ły.	 Ka lissa	 nie	 była	 pewna,	 czy	 iść	 w	 pra wo,	 czy

w	lewo.	Na	wprost	znajdowa ła	się	re cepcja,	ale	nie	może	pytać	o	drogę	do	wła sne -
go	ga bine tu.
–	Pani	Colborn…	–	Za skoczona	re cepcjonistka	zer knę ła	w	pra wo.	–	Nie	za uwa ży-

łam,	jak	pani	wychodziła.
Ka lissa	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Czy	coś	się	sta ło?	Gdzie	pani	ża kiet?	Czy	mam	za dzwonić	po…
–	Nie,	wszystko	w	porządku.	–	Ka lissa	przyspie szyła	kroku,	zosta wia jąc	nicze go

nie podejrze wa ją ce	kobie ty.	Minę ła	kilka	drzwi,	na	których	wisia ły	ta blicz ki	z	na zwi-
ska mi	wice pre ze sów.	Na	końcu	koryta rza	znajdowa ły	się	podwójne	drzwi	z	mosięż -
nymi	klamka mi.	Tu	urzę dował	Sha ne	Colborn.	Znów	ogar nął	ją	strach.
Może	za wrócić?	Ale	musia ła by	ponownie	przejść	koło	re cepcji.	A	za nim	wymknę -

ła by	się	na	ze wnątrz,	ileś	kolejnych	osób	wzię łoby	ją	za	Dar ci.	Ruszyła	więc	przed
sie bie.	Drzwi	do	ga bine tu	Dar ci	były	lekko	uchylone.
–	Nie długo	zejdę	do	bufe tu.	Dobrze…
Ka lissa	uśmiechnę ła	się:	głosy	mia ły	 identycz ne.	Za puka ła.	Dar ci	uniosła	głowę.



Za mie rza ła	coś	powie dzieć	do	te le fonu,	ale	z	wra że nia	za nie mówiła.
–	Ja…	–	Ka lissa	urwa ła.	Od	cze go	za cząć?
–	 Za dzwonię	 póź niej.	 –	 Dar ci	 odłożyła	 słuchawkę,	 wsta ła	 z	 fote la	 i	 postą piła

w	stronę	drzwi.
–	Nie	chcia łam	prze szka dzać…	–	Słysząc	na	koryta rzu	kroki,	Ka lissa	wsunę ła	się

do	pokoju.	–	Prze pra szam…	Myśla łam,	że	 tak	bę dzie	najle piej.	Boże,	 to	musi	być
dla	cie bie	szok.
–	Kim	je steś?
–	Na zywam	się	Ka lissa	Smith.	Widzia łam	twoje	zdję cia	ślub ne	i…
–	Je ste śmy	do	sie bie	podob ne.
–	Wiem.
–	Jak	dwie	krople	wody.	–	Dar ci	pode szła	bliżej.
Przyglą da ły	się	sobie	ba dawczo.	Oczy	Dar ci	były	może	ciut	 ja śniejsze,	ale	usta,

brody,	nosy,	czoła	mia ły	identycz ne.	Na wet	kolor	włosów.
–	Je ste śmy	bliź niacz ka mi?
–	Chyba	tak.	Urodziłam	się	trze cie go	paź dzier nika.
–	To	nie sa mowite!
–	Nie	chcia łam	ci	prze szka dzać.	Musisz	być	bar dzo	za ję ta.	Ślub,	fir ma,	ale…	ale

idę	jutro	na	randkę,	a	dziś	byłam	w	dyskoncie	i	zoba czyły	mnie	tam	dwie	na stolatki,
które	uzna ły,	że	je stem	tobą.	Zrobiły	mi	zdję cie	i	pomyśla łam	sobie,	że	kie dy	będę
jutro	na	molo,	to	się	może	powtórzyć.	Ludzie	mogą	wziąć	mnie	za	cie bie.
–	Je ste śmy	bliź niacz ka mi	–	powtórzyła	Dar ci.	–	Jak	to	moż liwe?	Wychowywa ła	cię

na sza	matka?	Dla cze go	z	tobą	nie	wróciła?	I	dla cze go	tata	mi	nie	powie dział…
Wpa trywa ły	 się	 w	 sie bie	 oszołomione.	 Ka lissa	 poczuła	 ukłucie	 w	 pier si.	 Mia ła

ochotę	przytulić	siostrę.	Łzy	za pie kły	ją	pod	powie ka mi.	I	na gle	drzwi	się	otworzyły.
–	Kocha nie,	Tuck	pyta…
Ka lissa	 ob róciła	 się.	 Przybyły	 męż czyzna,	 najwyraź niej	 Sha ne,	 za trzymał	 się

w	pół	kroku.
–	Skar bie…	–	Głos	Dar ci	drżał.	–	Wyglą da	na	to,	że	ojciec	za pomniał	mi	powie -

dzieć	o	paru	rze czach.
–	Co,	do	dia bła?	Skąd	ona…?
–	Ob chodzimy	urodziny	tego	sa me go	dnia.
Ka lissa	uśmiechnę ła	się	w	duchu.
–	Cze go	ona	chce?	Pie nię dzy?
–	Nie	–	odpar ła	Dar ci.
–	Na wet	gdybyście	mi	je	wpycha li,	tobym	ich	nie	wzię ła.
–	Każ dy	cwa niak	tak	mówi.
–	Skar bie,	przyjrzyj	się	nam.
–	Trze ba	zrobić	ba da nie	DNA.
–	Proszę	bar dzo	–	rze kła	Ka lissa	–	ale	nie	jest	to	potrzeb ne.	Nicze go	od	was	nie

chcę.	Przyszłam	tylko	ostrzec	Dar ci.	Od	wa sze go	ślubu	 ludzie	biorą	mnie	za	nią.
A	ja	robię	za kupy	w	dyskontach,	cza sem	prze klinam,	cza sem	złosz czę	się	na	ekspe -
dientkę,	cza sem	uma wiam	z	fa ce ta mi.	Wła śnie	jutro	idę	na	randkę	i	pomyśla łam	so-
bie,	że	je śli	ktoś	nas	znów	pomyli…	Nie	chcę	przyspa rzać	wam	kłopotów.
Sha ne	milczał.



–	Dzię kuję,	to	miło	z	twojej	strony.	–	Na gle	Dar ci	uśmiechnę ła	się	ra dośnie	i	roz ło-
żyła	ra miona.	–	O	rany!	Mam	siostrę!	–	Uściskawszy	Ka lissę,	przyłożyła	ręce	do	jej
policz ków.	–	Boże,	jaka	je steś	piękna.	–	Po	chwili	roze śmia ła	się.	–	Czyli	ja	też!
Ka lissa	wodziła	spojrze niem	po	twa rzy	siostry.
–	Masz	dwa	pie gi	na	nosie.
–	A	ty	nie.
–	Ja	nie.
–	Dobra.	–	Sha ne	odchrząknął.	–	Odwołuję	wszystkie	dzisiejsze	spotka nia.
–	Och,	nie!	–	za woła ła	Ka lissa.	–	Ja…
–	Och,	tak.	Ma cie	tysią ce	te ma tów	do	prze ga da nia.	Poje dzie my	do	nas,	za mówimy

kola cję,	otworzymy	wino.
–	Żeby	wznieść	toast	–	powie dzia ła	Dar ci.
–	I	się	upić	–	dodał	jej	mąż,	krę cąc	głową.

Riley	mógłby	całą	noc	wpa trywać	się	w	Ka lissę.	Lśnią ce	włosy	opa da ły	na	jej	ra -
miona,	de likatny	ma kijaż	podkre ślał	piękne	rysy,	a	dopa sowa ne	dżinsy	i	opię ty	top
pobudza ły	jego	wyobraź nię.	Zje dli	coś	przy	stra ga nach	nad	wodą,	kupili	identycz ne
bre loki	do	kluczy,	potem,	trzyma jąc	się	za	ręce,	prze ciska li	się	przez	tłum,	aż	dotar -
li	do	dia belskie go	młyna.	Tam	musie li	pocze kać	w	kolejce,	ale	nie	na rze ka li.	Nie bo
było	usia ne	gwiaz da mi,	a	rysują ce	się	na	jego	tle	wie żowce	Chica go	za pie ra ły	dech
w	pier si.
Im	 wyżej	 wznosili	 się	 w	 kołyszą cym	 się	 wa goniku,	 tym	 bar dziej	 cichły	 głosy

i	zgiełk	tłumu	w	dole.	Lekki	wiatr	chłodził	powie trze.	Riley	otoczył	Ka lissę	ra mie -
niem.
–	Nigdy	tu	nie	byłam.	Ojej!	Spójrz	na	mia sto!
–	Na prawdę?	Nigdy?
–	To	mój	pierwszy	raz	na	dia belskim	młynie.
–	Mówiłaś,	że	wychowywa łaś	się	w	Chica go.
–	Tak,	ale	mojej	mamy	nie	ba wiły	ta kie	rze czy.	–	Prze ję ta	chwyciła	Rileya	za	rękę.

–	Ja kie	to	fanta stycz ne!
–	Cie szysz	się	jak	dziecko.	Fajnie.
Podobał	mu	się	jej	entuzjazm.	Wła ściwie	wszystko	w	niej	mu	się	podoba ło.	Kie dy

zbliża li	 się	 do	 wierz chołka,	 nie	 wytrzymał	 i	 poca łował	 ją	 w	 usta.	 Były	 miękkie,
o	sma ku	waty	cukrowej.	Kie dy	się	odsunął,	byli	na	sa mej	górze.	Ka lissa	rozejrza ła
się	podekscytowa na.
–	W	wie ku	kilkuna stu	lat	lubiłem	przychodzić	tu	z	kumpla mi.	–	Nie	zda rza ło	się	to

czę sto,	bo	nie	miał	pie nię dzy.	Jego	matka,	cór ka	ir landz kich	imigrantów,	przez	dwie
de ka dy	pra cowa ła	jako	gosposia	w	domu	Daltona	Colbor na.	Potem	zmar ła	na	za pa -
le nie	płuc.
–	Byłeś	łobuzem	czy	grzecz nym	chłopcem?
–	Za	grzecz nym	to	nie.	Robiliśmy	wyścigi	sa mochodowe.	I	ba langi.	Raz	ukra dli-

śmy	ze	szkolne go	la bora torium	eta nol.	Zrobiliśmy	poncz,	którym	upiło	się	ze	trzy-
dzie ści	osób.
–	My	to	zna czy	kto?
–	Ja	i	mój	przyja ciel	Ashton.	–	Na gle	zre flektował	się,	że	je śli	pra gnie	wywrzeć	na



Ka lissie	dobre	wra że nie,	to	nie	tędy	droga.	–	A	ty?	Jaką	byłaś	na stolatką?
Ona?	Sta nowiła	uosobie nie	nie winności.
–	Miłą,	uprzejmą.	Dużo	się	uczyłam,	żeby	dostać	stypendium.	Kie dy	skończyłam

czter na ście	 lat,	 za czę łam	dorywczo	pra cować.	Ma rzyłam	o	studiach,	ale	wie dzia -
łam,	że	mamy	nie	stać	na	opła ca nie	mi	cze sne go.
Riley	potarł	nosem	o	jej	szyję.
–	Słowem	grzecz na	pa nie necz ka?	Aż	kusi,	żeby	taką	zde mora lizować.
Dia belski	młyn	wykonał	pełne	koło	 i	wa gonik,	w	którym	sie dzie li,	 za trzymał	się

nad	zie mią.	Riley	wysiadł,	podał	Ka lissie	rękę	i	już	nie	puścił.
–	Za raz	roz pocz nie	się	pokaz	sztucz nych	ogni.	Najlepszy	widok	jest	z	końca	mola.
–	To	chodź my.	–	Przyspie szyła	kroku.
Chciał,	by	ten	wie czór	trwał	do	świtu.	Najchętniej	za brałby	Ka lissę	do	domu,	ko-

chałby	się	z	nią	długo	i	na miętnie,	potem	za snąłby,	tuląc	ją	do	sie bie,	a	rano	wsta li-
by,	zje dli	śnia da nie,	może	omówili	pla ny	na	sobotę…
Na gle	 ogar nę ły	 go	 wyrzuty	 sumie nia.	 Ka lissa	 jest	 szcze ra,	 otwar ta,	 nie winna,

a	 on…	 Psia krew!	 Wypa trzywszy	 skra wek	 wolnej	 prze strze ni	 przy	 cią gną cej	 się
wzdłuż	mola	ba lustra dzie,	 ruszył	w	 jego	 stronę.	Kie dy	dotar li	 na	miejsce,	ob rócił
Ka lissę	twa rzą	do	sie bie.
–	Co?	–	Lekko	zmie sza na	zmarsz czyła	czoło.
–	Ellis	–	powie dział	szyb ko,	nie	pozwa la jąc	sobie	na	wa ha nie.	–	Na zywam	się	Ri-

ley	Ellis.
Mars	na	jej	czole	pogłę bił	się.
–	Je steś	ob ję ty	progra mem	ochrony	świadków?
–	Słucham?	–	Skąd	jej	to	przyszło	do	głowy?
–	Myśla łam,	 że	może	 skła da łeś	 ze zna nia	 ob cią ża ją ce…	 bo	 ja	wiem…	ma fijne go

bossa.
–	Nie	je stem	prze stępcą.
–	Ale	kra dłeś.
–	Eta nol.	Ze	szkolne go	la bora torium.	Wart	góra	dzie sięć	dolców.
–	Riley	Ellis.	–	Uśmiech	powrócił	na	jej	usta.
Poca łował	ją	na miętnie.	Mógłby	ca łować	ją	godzina mi,	ale	byli	w	miejscu	publicz -

nym,	więc	po	chwili	prze rwał	poca łunek	i	za cisnął	ręce	na	porę czy,	unie rucha mia jąc
Ka lissę	przed	sobą.
–	Obie ca łem	ci	fa jer wer ki.
–	Chodzi	o	te	na	nie bie?	Czy	te,	które	te raz	czuję?
–	Och,	ty	kusicielko!
–	Może	gdzieś	usią dzie my?
Na	 nie bie	 roz błysły	 pierwsze	 czer wone	 i	 żółte	 kule.	 Prze szli	 pospiesz nie	 do

ogródka	piwne go	i	usie dli.	Za miast	skupić	się	na	fe erii	barw,	Riley	skupił	się	na	twa -
rzy	Ka lissy.	Była	piękniejsza	niż	ja kikolwiek	pokaz	sztucz nych	ogni.
–	Podoba ją	ci	się?	–	spytał.
–	Ogromnie.
–	Mnie	też	–	rzekł,	nie	odrywa jąc	od	niej	oczu.
Ponownie	zer knę ła	do	góry,	po	chwili	jednak	prze niosła	spojrze nie	na	Rileya.
–	Powie dzieć	ci,	co	się	wczoraj	sta ło?



–	Pewnie.	–	Wszystko	chciał	o	niej	wie dzieć.
–	Pozna łam	Dar ci.
–	Swoją	siostrę?	–	spytał	za skoczony.
Spodzie wał	 się,	 że	prę dzej	czy	póź niej	 to	na stą pi.	Przez	chwilę	 za sta na wiał	 się

na wet,	czy	to	nie	byłoby	z	korzyścią	dla	nie go.	Może	mógłby	uzyskać	ja kieś	infor -
ma cje	o	Sha nie?	Te raz	jednak	wolałby,	aby	Ka lissa	trzyma ła	się	jak	najda lej	od	Col-
bor nów.	 Za le ża ło	 mu	 na	 niej,	 a	 siostry,	 zwłasz cza	 gdy	 odnajdują	 się	 po	 la tach,
o	wszystkim	sobie	mówią.	Gdy	Sha ne	dowie	się,	że	spotyka	się	z	Ka lissą,	sta nie	na
głowie,	by	jej	go	obrzydzić.
–	I	jak	wypa dło	spotka nie?
–	Doskona le.	Ona	i	jej	mąż	są	fanta stycz ni.
–	To	świetnie.	–	Podniósł	do	ust	kufel.
Sztucz ne	 ognie	 roz ja śnia ły	 nie bo,	 ludzie	 cie szyli	 się	 i	 kla ska li,	 a	 on	 najchętniej

roz wa liłby	stół.

Coś	się	zmie niło.	W	drodze	powrotnej	Riley	pra wie	się	nie	odzywał,	nie	śmiał	się,
nie	żar tował.	Za trzymał	sa mochód	przed	Mosa ic	Landsca ping.	Nie	za pytał,	czy	nie
mia ła by	 ochoty	 poje chać	 do	 nie go.	Na	 pewno	 by	 odmówiła,	 ale	wyda wa ło	 jej	 się
dziwne,	że	tego	nie	za proponował.
Za cią gnął	ha mulec,	wrzucił	bieg	ja łowy,	po	czym	wysiadł,	ob szedł	ma skę	i	otwo-

rzył	drzwi	od	strony	pa sa że ra.
–	Dzię kuję.	–	Modliła	się,	by	wrócił	wcze śniejszy	bez troski	na strój.	–	Spę dziłam

cudowny	wie czór.
–	Ja	też.	–	Mówił	szcze rze.	Więc	dla cze go	czuła,	że	coś	jest	nie	tak?
–	Prze pra szam,	że	nie	mogę	cię	za prosić	na	górę.	Miesz ka nie	 jest	małe,	a	Me -

gan…	–	za wie siła	głos.
Miał	szansę	za proponować,	aby	poje cha li	do	nie go.	Nie	skorzystał.
–	Rozumiem	–	odrzekł,	przysuwa jąc	się	bliżej.
–	Czy…	czy	coś	się	sta ło?
–	Nie,	 skądże.	 –	Odgar nął	 jej	kosmyk	za	ucho.	 –	Dobra noc,	Ka lisso.	 –	Przywarł

usta mi	do	jej	warg,	ale	poca łunek	nie	był	już	tak	gorą cy.
Ob ję ła	go	w	pa sie.	Po	chwili	wa ha nia	on	 ją	 też.	Opuściwszy	rękę	na	 jej	biodra,

przytulił	ją	mocniej.	Ję zykiem	roz chylił	jej	war gi.	Ca łował	coraz	bar dziej	na miętnie.
Na resz cie!	Odwza jemnia ła	poca łunki.	Skoro	nie	mogą	pójść	do	niej	czy	do	nie go,	to
może	hotel?	Wyobraź nia	podsuwa ła	jej	pomysły.	A	może	sa mochód?	Nie,	spor towe
auto	Rileya	mia ło	tylko	przednie	sie dze nie.	Była	zbyt	dorosła	na	ta kie	wygiba sy.	Ale
dokądś	muszą	pójść.	Riley	był	seksownym	fa ce tem,	pra gnął	jej,	a	ona	jego.	Istnia ła
mię dzy	nimi	che mia…
Na gle	prze rwał	poca łunek.	Cze ka ła	w	na pię ciu.
–	Dobra noc.
Przez	chwilę	tkwiła	nie ruchomo,	po	czym	opuściła	ręce.
–	Zoba czymy	się	w	przyszłym	tygodniu,	prawda?
W	przyszłym	tygodniu	bę dzie	pra cowa ła	w	jego	ogrodzie.
–	Oczywiście.
–	To	dobrze.	–	Odsunąwszy	się,	prze niósł	spojrze nie	na	drzwi	jej	budynku.



No	 tak,	 już	 się	 poże gna li.	 Z	 opusz czoną	 głową	 ruszyła	 przed	 sie bie,	 szuka jąc
w	toreb ce	klucza.	W	bla sku	la tar ni	włożyła	go	do	zamka	i	otworzyła	drzwi.	Usiło-
wa ła	ze brać	się	w	sobie	i	ob rócić	do	Rileya,	kie dy	na gle	usłysza ła	war kot	silnika.	Po
chwili	auto	znikło	za	za krę tem.
Romantycz ny	wie czór	dobiegł	końca.
–	Kal?	–	za woła ła	z	góry	Me gan.
–	Już	idę.	–	Za mknę ła	drzwi,	sta ra jąc	się	ukryć	roz cza rowa nie.
–	Jak	było?
–	W	porządku.
–	Co	ci	jest?
–	Sama	nie	wiem.
–	Zrobił	coś	nie	tak?	Oka zał	się	dra niem?
–	Och,	nie.
We szły	do	sa lonu	na	pię trze.	Ka lissa	rzuciła	toreb kę	na	stół	i	usia dła	na	sfa tygo-

wa nej	sofie.
–	 Spę dziłam	 świetny	wie czór.	 Ca łowa liśmy	 się.	Najpierw	 na	 dia belskim	młynie,

potem	na	molo	i	wresz cie	tu	pod	domem,	na	dobra noc.
–	To	dla cze go	masz	skwa szoną	minę?
–	Bo…	bo	on	nie	wykonał	żadne go	ruchu.
–	Przed	chwilą	powie dzia łaś,	że	się	ca łowa liście.
–	Ale	nie	próbował	za cią gnąć	mnie	do	sie bie.
–	Złościsz	się,	że	jest	dżentelme nem?
–	Miło,	jak	fa cet	skła da	ci	propozycję.
–	Przyję ła byś	ją?
–	Tak.	Może.	Nie,	nie	przyję ła bym.	Ale	spra wiał	wra że nie	na pa lone go,	a	potem…

tylko	ca łus	na	dobra noc.
Me gan	zmrużyła	oczy.
–	Usta	masz	na brzmia łe.	–	Ka lissa	przyłożyła	do	nich	palce.	–	Może	on	jest	po	pro-

stu	dobrze	wychowa ny.
–	Na wet	dobrze	wychowa ni	fa ce ci	lubią	seks.
–	Za	bar dzo	się	przejmujesz.	Powie dział,	że	za dzwoni?
–	Że	się	zoba czymy	u	nie go	ogrodzie.
–	No	widzisz?
–	To	bę dzie	dopie ro	w	ponie dzia łek.	No,	może	w	nie dzie lę	po	południu.
Me gan	przypomnia ła	sobie,	że	weekend	przyja ciółka	ma	spę dzić	u	siostry	w	 jej

luksusowej	re zydencji.
–	Nie	musisz	skra cać	wizyty	u	Dar ci.
–	Wiem,	ale	mamy	tyle	roboty	–	odpar ła	Ka lissa.	Nie	chcia ła	zosta wiać	wszystkie -

go	na	głowie	Me gan.	Poza	tym	chcia ła	poga dać	z	Rileyem,	zrozumieć,	co	się	sta ło.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

W	nie dzielne	 popołudnie	Riley	 sie dział	 na	 schodkach	 przed	 domem,	 pa trząc	 na
cię ża rówkę,	która	przywiozła	zie mię	do	ogrodu.
–	Jak	leci?	–	spyta ła	Me gan,	sia da jąc	obok.
–	Dobrze	–	skła mał.	Prze cież	nie	bę dzie	się	zwie rzał.
Odkąd	mu	wspomnia ła,	że	Ka lissa	spę dziła	sobotni	wie czór	 i	noc	z	Colbor na mi,

miał	ze psuty	humor.	Usiłował	sobie	wyobra zić	ich	roz mowę:	Ka lissa	mówi	Dar ci,	że
była	z	nim	na	randce,	a	wte dy	Sha ne	wpa da	w	szał,	ostrze ga	 ją	przed	nim,	żąda,
aby	wię cej	się	z	nim	nie	uma wia ła.
Może	głupio	postą pił,	że	w	pią tek	poże gnał	się	z	nią	pod	jej	domem.	Nie	chciał	się

roz sta wać;	z	sygna łów,	ja kie	Ka lissa	wysyła ła,	wynika ło,	że	ona	też	nie	chce.	Powi-
nien	był	za prosić	ją	do	sie bie.	Nie	musie liby	od	razu	wska kiwać	do	łóż ka,	ale	mogli-
by.	Jedno	go	powstrzymywa ło.	Im	bliż sze	będą	ich	re la cje,	tym	większe	za groże nie,
że	Ka lissa	opowie	o	nim	siostrze.	Ale	może	źle	to	wykombinował.	Może	za prze pa -
ścił	je dyną	szansę.	Może	byłoby	le piej,	gdyby	się	prze spa li.	Wówczas	mniej	chętnie
słucha ła by	Sha ne’a.
–	Cze kasz	na	nią?	–	spyta ła	Me gan.
Poruszył	się	ner wowo;	czyż by	czyta ła	w	jego	myślach?
–	Powie dzia ła,	że	przyje dzie	koło	czwar tej.
–	Roz ma wia łyście?	–	Uznał,	że	bez	sensu	jest	za prze czać.
–	Dwie	godziny	temu.
–	Jak	jej	minął	wczorajszy	wie czór?
–	Chyba	nie źle.
–	Mówiła	nor malnie?
Me gan	pode rwa ła	się	na	nogi	i	za czę ła	ma chać.
–	Halo!	Klony	idą	na	tył	ogrodu!
Ogrodnik	skinął	głową	i	skie rował	się	do	fur gonetki,	z	której	wyła dowywa no	drze -

wa.	Me gan	usia dła.
–	Psia krew,	mogliby	poświę cić	minutę	na	prze studiowa nie	pla nu.
Riley	wzruszył	ra miona mi.	Nie	inte re sowa ło	go,	gdzie	co	bę dzie	rosło.	Inte re so-

wa ła	go	Ka lissa.	Za cisnął	zęby,	z	trudem	powstrzymując	się,	aby	ponownie	nie	za -
dać	tego	sa me go	pyta nia.	Nie	chciał,	by	Me gan	na bra ła	podejrzeń.
–	Czy	mówiła	nor malnie?	Hm…
–	Ra dośnie,	pogodnie	–	dopre cyzował.
–	No	wiesz,	odna la zła	siostrę.	Na	kola cję	była	prze piór ka	z	grilla.	Potem	zwie dza -

nie	ogromnej	piwnicy	winnej.	Boże,	kto	grilluje	mię so	prze piór cze?	Rozumiem	ham-
bur ge ry,	ste ki,	ale	prze piór ka?	Co	chcie li	udowodnić?
–	Że	śpi	na	for sie.
–	Kto?	Sha ne?	–	Riley	skinął	głową.	–	Na wet	nie	je stem	pewna,	czy	on	tam	był.

Ka lissa	pół	nocy	ga da ła	z	siostrą.



Tak	długo?	Znów	ogar nął	go	nie pokój.
–	Ale	brzmia ła	w	porządku?
–	Trochę	była	zmę czona.
–	Zmę czona,	ale	nie	zła?
–	Riley,	o	co	chodzi?	–	Na gle	Me gan	wska za ła	na	ulicę.	–	Przyje cha ła.
Pierwszą	jego	re akcją	było	westchnie nie	ulgi,	po	chwili	jednak	poczuł	lęk.	Pa trzył

z	na pię ciem,	jak	Ka lissa	wysia da,	a	potem	rusza	w	stronę	ogrodu.	Uśmie cha ła	się.
To	chyba	dobrze?	Uśmiech	zna czył,	że	nikt	u	Colbor nów	nie	mówił	nic	na	jego	te -
mat.	Ale	jak	długo	może	na	to	liczyć?	W	każ dej	se kundzie	prawda	może	wyjść	na
jaw.	Musi	dzia łać	szyb ko,	muszą	się	le piej	poznać,	za przyjaź nić.	Może	wte dy	Ka lis-
sa	go	nie	odtrą ci…
–	Bę dzie	ci	potrzeb na?
–	Kto?
–	Ka lissa.	Pora dzisz	sobie	dziś	bez	niej?
–	Dziś	już	pra wie	dobie ga	końca.
–	Czyli	pora dzisz	sobie?	–	Dźwignął	się	na	nogi.
–	Tak.	Bo	co?
–	Chcę	ją	za prosić.
–	Te raz?	Gdzie?
–	Jesz cze	nie	wiem.	Mogę?
Me gan	wzruszyła	ra miona mi.
–	Je że li	ona	ze chce…	Mówiła,	że	kie dy	poprzednim	ra zem	odwiozłeś	ją	do	domu,

byłeś…	hm,	zdystansowa ny.
Spojrzał	Me gan	w	oczy.
–	Popełniłem	błąd,	które go	ża łuję.
–	Więc	go	na praw.	–	Na gle	pode rwa ła	się	z	miejsca.	–	Chole ra,	wszystko	chcą	ro-

bić	na	oko?	Co	za	pa ca ny!
Riley	nie	słuchał,	jego	myśli	krą żyły	wokół	Ka lissy.	Szyb kim	krokiem	ruszył	jej	na -

prze ciw.	Uśmiechnę ła	się	nie pewnie.	Był	wście kły	na	sie bie	za	to,	jak	za chował	się
w	pią tek.	Nie	przysta jąc,	ujął	Ka lissę	za	rękę.
–	Co	robisz?
–	Porywam	cię.
–	Nie,	muszę	tu	zostać.
–	Nie	musisz.	Roz ma wia łem	z	Me gan.
–	Mamy	mnóstwo	pra cy.
–	Chcę	ci	coś	poka zać.
–	Co?
Nie	miał	poję cia.	Po	drodze	coś	wymyśli.
–	To	nie spodzianka.	–	Otworzył	drzwi	auta.	–	Wska kuj.
–	To	ja kieś	sza leństwo.
–	Poje dzie my	coś	zjeść.	–	Uśmiechnął	się.
–	Nie	mogę	zosta wić	Me gan.
–	Możesz.	Roz ma wia łem	z	nią.	Se rio.
–	Ale	o	co	chodzi?	–	spyta ła	Ka lissa,	przytrzymując	się	otwar tych	drzwi.
–	Nie	lubisz	nie spodzia nek?



–	Nie	cier pię.
–	Znam	świetne	miejsce	w	Lake	Forest.
–	W	Lake	Forest?	Mamy	je chać	taki	ka wał,	żeby	coś	zjeść?
Było	mu	bez	róż nicy,	dokąd	poja dą.	Po	prostu	chciał	być	blisko	niej.
–	Droga	zajmie	nam	godzinę.	Jest	taka	ładna	pogoda…
–	Obyśmy	nie	utknę li	w	kor ku.
–	Nie	utknie my.	Wsia daj,	Ka lisso.
–	Ja kiś	ty	sta nowczy.	–	W	jej	oczach	lśniła	ra dość.
–	Ja kaś	ty	upar ta.	–	Pogła dził	ją	po	policz ku.
–	Nie	je stem	upar ta.
–	To	dobrze.	Wska kuj.
Mia ła	taką	minę,	jakby	chcia ła	się	da lej	spie rać,	ale	po	chwili	zmie niła	zda nie	i	za -

ję ła	miejsce	w	sa mochodzie.
–	Roz budziłeś	moją	cie ka wość	–	oznajmiła,	za kła da jąc	nogę	na	nogę.	Mia ła	na	so-

bie	czar ne	spodnie,	bluz kę	w	czar no-bia łą	kratkę	i	czar ne	buty	z	odkrytymi	palca -
mi.
Wyprostował	się,	po	czym	za trza snął	drzwi.
–	Mam	na dzie ję,	że	to	nie	jest	ja kiś	ele gancki	lokal?
Włą czył	silnik,	wrzucił	pierwszy	bieg.	Po	chwili	zosta wili	za	sobą	Me gan	i	pra cu-

ją cą	w	ogrodzie	ekipę.
–	Na	pewno	jest	przyjemniejszy	od	mola.
–	Czyli	mam	się	na sta wić	na	stoliki	z	ob rusa mi?
–	Chciałbym	odkupić	grze chy.
–	Ja kie	grze chy?	Na	dia belskim	młynie	było	świetnie.
–	Mam	na	myśli	to,	jak	za chowa łem	się	póź niej	–	odrzekł.	Bez	sensu	uda wać,	że

nic	się	nie	sta ło.
–	Zrobiłeś	coś	nie	tak?	–	za pyta ła,	ob ra ca jąc	się	przodem.
Za trzymał	się	na	czer wonym	świe tle	i	wrzucił	lewy	kie runkowskaz.
–	Nie	chcia łem	ci	się	na rzucać.
–	Wola łeś,	abym	to	ja	prze ję ła	inicja tywę?
–	Prze pra szam,	to	się	wię cej	nie	powtórzy.
–	Nie	widzę	twoich	oczu.
–	To	się	nie	powtórzy	–	obie cał,	zdejmując	okula ry.
–	Super.	–	Wska za ła	głową	przed	sie bie.	–	Zie lone.
Za	nimi	roz legł	się	dźwięk	klaksonu.

Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	jaz da	potrwa	wię cej	niż	godzinę.	Riley	wybrał	dłuż szą
tra sę,	bar dziej	ma lowniczą,	wiodą cą	krę tymi	bocz nymi	droga mi.
–	Jak	wczorajszy	wie czór	u	Colbor nów?	–	spytał,	kie dy	mija li	pla żę.	W	odda li	wi-

dać	było	kołyszą ce	się	na	wie trze	dęby	oraz	bia łe	grzywy	fal	za le wa ją cych	brzeg.
–	Skąd	wiesz,	że	tam	byłam?
–	Od	Me gan.	Za prosili	cię	do	swojej	re zydencji.
Ka lissa	uśmiechnę ła	się	pod	nosem.
–	Tak,	mają	nie sa mowity	dom.
–	Duży?



–	Ogromny.
–	No	cóż,	je śli	się	jest	miliar de rem…
–	Sha ne	nie	spra wia	wra że nia	miliar de ra.
Owszem,	 nosił	 ele ganckie	 gar nitury	 i	 był	wła ścicie lem	pięknej	 posia dłości,	miał

też	chyba	prywatny	odrzutowiec,	ale	gdyby	człowiek	go	spotkał	w	skle pie	czy	na
ulicy,	nie	domyśliłby	się,	że	to	bogacz.
–	To	zna czy?	–	Riley	skrzywił	się.
–	Wyda je	się	przystępny,	nor malny.
–	Chciał	ci	za imponować.
–	Po	co?
–	Bo	je steś	siostrą	Dar ci.
–	Nie	są dzę,	żeby	grał	przede	mną	ja kąś	rolę.
–	A	ja	myślę,	że	tak.
Zirytowa ły	ją	jego	słowa.
–	Dla cze go	tak	mówisz?	Prze cież	go	nie	znasz.
–	Pozna liśmy	się	dawno	temu.	Chwilę	roz ma wia liśmy.	-Za milkł	na	moment.	–	Ale

od	tego	cza su	pewnie	się	zmie nił.
–	Dla cze go	to	robisz?
–	Co?
–	Za ciskasz	zęby	i	podda jesz	się.	Je śli	chcesz	ze	mną	walczyć,	to	walcz.
–	Nie	chcę.
–	Albo	Sha ne	czymś	ci	się	na ra ził,	albo	za zdrościsz	mu	bogactwa.
–	W	Chica go	żyje	wie lu	boga czy.
–	A	ja	mu	za zdrosz czę	pie nię dzy	–	przyzna ła.	Nie	chcia ła by	miesz kać	w	luksuso-

wej	re zydencji,	ale	mogła by	mieć	wła sną	piwnicę	z	winem.	No	i	chętnie	spła ciła by
kre dyt	za cią gnię ty	na	Mosa ic.
–	Przypusz czalnie	co	nie co	ci	odpa li.
–	Oj,	bo	cię	ude rzę!
–	Ale	póź niej,	bo	te raz	prowa dzę.
–	Nie	wzię ła bym	od	Sha ne’a	for sy,	na wet	gdyby	mi	ją	wciskał.	Tylko	dla te go,	że

mię dzy	mną	a	Dar ci	istnie je	ja kieś	przypadkowe	ge ne tycz ne	pokre wieństwo…
–	Przypadkowe?	Je ste ście	bliź niacz ka mi.
–	Wiem.	Chodzi	mi	o	to,	że	pokre wieństwo	nie	daje	mi	żadnych	praw	do	jej	ma jąt-

ku.	Dla te go	wa ha łam	się	z	na wią za niem	kontaktu.	Wie dzia łam,	że	wszyscy	we zmą
mnie	za	ma te ria listkę.	Całe	szczę ście,	że	Dar ci	z	Sha ne’em	tak	nie	myślą.
–	Ja	też	nie	uwa żam	cię	za	ma te ria listkę.
–	To	dla cze go	się	kłócimy?
–	Ty	pierwsza	poruszyłaś	ten	te mat.
–	Nie prawda.
–	Powie dzia łaś,	że	za zdrościsz	Sha ne’owi	bogactwa.
–	Psia kość,	ale	nie	w	tym	sensie.	Mówiłam	teore tycz nie.	Bo	kto	by	nie	chciał	mieć

wię cej	pie nię dzy?
–	Ja	bym	nimi	nie	wzgar dził.	–	Zwolnił,	po	czym	zje chał	na	przydroż ny	par king.
–	Co	robisz?
–	Pić	mi	się	chce.



Za trzymał	sa mochód	w	cie niu	pod	roz łożystym	drze wem.	Nie co	da lej	sze roki	pas
pia sku	oddzie lał	tra wia sty	par king	od	spie nionych	fal	za le wa ją cych	brzeg.
–	Przejdzie my	się	po	pla ży?
–	Studiowa łeś	poradnik	randkowa nia?
–	Co?
–	Spa ce ry	po	pla ży	zajmują	chyba	pierwsze	miejsce	na	liście	kobie cych	fanta zji.

Ma rzymy	o	tym,	żeby	trzyma jąc	się	za	rękę	z	przystojnym	męż czyzną,	wę drować
le niwie	brze giem	wody…
Riley	uniósł	brwi.
–	Se rio?	–	Pochylił	się	i	za czął	roz wią zywać	sznurowa dła.	–	Ma rze nia	trze ba	speł-

niać.
–	W	tym	hura ga nowym	wie trze?	–	Spoważ nia ła.
–	Chyba	nie	jest	aż	tak	źle?
Wyję ła	z	toreb ki	gumkę,	by	zwią zać	włosy.
–	Pewnie	wie je	z	siłą	stu	kilome trów	na	godzinę.	Ale	okej,	też	mi	się	chce	pić.
–	Stu?	Na	moje	oko	góra	osiemdzie siąt.
Zdjął	 buty,	 Ka lissa	 sanda ły	 i	 ze bra ła	 włosy	 w	 koński	 ogon.	Wysie dli.	 Wiatr	 na

szczę ście	był	cie pły.
Uniosła	twarz,	pozwa la jąc,	by	pie ściły	ją	promie nie	słońca.	Po	chwili	poczuła,	jak

Riley	ściska	jej	dłoń.	Ruszyli	po	tra wie	w	stronę	kiosku	z	je dze niem.	Byli	w	połowie
drogi,	kie dy	podbiegł	do	nich	czar ny	la bra dor.	Wypuścił	z	pyska	kij	i	za mer dał	ogo-
nem.	Riley	podniósł	kij	 i	rzucił	go	przed	sie bie.	Kij	wylą dował	na	pustym	ka wałku
pla ży.
–	Nie zły	rzut	–	pochwa liła	Ka lissa.
–	Przez	dwie	kla sy	szkoły	średniej	gra łem	na	pozycji	miota cza.
–	Dobry	byłeś?
–	Całkiem	nie zły,	ale	inni	byli	lepsi.
–	A	w	trze ciej	kla sie?	Wyrzucono	cię	z	drużyny?
–	Sam	zre zygnowa łem.	–	Posłał	jej	łobuzer ski	uśmiech.	–	Mia łem	sporo	na uki.	Za -

le ża ło	mi	na	dobrych	oce nach.
–	Gdzie	studiowa łeś?
–	Tutaj.	W	Institute	of	Technology	w	Illinois.
–	A	ja	w	dwuletnim	colle ge’u.	Nie	stać	mnie	było	na	inne	studia.	Le dwo	wią za łam

koniec	z	końcem.
Pies	przybiegł	z	powrotem,	dzier żąc	w	pysku	kij.	Riley	ponownie	go	rzucił.
–	Lubisz	psy?	–	spyta ła.
–	Bar dzo.
–	Mia łeś	ja kie goś	w	dzie ciństwie?
–	Nie.	Mama	była	temu	prze ciwna.
–	A	ojciec?	I	rodzeństwo?
Wpa trywał	się	w	pla żę,	po	której	biegł	pies.
–	Byliśmy	tylko	we	dwoje,	ja	i	mama.	Nie	wychowa łem	się	w	wielkiej	szczę śliwej

rodzinie	jak	z	ob ra zów	Nor ma na	Rockwella.
–	Ja	też	nie	–	powie dzia ła.	–	Ale	mało	które	adoptowa ne	dziecko	tra fia	do	ta kiej

rodziny.



–	Dokucza ła	ci	sa motność?
Za wa ha ła	się.	Nie	lubiła	opowia dać	o	prze szłości,	czuła	jednak,	że	u	Rileya	znaj-

dzie	zrozumie nie.
–	Mój	ojciec	adopcyjny	zmarł,	kie dy	mia łam	pięć	lat.	Po	jego	śmier ci	mama	nigdy

nie	doszła	do	sie bie.	Za czę ła	topić	smutek	w	alkoholu.	Piła	coraz	wię cej,	więc	wła -
ściwie	dora sta łam	bez	opie ki	dorosłych.
–	To	jak	ja.	Tyle	że	moja	mama	pra cowa ła	od	rana	do	wie czora.	Była	prostą	oso-

bą,	która	cięż ko	ha rowa ła.
–	Ja kim	cudem	było	cię	stać	na	Institute	of	Technology?
–	Dosta łem	stypendium.
–	Czyli	opła ca ło	się	zre zygnować	z	ba se ballu?
–	Zde cydowa nie.
–	Mnie	wie dzy	i	inte ligencji	star czyło	je dynie	na	stypendium	do	dwuletnie go	colle -

ge’u.	–	Nie	uża la ła	się	nad	sobą,	po	prostu	stwier dza ła	fakt.
–	Ja	za kuwa łem	jak	głupi.	Gdybym	pole gał	na	sa mej	inte ligencji,	nie	otrzymałbym

stypendium.	Non	stop	sie dzia łem	z	nosem	w	książ kach.
–	 A	 ja	 większość	 wie czorów	 i	 w	 weekendy	 pra cowa łam.	 –	 Miesz ka ła	 z	 matką

w	sute re nie.	Gdyby	nie	pra cowa ła,	nie	byłoby	ich	stać	na	czynsz.	Matka	codziennie
się	upija ła,	a	pie nią dze	z	opie ki	nie	wystar czyłyby	na	utrzyma nie.
Pies	znów	przybiegł	i	położył	im	kij	pod	noga mi.
–	Wie,	że	kochasz	zwie rza ki	–	powie dzia ła.
–	Wkrótce	się	zmę czy.	–	Riley	cisnął	kij	da le ko	przed	sie bie,	po	czym	wrócił	do	po-

przednie go	wątku.	–	Gdybyś	mia ła	czas	na	na ukę,	zdobyła byś	stypendium	na	dowol-
ną	uczelnię.
Uśmiechnę ła	się.	Wie dzia ła,	że	to	nie prawda.
–	Skąd	wiesz?
–	Ja kie	mia łaś	oce ny?
–	Dobre.
–	Tylko	dobre?
–	Bar dzo	dobre	–	przyzna ła.
Na	szczę ście	mia ła	olbrzymią	ła twość	przyswa ja nia	wszystkich	nowych	wia domo-

ści.	Dzię ki	temu	większość	wolne go	cza su	mogła	poświę cić	na	pra cę	za rob kową.
–	No	widzisz?	Cze go	się	na pijesz?	–	Doszli	do	nie duże go	kiosku	usta wione go	mię -

dzy	stoła mi	piknikowymi.
–	Coli.	–	Za mówił.
–	Myślisz,	że	kie dyś	bę dziesz	miał	psa?
–	Jak	się	ustatkuję,	jak	roz krę cę	biz nes,	jak	będę	miał	rodzinę.	Wte dy	na	pewno.
–	Chcesz	mieć	rodzinę?
–	O	tak.	Żonę,	co	najmniej	dwójkę	dzie ci	i	domek	z	ogródkiem.	Ma rzy	mi	się	ta kie

życie,	ja kie go	nie	za zna łem.
–	Świat	jak	z	Rockwella?
–	Współcze sna	wer sja	Rockwellowe go	świa ta.
Młodzie niec	za	ladą	podał	im	dwa	pla stikowe	kub ki.
–	Je śli	bę dziesz	chciał	mieć	ładnie	za projektowa ny	ogród,	to	wiesz,	do	kogo	dzwo-

nić?



–	Wiem,	wiem.
–	Chyba	że	zosta niesz	w	obecnym	domu.	Bo	 też	 jest	piękny,	przynajmniej	z	ze -

wnątrz.
–	Musisz	go	kie dyś	obejrzeć	–	powie dział	Riley.
Na potka ła	jego	wzrok.	Ser ce	za biło	jej	mocniej.	W	tym	momencie	pies	znów	poja -

wił	się	z	kijem,	a	jednocze śnie	za dzwonił	te le fon	Ka lissy.
–	To	Me gan.
Riley	rzucił	kij	i	ode brał	Ka lissie	komór kę.
–	Me gan?	Tak.	Czy	to	coś	bar dzo	pilne go?
–	Oddaj	–	poprosiła	Ka lissa.
–	Rozumiem…
–	Me gan?	Je stem	tu!	On	nie	chce	mi	oddać	komór ki!
–	Nie	dra ma tyzuj,	Ka lisso.	Co?	Tak,	Me gan.	–	Uśmiechnął	się	szelmowsko.	–	Nie,

je ste śmy	grzecz ni.
–	Grzecz ni?	O	co	ona	pyta?
–	A	jak	myślisz?
–	Me gan!	Je ste śmy	na	pla ży!
–	Me gan,	nie	prze szka dza łoby	ci,	gdybym	wyłą czył	komór kę	Ka lissy?
–	Nie	zga dzam	się!	–	za prote stowa ła	Ka lissa.
–	Okej.
–	Uff.
–	To	„okej”	było	skie rowa ne	do	Me gan.
–	Nie	zga dzam	się!	–	powtórzyła.
–	Świetnie.	Dzię ki.	–	Roz łą czył	się.	–	Me gan	powie dzia ła,	że	możesz	wyłą czyć.
–	Nie.	–	Teore tycz nie	każ dy	mógł	mieć	do	niej	ja kąś	spra wę,	na	przykład	Dar ci.
–	Ja	swój	też	wyłą czę	–	za proponował	Riley.
–	Nie.
–	Udajmy,	że	tu	nie	ma	za się gu.
–	Że	wę druje my	po	górach	Adirondacks?
–	No.	–	Oddał	jej	te le fon,	po	czym	wycią gnął	z	kie sze ni	swój.	Chwilę	przy	nim	po-

majstrował.	–	Już.	Wyłą czony.
–	Nie	mówiłam,	że	się	zga dzam.
–	To	na prawdę	bę dzie	jak	wę drówka	po	Adirondacks.	Tyle	że	na	miejscu	bę dzie

ka na liza cja,	por ce la nowe	na czynia	i	kie rownik	sali.
–	Dokąd	mnie	za bie rasz?
–	Wyłącz	komór kę,	Ka lisso.
Wciąż	się	wa ha ła,	choć	nie	mia ła	powodu.	Me gan	wie,	co	się	dzie je,	a	nikt	 inny

nie	bę dzie	się	o	nią	mar twił.
–	Czy	wte dy	mi	powiesz,	dokąd	je dzie my?
–	Obie cuję.
–	Najpierw	powiedz.	–	Zmrużyła	oczy.
–	Nie	ufasz	mi?
–	Nie.
–	Do	re staura cji	Tre stle	Tree.	–	Westchnął	głośno.	–	Mie ści	się	w	historycz nej	bu-

dowli	nad	je ziorem.



–	Nigdy	o	niej	nie	słysza łam.
–	Uwa żasz,	że	zmyślam?
–	Uwa żam,	że	na dal	nic	nie	wiem.
–	Ale	ja	dotrzyma łem	słowa.
Fakt.	Nie	mia ła	wyjścia	i	wyłą czyła	komór kę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Nie	wejdę	–	rze kła,	opie ra jąc	rękę	o	ta blicę	roz dzielczą.	Nie	rozumiał,	o	co	jej
chodzi.
–	Byłem	tu	ze	dwa	lata	temu	i	uwa żam,	że	to	na prawdę	przyjemny	lokal.
Przyjemny	w	środku	i	ładny	z	ze wnątrz.	Mie ścił	się	w	sta rym	trzypię trowym	bu-

dynku.	Wzdłuż	pierwsze go	pię tra	cią gnął	 się	balkon	z	kute go	że la za.	Z	ze wnątrz
budynek	 był	 doskona le	 utrzyma ny:	 lśnią ce	 bia łe	 schody	 prowa dziły	 do	 szkla nych
drzwi,	za	którymi	sta ły	rośliny.
–	Spójrz	na	gości.
–	Coś	z	nimi	nie	tak?
Męż czyzna	 w	 ele ganckim	 gar niturze	 wchodził	 po	 schodach	 w	 towa rzystwie

dwóch	kobiet.	Na	oko	miał	pięćdzie siąt	lat;	jedna	z	kobiet	była	w	podob nym	wie ku,
druga	ze	dwa dzie ścia	lat	młodsza.	Pewnie	ich	cór ka,	pomyślał	Riley.	Wszyscy	troje
wyglą da li	nor malnie.
–	Boże,	śle py	je steś?
–	Nie	–	odpowie dział,	mimo	że	za kła dał,	że	pyta nie	jest	z	ga tunku	re torycz nych.
–	Te	kobie ty.	Widzisz	ich	suknie?
–	Widzę.	I	co?
–	No	to	te raz	spójrz	na	mnie.
–	Wyglą dasz	fanta stycz nie.
Nie	kła mał.	Proste	czar ne	spodnie	opina ły	zmysłowo	jej	biodra,	a	bia ły	top	pod-

kre ślał	piękną	opa le niznę.	Włosy	mia ła	le ciutko	potar ga ne	wia trem,	oczy	błysz czą -
ce…
–	Mam	na	sobie	dżinsy.
–	Ja kie	dżinsy?	–	zdziwił	się.
–	Czar ne,	ale	dżinsy.	A	ty?
–	Co	ja?	–	Zer knął	na	swoje	spodnie	kha ki.	Może	nie	uchodziły	za	szczyt	ele gancji,

ale	były	wypra ne.
–	Wyglą dasz,	jakbyś	wybrał	się	na	spa cer.
–	Zga dza	się.
–	Chodź my	gdzieś	indziej,	bła gam.	Do	ja kiejś	ka wiar ni	albo	McDonalda.
–	Co	to,	to	nie.	–	Chciał	jej	za imponować,	za wrócić	w	głowie,	za nim	Sha ne	znie -

chę ci	ją	do	nie go.
–	Moglibyśmy	kupić	hambur ge ry	i	zjeść	w	par ku.
–	W	 styropia nowym	 pojemniku?	Mowy	 nie	 ma!	 O,	 a	 popatrz	 na	 tych.	 –	 Skinął

w	 stronę	 czte roosobowej	 grupki,	 która	 zbliża ła	 się	 do	 re staura cji.	 –	 Są	 bar dziej
spor towo	ubra ni.
–	Spor towo?	Akurat!
Okej,	może	 prze sa dził,	 ale	 tylko	 trochę.	Wzdycha jąc,	 rozejrzał	 się	wkoło.	 Aha!

Zna lazł	roz wią za nie.



–	A	je śli	się	prze biorę?
–	W	co?	–	spyta ła	podejrz liwie.
Pięćdzie siąt	me trów	od	re staura cji	znajdował	się	sklep	z	ubra niem.	Ka lissa	roze -

śmia ła	się,	pewna,	że	to	żart.
–	Chcesz	kupić	strój	wie czorowy?
–	Cze mu	nie?
–	Bo	to	sza leństwo.
–	Zajrzyjmy	do	środka.	–	Wysiadł	z	sa mochodu.
–	Masz	bzika,	wiesz?	–	Też	wysia dła.	–	Nie	rozumiem,	dla cze go	ci	ule gam	–	mruk-

nę ła	pod	nosem.
–	Roz chmurz	się.
–	Ja	się	nie	chmurzę.	Przynajmniej	rzadko.	–	Na	moment	za milkła.	–	W	porządku,

masz	ra cję.	Już	nie	ma rudzę.
Uniósł	jej	rękę	do	ust	i	poca łował.
–	Grzecz na	dziewczynka.
Po	chwili	dotar li	do	skle pu.	Riley	pchnął	drzwi.	Pomiesz cze nie	było	długie	i	dość

wą skie,	urzą dzone	w	spokojnych	be żach	i	sza rościach.	Po	jednej	stronie	wisia ły	mę -
skie	koszule,	spodnie,	płasz cze	i	kurtki,	po	drugiej	damskie	swe ter ki,	spódnice	oraz
bluz ki.
–	 Rze czy	 dla	 kobiet	 są	 dość	 konser wa tywne	 –	 szepnął	 Ka lissie	 do	 ucha.	 –	 Ale

sprawdź.
–	Ja	nie…
–	Skoro	ja	się	mam	wystroić,	ty	też	powinnaś.
–	Okej,	nie	ma rudzę.
Z	półcie nia	wyłoniła	się	ekspe dientka.
–	Czy	mogę	państwu	pomóc?
–	Ma	pani	ja kieś	sukienki?	–	za pytał	Riley.
–	Oczywiście.	Proszę	za	mną.
Ka lissa	 ruszyła	 za	 kobie tą	 w	 głąb	 skle pu,	 Riley	 zaś	 szyb ko	 zna lazł	 dla	 sie bie

spodnie,	koszulę	i	ma rynar kę.	Wyszedł	z	przymie rzalni	w	nowym	stroju.	Zosta wiw-
szy	na	la dzie	metki	z	ceną	oraz	swoje	sta re	ubra nie	ruszył	na	poszukiwa nie	Ka lissy.
Akurat	wyszła	zza	za słonki	w	skromnej	czar nej	sukience	–	ładnej,	bo	każ da	rzecz,
którą	by	włożyła,	była by	ładna,	ale	trochę	nudnej,	bez	połysku.
–	Na wet	moje	sanda ły	do	niej	pa sują	–	powie dzia ła	do	ekspe dientki.
–	Nie	ma	pani	cze goś	bar dziej	kolorowe go?	–	spytał	Riley,	zer ka jąc	na	wie szak.
–	Ta	ci	się	nie	podoba?	–	Ka lissa	ob róciła	się.	–	Jest	uniwer salna,	dobra	na	róż ne

oka zje.
Zdjął	z	wie sza ka	zwiewną	tur kusową	suknię	na	jedno	ra mię.
–	A	ta?
–	Na	pewno	jej	nie	kupię!
–	Ja	kupuję,	nie	ty.	Przymierz.
Ekspe dientka	uśmiechnę ła	się.	Ka lissa	otworzyła	usta,	chcąc	za prote stować,	ale

Riley	nie	dopuścił	jej	do	głosu.
–	Co	jesz cze	tu	ma cie?	Idzie my	na	waż ną	kola cję.
–	Zwa riowa łeś.



–	Ka lisso,	obie ca łaś	nie	ma rudzić.
–	Mam	stać	bez	słowa	i	pa trzeć,	jak	wyda jesz	for tunę	na	strój,	który	włożę	tylko

je den	raz?
–	No,	na resz cie	zrozumia łaś.
Uśmiech	na	twa rzy	ekspe dientki	sta wał	się	coraz	większy.	Kobie ta	położyła	rękę

na	ra mie niu	Ka lissy.
–	Kocha na	–	powie dzia ła	cicho	–	są	ta kie	sytuacje,	kie dy	na le ży	milczeć	i	pozwolić

męż czyź nie	dzia łać.
Ka lissa	posła ła	Rileyowi	groź nie	spojrze nie.
–	Na prawdę	chcesz,	że bym	potulnie	kiwa ła	głową?
–	Ma rzę	o	tym.	–	Wyszcze rzył	zęby.	Może	nie	miał	for tuny	Sha ne’a,	ale	biedny	też

nie	był.	Stać	go	było	na	spełnie nie	swojej	fanta zji	i	kupie nie	Ka lissie	pięknej	kre acji.
Wznosząc	oczy	do	nie ba,	wycią gnę ła	rękę	po	tur kusową	sukienkę	i	skie rowa ła	się

za	za słonkę.	Riley	cze kał.	Kie dy	się	wyłoniła,	za gwiz dał	cicho.	Suknia	opina ła	cia ło,
w	ta lii	błysz cza ły	ce kiny,	 jedno	ra mię	pozosta wa ło	gołe,	drugie	zdobiła	sre brzysta
klamra.	Dół	sukni	opa dał	miękko	do	połowy	ud,	niżej	widać	było	zgrab ne	opa lone
nogi.
–	Ide alnie	–	szepnął.
Ekspe dientka	wróciła,	niosąc	na rę cze	innych	sukie nek.
–	Już	się	państwo	zde cydowa li?
–	Ka lisso,	co	myślisz?
–	Podoba	mi	się.
–	Bie rze my	–	oznajmił	Riley.
–	Może	poka żę	pani	srebr ne	szpilki?	–	spyta ła	ekspe dientka.
–	No,	sama	nie	wiem…
–	Tak,	proszę	przynieść.
Ka lissa	ścią gnę ła	brwi.
–	Mia ło	być	bez	ma rudze nia	–	przypomniał	jej	Riley.
Okej,	bę dzie	bez.	Sta nę ła	przed	trójskrzydłowym	lustrem	i	ob róciła	się.	Riley	zno-

wu	gwizdnął.	Na	ple cach	mia ła	duże	wycię cie	w	kształcie	 rombu	cią gną ce	się	do
pasa.	Wyglą da ło	to	nie sa mowicie	seksownie.
Ekspe dientka	 wróciła	 z	 buta mi.	 Były	 wą skie,	 na	 wysokim	 ob ca sie,	 w	 kolorze

srebr nym,	z	pa skiem	wokół	kostki.	Kor ciło	Rileya,	by	machnąć	ręką	na	re staura cję
i	porwać	Ka lissę	do	najbliż sze go	hote lu.
Ponownie	pode szła	do	lustra.
–	Dokąd	się	państwo	wybie ra ją?
–	Do	Tre stle	Tree.
–	Ze	strojem	tra fili	państwo	w	dzie siątkę.
–	Twier dził,	że	mogę	śmia ło	iść	w	dżinsach	–	poskar żyła	się	Ka lissa.
–	Owszem	–	przyznał	Riley	–	ale	również	wpadł	na	pomysł	za kupu	nowych	ubrań.
Ka lissa	uśmiechnę ła	się	i	poruszyła	biodra mi,	tak	by	dół	sukienki	za wirował	lekko

wokół	kolan.
–	W	dżinsach	nie	wypa da	poka zywać	się	w	Tre stle	–	orze kła	ekspe dientka.
–	Za pa mię tam	–	obie cał	Riley.
–	Dobrze	ra zem	wyglą da my,	prawda?	–	Ka lissa	popa trzyła	mu	w	oczy.



Potwier dził	 skinie niem.	Nie waż ne,	 jak	 wyglą da li;	 waż ne,	 że	 są	 ra zem.	 Pra gnął
tego	ponad	wszystko.

Wiatr	 osłabł.	 Po	 kola cji,	 na	 którą	 skła da ła	 się	 przystawka	 z	 grzybów	 i	 kozie go
sera	oraz	łosoś	w	ziołach	pie czony	na	ce drowej	de sce,	wyszli	na	ta ras.	Sta li	przy
ba lustra dzie	pod	roz gwież dżonym	nie bem,	pili	kawę	wzboga coną	konia kiem,	odro-
biną	cukru	oraz	bitą	śmie ta ną	i	pa trzyli	na	je zioro.
–	To	był	cudowny	wie czór.	Dzię kuję,	że	mnie	na mówiłeś.
–	A	ja	dzię kuję,	że	da łaś	się	na mówić.
Musnął	 usta mi	 jej	 skroń.	 Był	 to	 lekki	 poca łunek,	 lecz	 po	 ple cach	 prze biegł	 ją

dreszcz.	Podobał	się	jej	ten	męż czyzna,	jego	wygląd,	głos,	ale	najbar dziej	podoba ła
jej	się	jego	inte ligencja,	błyskotliwość,	humor.
Nie	znie chę cił	go	jej	sar kazm,	nie	wystra szyła	ironia.	Większość	fa ce tów	wycofy-

wa ła	się	albo	z	trudem	ha mowa ła	gniew.	Jako	na stolatka	Ka lissa	próbowa ła	ujarz -
mić	w	sobie	tę	ce chę;	mama	i	przyja ciółki	ostrze ga ły	ją,	że	sar ka zmem	odstrę cza
chłopców.	Ale	nie	chcia ła	się	zmie niać.	Chcia ła	być	twar da,	sa modzielna,	choć	cza -
sem	pra gnę ła	być	również	małą	kobietką	ma ją cą	opar cie	w	kimś	silnym.	Posta wiła
filiżankę	na	stoliku	obok	i	opar ła	głowę	na	pier si	Rileya.	On	również	odsta wił	fili-
żankę.
–	Wiesz,	nie	chcę	wywie rać	pre sji,	a	tym	bar dziej	wpra wiać	cię	w	za kłopota nie…
Uśmiechnę ła	się	pod	nosem.
–	Ale…
–	Ale	spójrz	tam.	–	Riley	pa trzył	w	górę.	W	nie których	oknach	pa liło	się	świa tło.	–

Mają	tu	pokoje	gościnne	–	dodał.	–	Ładne	i	przytulne.	Widzia łem	po	drodze	ta blicę
re kla mową	ze	zdję cia mi.
–	Coś	proponujesz?	–	Ser ce	za biło	jej	szyb ciej.
–	Drugi	raz	nie	popełnię	tego	błę du	–	szepnął.	-Oczywiście	możesz	odmówić.
Przyłożył	usta	do	jej	warg.	Ogar nę ło	ją	pożą da nie.	Nie	chcia ła	mu	odma wiać.	Ri-

ley	był	wspa nia łym	fa ce tem	i	ma rzyła	o	tym,	by	spę dzić	noc	w	jego	ra mionach.
–	Sprawdź my,	czy	mają	wolny	pokój.
Oczy	mu	się	za świe ciły.	Ujął	Ka lissę	za	rękę	i	poprowa dził	przez	salę	re staura cyj-

ną	do	re cepcji.
–	Dobry	wie czór,	mają	państwo	re zer wa cję?	–	spytał	re cepcjonista.
–	Nie,	ale	gdyby	zna lazł	się	wolny	pokój…
–	Chwilecz kę.	–	Re cepcjonista	zer knął	do	kompute ra.
–	Najle piej	z	widokiem	na	je zioro	–	dodał	Riley.
–	Mamy	mały	apar ta ment:	sa lon,	sypialnia	z	małżeńskim	łóż kiem,	okna	od	podłogi

do	sufitu	z	widokiem	na	wodę.
–	Doskona le,	poprosimy.
Ka lissa	poczuła	w	pier si	ukłucie	podnie ce nia,	a	za ra zem	lekkie go	nie pokoju.	Wje -

cha li	sta rą	trzesz czą cą	windą	na	trze cie	pię tro,	na stępnie,	wę drując	po	nie równej
drewnia nej	podłodze,	doszli	do	pokoju	na	końcu	koryta rza.
–	Na	ta blicy	re kla mowej	pokoje	wyglą da ły	ładnie	–	powie dział	z	za troska niem	Ri-

ley,	prze krę ca jąc	klucz.
Na cisnął	klamkę	i	pchnął	drzwi;	za skrzypia ły.	Przez	chwilę	szukał	po	ciemku	kon-



taktu.	Świa tło	roz proszyło	ciemności.	Ode tchnął	z	ulgą:	pokój	go	nie	roz cza rował.
–	Ależ	pięknie	–	szepnę ła	Ka lissa,	wchodząc.
Na	podłodze	le żał	mię sisty	dywan.	Na prze ciwko	wejścia,	na	wprost	mar murowe -

go	kominka,	sta ła	wiktoriańska	sofa	obita	tka niną	w	złote	 i	gra na towe	pa ski	oraz
dwa	identycz nie	obite	fote le.	W	alkowie	znajdowa ło	się	sze rokie	mosięż ne	łóż ko,	le -
dwo	widocz ne	pod	stosa mi	poduszek.	Zresz tą	podusz ki	le ża ły	wszę dzie,	również	na
sie dzisku	 pod	 wykuszowymi	 okna mi,	 z	 których	 roz ta czał	 się	 widok	 na	 je zioro.
W	sze ściu	oknach	na	mosięż nych	kar niszach	wisia ły	grube	za słony.
Ka lissa	otworzyła	środkowe	drzwi.
–	Spójrz	tylko	–	powie dzia ła,	pa trząc	na	ze wnątrz.
–	Spójrz	tylko	–	powtórzył	cicho	Riley.
Ob róciła	się.	Wpa trywał	się	w	nią	intensywnie,	dosłownie	poże rał	ją	wzrokiem.
–	Nie	chcesz	zwie dzić	apar ta mentu?	–	spyta ła.
–	Nie szcze gólnie.	–	Postą pił	krok	w	jej	stronę.
–	Chcesz	sprawdzić	łóż ko?
–	Zde cydowa nie	tak.
Wyminąwszy	go,	podbie gła	do	stosu	poduch.
–	Myślisz,	że	gdzieś	je	tu	znajdzie my?
W	odpowie dzi	pochwycił	ją	w	ra miona.	Za nim	się	poła pa ła,	co	i	jak,	prze wrócił	ją

na	środek	stosu.
–	Zna la złem	–	oznajmił	triumfalnie.
–	Chyba	nie	zdołam	się	podnieść.
–	Nie	musisz.	–	Prze je chał	dłonią	po	jej	łydce.	–	Podoba ją	mi	się	te	szpilki,	wiesz?

Bar dzo…
–	Chyba	mam	ob tar te	stopy.
–	Biedna	je steś.	–	Odpiął	pa sek	i	zsunął	but.
–	Mm,	jak	dobrze.	–	Ka lissa	westchnę ła	błogo.
–	Czyli	dobrze	za czynam?
–	Fanta stycz nie.
Zgiął	jej	nogę	w	kola nie,	za cisnął	lekko	dłoń	na	podbiciu,	po	czym	pochylił	się	i	po-

ca łował	kostkę.
–	Le piej?
–	Dużo	le piej.
De likatnie	ma sował	 łydkę,	 rysował	 na	 niej	 małe	 kółka.	 Ka lissa	 wstrzyma ła	 od-

dech,	zrobiło	jej	się	cie pło.	Z	trudem	powstrzyma ła	jęk	roz koszy,	gdy	Riley	za czął
ma sować	spód	kola na.	A	kie dy	jego	palce	ruszyły	w	górę	uda,	ogar nę ło	ją	podnie ce -
nie,	które go	nie	była	w	sta nie	ukryć.
–	Riley…
Położył	się	obok	i	za cisnął	dłoń	na	jej	pośladkach.
–	Je steś	nie sa mowita	–	szepnął.
–	Ja	nic	nie	robię.
–	Robisz.	Na wet	o	tym	nie	wiesz.
Położyła	mu	rękę	na	ra mie niu,	gła dziła	je,	podziwia jąc	mię śnie,	które	wyczuwa ła

pod	palca mi.	Potem	za cisnę ła	rękę	na	dłoni,	która	przyle ga ła	do	jej	policz ka.	Prze -
krę ciła	głowę	i	czub kiem	ję zyka	za czę ła	ją	lizać.	Riley	jęknął.	Po	chwili	uniósł	się.



Ka lissa	otworzyła	oczy.	Wpa trując	się	w	nią,	powoli	zbliżał	usta	do	jej	warg.	Ob ję ła
go	za	szyję.	Ca łował	ją	długo,	wciąż	trzyma jąc	rękę	na	jej	pośladkach.	Kie dy	poca -
łunki	sta ły	się	bar dziej	gorą ce,	pocią gnął	w	dół	jej	figi.	Błyska wicz nie	się	ich	pozby-
ła.	Na stępnie	zsunął	ra miącz ko,	odsła nia jąc	pier si.
Pra gnę ła	tego	męż czyzny.	Nie mal	na	oślep	za czę ła	roz pinać	mu	koszulę.	Z	wes-

tchnie niem	ulgi	przylgnę ła	do	na gie go	tor su.	Tuląc	ją,	prze krę cił	się	na	wznak.	Le -
ża ła	na	górze,	jej	włosy	opa da ły	mu	na	twarz.	Ponownie	odna lazł	jej	usta.	Tylko	na
moment	 prze rwał	 poca łunek,	 by	 ścią gnąć	 sukienkę	 i	 cisnąć	 ją	w	 kąt.	 Była	 naga.
A	on	był	na pa lony.
–	Je steś	nie wia rygodnie	piękna…	–	szepnął	z	za chwytem,	gdy	usia dła	na	nim.
–	Masz	pre zer wa tywę?	–	za pyta ła.
–	Tak.
Ucie szona,	roz pię ła	guzik	przy	jego	spodniach	i	pocią gnę ła	za mek	błyska wicz ny.

Riley	prze niósł	ręce	z	jej	pier si	na	ta lię	i	poruszył	biodra mi.	Chyba	nigdy	nie	była
tak	podnie cona.	Za czął	gła dzić	dłońmi	jej	uda.	Unosząc	się	na	moment,	zdję ła	mu
spodnie,	on	zaś	na łożył	pre zer wa tywę.
–	Tak	chcesz?	–	spyta ła,	ponownie	sia da jąc	na	nim.
–	Wszystko	chcę	–	odrzekł	cicho.
Za mknę ła	oczy	i	wstrzyma ła	oddech,	po	czym	za czę ła	się	unosić	i	opa dać.	Pochyli-

ła	się,	przywie ra jąc	usta mi	do	jego	warg.	Ję zyki	się	splotły,	ręce	błą dziły	po	cia łach.
Odnajdywa li	ta jemne	miejsca,	czułe	na	muśnię cie,	dotyk.
Wresz cie,	obejmując	 ją	mocno,	Riley	prze krę cił	się.	Te raz	ona	le ża ła	na	wznak,

a	on	na	niej.	Coraz	bar dziej	zwiększał	tempo.	Za pomnia ła	o	ca łym	świe cie.	Istniał
tylko	Riley,	jego	oddech	przy	jej	uchu,	za pach	skóry,	dotyk	cia ła.	Wznosiła	się	na	co-
raz	wyż sze	poziomy	roz koszy.	Dotar ła	na	szczyt;	czuła,	że	już	wyżej	nie	zdoła.
–	Ka lissa!	–	za wołał,	wstrzą sa ny	or ga zmem.
–	Riley!	–	jęknę ła,	ma jąc	na dzie ję,	że	ją	dogoni	i	że	ra zem	opadną	na	zie mię.
Ściskał	ją	mocno,	z	ca łych	sił.	Opa da li	długo,	powoli,	na	stosy	poduch.	Ser ce	biło

jej,	 jakby	prze bie gła	ma ra ton.	 Le ża ła	 na	ma te ra cu	przygnie ciona	gorą cym	cię ża -
rem.	Dobrze	jej	z	nim	było.	Chcia ła,	by	został	tam	na	za wsze.
–	O	rany	–	szepnął	Riley,	odzyskawszy	oddech.
–	Masz	ra cję:	o	rany.
–	Proszę,	jacy	je ste śmy	zgodni.	–	W	jego	głosie	wyczuła	uśmiech.	–	Nie	przygnia -

tam	cię?
–	Nie.	–	Popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Dobrze	mi.
–	O	Chryste,	Kal…	–	Poca łował	ją,	a	potem	znów,	i	znów,	i	znów.	Za	każ dym	ra zem

ca łował	coraz	dłużej	i	na miętniej.	Ponownie	za cisnął	rękę	na	jej	pier si.	–	Może my
jesz cze	raz?	–	za pytał.
–	Och,	tak.	Tak,	tak,	tak.

Przez	okno	wpa da ły	poranne	promie nie	słońca.	Przez	półprzymknię te	powie ki	Ri-
ley	ob ser wował,	jak	Ka lissa	prze cią ga	się	i	unosi	na	łokciu.	Roz czochra na,	przykry-
ta	śnież nobia łą	kołdrą,	spoglą da ła	na	nie go	w	milcze niu.
–	O	czym	myślisz?
–	Nie	śpisz?	–	Głos	mia ła	na brzmia ły	snem.



–	Nie.
–	Obudziłam	cię?
–	Nie.	O	czym	myślisz?	–	powtórzył.
–	Hm.	–	Za wa ha ła	się.	–	Że	to	się	nie	zda rza.
–	Co	się	nie	zda rza?
–	Że	 spotyka ją	 się	on	 i	 ona.	On	 jest	dowcipny,	przystojny,	 inte ligentny.	No	 i…	 –

urwa ła,	a	jej	twarz	się	za czer wie niła.
–	Cza sem	się	zda rza	–	odrzekł	ra dośnie.
–	Nie,	za wsze	poja wia	się	ja kiś	problem.
–	To	prawda	–	przyznał,	gła dząc	ją	le niwie	po	biodrze.	–	Na	przykład	taki,	że	tra -

cę	dla	cie bie	głowę.
–	To	problem?	–	za pyta ła	ze	śmie chem.
Dla	 niej	może	 nie,	 dla	 nie go	 tak.	 Da rzył	 Ka lissę	 coraz	 głęb szym	 uczuciem,	 ale

wie dział,	że	ją	skrzywdzi,	roz cza ruje.	Lecz	nie	te raz,	nie	dziś.	Mogą	trochę	dłużej
pobyć	w	tym	za cza rowa nym	świe cie,	za nim	wrócą	do	ponurej	rze czywistości.
Ka lissa	zer knę ła	na	coś	za	jego	ple ca mi	i	spoważ nia ła.
–	Je ste śmy	spóź nie ni.
–	Wca le	nie.
–	Ja	je stem.	Do	pra cy.	–	Roz ma rzonym	wzrokiem	powiodła	po	pokoju.	–	Do	praw-

dziwe go	życia.
Ob jął	ją	wpół,	ma jąc	na dzie ję,	że	mu	nie	ucieknie.
–	Tak	zwa ne	prawdziwe	życie	jest	mocno	prze re kla mowa ne.
–	Może,	ale	do	swoje go	muszę	wrócić.
–	Niech	pocze ka	jesz cze	trochę	–	szepnął.
–	 Nie	 mogę	 zosta wić	 wszystkie go	 na	 głowie	 biednej	 Me gan	 –	 za prote stowa ła

i	usia dła.
Riley	 również	 usiadł,	 roz pacz liwie	 szuka jąc	 ar gumentów,	 które	 pozwoliłyby	 jej

zmie nić	zda nie.	Wtem	na	szafce	po	jej	stronie	łóż ka	spostrzegł	komór kę.	Chwycił	ją
i	szyb ko	odna lazł	listę	kontaktów.	Połą czywszy	się,	przytknął	te le fon	do	ucha.	Ka lis-
sa,	która	wpa trywa ła	się	w	okno,	dopie ro	po	chwili	zorientowa ła	się,	że	Riley	coś
knuje.
–	No	hej	–	roz legł	się	w	słuchawce	śpiewny	głos	Me gan.	–	Jak	minę ła	noc?
–	To	ja,	Riley.
–	Co	się	sta ło?	Czy…
–	Nie	de ner wuj	się.	Ka lissa	sie dzi	tu	obok	mnie.
–	Riley,	z	kim	roz ma wiasz?	–	Ka lissa	zmarsz czyła	czoło.
–	Tu,	czyli	gdzie?	–	spyta ła	Me gan.
–	W	Lake	Forest.
–	A	co	robicie	w	Lake	Forest?
–	Hej,	to	mój	te le fon!	–	za woła ła	Ka lissa.
–	Pozdrów	ją	ode	mnie.
–	Masz	pozdrowie nia	od	Me gan.
–	Oddaj	te le fon.	–	Ka lissa	wycią gnę ła	rękę.
–	Me gan,	chciałbym	z	nią	tu	chwilę	dłużej	zostać…
–	Wska kuję	pod	prysz nic	 i	wra ca my	do	Chica go	–	 rze kła	głośno	Ka lissa,	 tak	by



Me gan	ją	usłysza ła.	Posła ła	Rileyowi	groź ne	spojrze nie,	ale	nie	zdoła ła	ukryć	we so-
łości	w	oczach.
–	Ona	bie rze	prysz nic?	–	spyta ła	Me gan.
–	Nie.	–	Riley	za wa hał	się,	nie pe wien,	ile	może	zdra dzić.	–	Ja…	wła śnie	wsze dłem

do	jej	pokoju	i	ją	zbudziłem.
–	Och,	prze stań!	–	zde ner wowa ła	się	Ka lissa.	–	Myślisz,	że	Me gan	uwie rzy	w	te

bajki?	Daj	mi	te le fon.
–	Me gan,	czy	ona	bar dzo	jest	ci	dziś	potrzeb na?
–	Prze każ	jej,	żeby	się	dobrze	ba wiła	i	nie	przejmowa ła	pra cą.
–	Na	miłość	boską,	daj	mi	te le fon	–	roz ka za ła	Ka lissa.	Usta	jej	drża ły	od	le dwie

powstrzymywa ne go	śmie chu.
–	Me gan	mówi,	że byś	się	dobrze	ba wiła.
–	Nie	będę	się	dobrze	ba wić.
–	Nie?	Chyba	nie	powiesz,	że	się	źle	ba wisz?
–	Daj	mi	ją	do	te le fonu	–	poprosiła	Me gan.
–	No	dobra.	Tylko	mnie	nie	za wiedź.
Me gan	wybuchnę ła	śmie chem.	Riley	oddał	komór kę	Ka lissie.
–	Cześć,	Me gan	–	powie dzia ła,	zer ka jąc	ze	złością	na	kochanka.	Przycią gnął	ją	do

sie bie	i	otoczył	ra mie niem.	Ku	jego	ra dości,	nie	za prote stowa ła.	–	Tak,	było	bar dzo
miło.
–	Miło?	–	mruknął	pod	nosem.
Szturchnę ła	go	łokciem	w	że bra.
–	Chyba	osza la łaś!	Za raz	wra ca my.
–	Powiedz	jej,	że	do	wie czora	cię	odwiozę	–	poprosił.
–	Nie	muszę	jej	nic	mówić.	Ona	wszystko	słyszy.
–	I	zga dza	się?
–	To	nie	Me gan	musisz	prze konać.
Odsunę ła	te le fon	od	ucha.	W	słuchawce	roz legł	się	głos	przyja ciółki.
–	 Je stem	 wam	 do	 cze gokolwiek	 potrzeb na?	 Musimy	 prowa dzić	 roz mowę	 trój-

stronną?
–	Tak	–	odpar ła	Ka lissa.
–	Nie	–	odparł	Riley.
Me gan	par sknę ła	śmie chem.
–	Kal,	weź	sobie	dzień	wolny.	Za służyłaś.
–	Ty	też.
–	Ja	odpocz nę	póź niej.
Na	twa rzy	Ka lissy	poja wił	się	wyraz	nie pewności.	Z	wa ha niem	popa trzyła	na	Ri-

leya.	Uśmiechnął	się	i	opusz ka mi	palców	prze sunął	po	jej	ra mie niu,	obojczyku,	szyi.
Odruchowo	prze chyliła	głowę	i	za mknę ła	oczy.
–	Dobrze.	–	Podda ła	się.
–	Dzię ki,	Me gan!	–	za wołał	do	słuchawki	Riley.
–	Nie	daję	ci	jej	na	za wsze;	wypożyczam	do	wie czora.
–	Wiem,	do	zoba cze nia.	–	Wyjął	te le fon	z	ręki	Ka lissy	i	wcisnął	przycisk	kończą cy

roz mowę.
Wpa trując	się	w	 jej	ala ba strową	skórę,	w	 lśnią ce	włosy	 i	pełne	war gi,	pomyślał



sobie,	że	nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	gdyby	zosta ła	z	nim	na	za wsze.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	historycz nej	czę ści	Lake	Forest,	na	tar gu	pod	gołym	nie bem,	zoba czyli	pełne
ekspre sji	me ta lowe	rzeź by.	Ka lissa	za chwyciła	się	nimi	i	stwier dziła,	że	będą	ide al-
nie	wyglą dać	na	pa tiu	Rileya.	Za skoczony,	w	pierwszej	chwili	za prote stował,	ale	po-
tem	przyznał	jej	ra cję.
Tasz czył	dwa	nie poręcz ne	dzie ła	sztuki	do	sa mochodu,	kie dy	za brzę cza ła	jego	ko-

mór ka.
–	Ode brać?	–	za pyta ła.
–	Po	prostu	zer knij,	kto	dzwoni.	–	Uniósł	wyżej	rzeź by,	aby	mia ła	swobodniejszy

dostęp	do	jego	spodni.
Wsunę ła	rękę	do	kie sze ni;	przez	chwilę	porusza ła	palca mi,	usiłując	za cisnąć	je	na

komór ce.
–	Nie	spiesz	się	–	powie dział.	Oczy	mu	błysz cza ły.
–	A	ty	tylko	o	jednym.
–	Je śli	chodzi	o	cie bie,	to	tak.
–	Wade	Cor mack	–	prze czyta ła.
–	To	mój	współpra cownik.	–	Rozejrzał	się,	po	czym	wska zał	na	 ławkę	pod	drze -

wem.	–	Możesz	mu	powie dzieć,	żeby	się	nie	roz łą czał?
–	Ja sne.	–	Ka lissa	wcisnę ła	przycisk.	–	Halo?	Tu	numer	Rileya	Ellisa	–	rze kła,	kie -

rując	się	w	stronę	ławki.
–	Z	kim	mam	przyjemność?
–	Na zywam	się	Ka lissa	Smith.	Pan	Ellis	za	moment	bę dzie	mógł	roz ma wiać.
–	Pani	jest	jego	nową	se kre tar ką?
–	Nie,	ale	pra cuję	dla	nie go.
Riley	położył	rzeź by	i	zmarsz czył	brwi.
–	Jako	kto?	–	spytał	Wade.
–	Pan	Ellis	już	jest	wolny	–	oznajmiła	uprzejmym	tonem,	prze ka zując	Rileyowi	słu-

chawkę.
Przez	moment	Riley	słuchał,	po	czym	warknął:
–	Nie	twój	inte res,	kim	ona	jest.
Ka lissa	pokrę ciła	ze	śmie chem	głową.	Kim	jest?	Jego	ogrodnikiem?	Kobie tą,	którą

za prosił	na	randkę?	Osobą,	którą	pode rwał	na	jedną	noc?
–	Nie	–	odrzekł	Riley.	–	Na wet	nie	żar tuj.
Jego	spojrze nie	sta ło	się	posępne.	Zer knął	na	Ka lissę,	po	czym	odszedł	parę	kro-

ków.	Sta ra ła	się	nie	słuchać,	ale	Riley	mówił	podnie sionym	głosem…
–	Skąd	wiesz?	Psia krew!	–	mruknął	Riley.
Wyprostowa ła	się.	Nie	mogła	dłużej	uda wać,	że	nic	nie	widzi	i	nie	słyszy.	Riley	był

zde ner wowa ny.	Coś	złe go	musia ło	się	wyda rzyć	 i	ra czej	za nosiło	się	na	to,	że	 ich
bez troski	dzień	szyb ko	się	za kończy.
Szkoda.	Z	początku	mia ła	wyrzuty	sumie nia,	nie	chcia ła	zosta wiać	Me gan	sa mej,



ale	 kie dy	 otrzyma ła	 od	 przyja ciółki	 błogosła wieństwo,	 ucie szyła	 się.	Miło	 bę dzie
spę dzić	z	Rileyem	jesz cze	kilka	godzin.	Może	w	drodze	do	Chica go	wstą pią	gdzieś
na	kola cję…
–	Dobrze,	najszyb ciej,	 jak	 się	da	 –	powie dział	Riley.	 –	Może	gdzieś	 za	gra nicą?

W	Europie?	–	Kiwał	głową.	–	Tak,	masz	ra cję.	Chole ra,	to	pewnie	też	prze widział.
Zże ra ła	ją	cie ka wość.
–	W	porządku,	dam	znać.
Wsunął	komór kę	do	kie sze ni	i	podszedł	do	ławki.
–	Wra ca my?	–	za pyta ła.
–	Co?	–	spytał	roz koja rzony.
–	Czy	musimy	wra cać?	Wzywa ją	cię	obowiąz ki?
–	Nie,	wszystko	w	porządku	–	odrzekł.
–	Bo	może my.
–	Wiem.	–	Ruszyli	przed	sie bie.	–	Wiesz,	jest	taki	fa cet,	mój	konkurent.	Od	trzech

dostawców	wykupił	po	za wyżonej	ce nie	coś,	cze go	sam	nie	potrze buje,	a	co	mnie
jest	potrzeb ne.	Dostawcy	przysła li	wia domość	do	mojej	fir my,	że	dany	towar	jest	na
ra zie	nie dostępny.
–	Dla cze go	to	zrobił?
–	Żeby	za stopować	moją	linię	produkcyjną,	a	tym	sa mym	znisz czyć	moją	fir mę.
–	Strasz ne.
–	To	człowiek	na sta wiony	na	sukces.	Na	zysk.
–	Drań.	–	Do	na stępnej	prze cznicy	doszli	w	milcze niu.	–	Co	za mie rzasz?	–	Ka lissa

prze rwa ła	ciszę.
–	Zna leźć	inne go	dostawcę.
–	A	ten	drań,	który	usiłuje	ci	szkodzić?	Możesz	go	podać	do	sądu?	Jego	dzia ła nia

chyba	nie	są	le galne?
–	Są	bez względne,	bar dzo	sprytne	i	całkowicie	zgodne	z	pra wem.
Zdumia ło	ją,	że	Riley	ma	cokolwiek	pozytywne go	do	powie dze nia	o	swoim	konku-

rencie.
–	Sprytne?
–	Wręcz	ge nialne.	Fa cet	kompletnie	mnie	za skoczył.	Nie	spodzie wa łem	się	ta kie -

go	ruchu.
–	Kim	on	jest?
–	Nikim	waż nym.	Nie	war to	się	nim	przejmować.
–	Ale	skoro	może	znisz czyć	twoją	fir mę…
–	 Je że li	 konkurencja	 może	 mnie	 tak	 ła two	 wyeliminować	 z	 gry,	 to	 źle	 o	 mnie

świadczy.
–	Mówisz	poważ nie?
–	 Jak	 najbar dziej.	 Powiedz,	 co	 byś	 zrobiła,	 gdyby	 konkurencja	 wykupiła	 cały

buksz pan,	z	które go	robisz	żywopłoty?
Ka lissa	za myśliła	się,	ale	już	po	chwili	odpar ła:
–	Prze rzuciła bym	się	na	ligustr.
–	A	gdybyś	nie	mogła?	Gdyby	wszyscy	klienci	z	 ja kie goś	powodu	upar li	się	przy

buksz pa nowych	ogrodze niach?
–	Za mówiła bym	dosta wę	spoza	Illinois.



–	A	gdyby	w	innych	sta nach	buksz pan	też	był	nie osią galny?
–	Hm,	trochę	cza su	by	to	za ję ło,	ale	mogła bym	roz począć	wła sną	hodowlę	–	od-

par ła,	marsz cząc	czoło.
Na gle	spostrze gła,	że	idzie	sama.	Odwróciła	się.
–	Dla cze go	się	za trzyma łeś?
–	Wła sną	hodowlę	–	powtórzył	z	błyskiem	w	oczach.
–	No	tak.	Są dzę,	że	na siona	była bym	w	sta nie	zdobyć.
–	Mogę	zdobyć	na siona.
–	Za raz,	za raz,	chcesz	mieć	żywopłot	z	buksz pa nu?
–	Co?	–	Riley	utkwił	w	niej	spojrze nie.
–	Nie	roz ma wia my	o	żywopłocie,	prawda?
–	Nie,	no	skądże.
–	Okej,	 bo	 pomyśla łam,	 że	 coś	 zrozumia łam	 opacz nie.	Czyli	 na dal	 roz ma wia my

o	tobie	i	twojej	fir mie.	Nie	mówimy	o	autentycz nych	na sionach.
–	Owszem.	–	Ponownie	ruszył	przed	sie bie.
–	A	o	czym	mówimy?
–	O	stopie	tyta nu	C110M.
Ka lissa	prze tra wiła	tę	infor ma cję,	po	czym	spyta ła:
–	Riley,	czym	wła ściwie	się	zajmujesz?
–	To	wca le	nie	jest	tak	skomplikowa ne,	jak	się	wyda je.	Zna jąc	pa ra me try,	może my

zwrócić	się	do	kogoś,	żeby	wyprodukował	nam	bra kują cą	część.	Bę dzie	to	drożej
kosz towa ło	i	pochłonie	wię cej	cza su,	ale	jest	do	zrobie nia.
Doszli	do	sa mochodu.	Riley	otworzył	ba gaż nik.
–	Hm,	dużo	miejsca	to	tu	nie	ma.
Ka lissa	sprawdziła	wielkość	ba gaż nika,	na stępnie	ścią gnę ła	brwi.
–	Tę	większą	rzeź bę	ułóż	bokiem,	grub szą	czę ścią	w	tę	stronę…	–	Wska za ła	pal-

cem.	–	A	mniejszą…
Nie	słuchał,	miał	wła sną	koncepcję.	Po	chwili	cofnął	się	za dowolony.
–	Musimy	się	ogra niczyć	z	za kupa mi.
–	Myśla łam,	że	za kończyliśmy	zwie dza nie	tar gu.
–	Obe szliśmy	dopie ro	połowę.
–	Ale…	nie	chcesz	wra cać?	–	Prze cież	poja wiły	się	nie spodzie wa ne	proble my,	po-

winien	się	tym	za jąć.
Za trza snął	kla pę	ba gaż nika.
–	Chcia łem	ci	coś	kupić…	Ob raz,	może	ja kiś	wa zonik	albo	kolczyki.
–	Na	drugiej	randce	nie	kupuje	się	biżute rii.
–	Dla cze go?
–	Bo	nie.	Bo	to…	zbyt	intymne.
Splótł	palce	z	jej	palca mi	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Zbyt	intymne?	Gdzie	spę dziłaś	ostatnią	noc?
–	To	co	inne go.
–	Intymność	fizycz na	róż ni	się	od	emocjonalnej?
–	Tak.
Sam	o	tym	dobrze	wie dział.	Uśmiechnął	się.
–	Okej.



–	Poproszę	wa zonik.
–	Dobrze	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Chyba	że	zoba czysz	ja kieś	kolczyki	i	osza le jesz

na	ich	punkcie.
–	Nie	osza le ję.
–	Nigdy	nie	mów	nigdy.
Za mknę ła	oczy,	roz chyliła	war gi,	uniosła	twarz.	Riley	zgar nął	ją	w	ra miona	i	gorą -

co	poca łował.	Wie le	by	dała,	by	zna leźć	się	z	powrotem	w	hote lu,	pośród	miękkich
poduch.	Ach,	gdyby	mogła	cofnąć	wska zówki	ze ga ra	i	od	nowa	prze żyć	tę	noc…

Sie dział	z	Ashtonem	przy	stole	w	Copper	Ta vern.	Z	głośnika	płynę ła	muzyka	roc-
kowa,	a	na	ekra nie	te le wizora	nad	ba rem	drużyna	Cubs	roz grywa ła	mecz.
–	Może my	to	zrobić	na	spe cjalne	za mówie nie	–	rzekł	Riley	–	tyle	że	to	nam	pod-

nie sie	kosz ty.	No	i	trze ba	zdobyć	ze zwole nia	i	ate sty.	A	je śli	drań	jesz cze	raz	wytnie
nam	taki	numer,	wte dy	le żymy.
–	Nie	możesz	go	powstrzymać?
Kelner ka	posta wiła	na	stole	dwa	oszronione	kufle.
–	Sprawdza my	wszystko	po	kolei,	szuka my	sła bych	punktów,	w	które	może	ude -

rzyć.
–	A	gdybyś	się	ze mścił?	Wykupił	coś,	co	jemu	jest	potrzeb ne	do	produkcji?
–	Nie	wiem,	czy	mały	może	pokonać	duże go	–	mruknął	Riley.	Był	wście kły	na	Sha -

ne’a,	ale	podziwiał	jego	taktykę.	Powinien	ob myślić	wła sną,	równie	sprytną.
–	No	a	dziewczyna?	–	spytał	Ashton.
–	Jaka	dziewczyna?
–	Siostra.	Nie	możesz	jej	wykorzystać	do	walki	z	Sha ne’em?
–	Ka lissę?
–	Tak.	Może	jest	ja kiś	sposób…
–	Nie	chcę	jej	do	tego	mie szać	–	oznajmił	Riley.
–	Nie	rozumiem.	–	Ashton	zmrużył	oczy.	–	Wyda wa ło	mi	się,	że	dla te go	za czą łeś

się	z	nią	uma wiać.
–	Może,	ale	nie	dla te go	na dal	się	z	nią	spotykam.
–	To	dla cze go?	Dla cze go	spotykasz	się	ze	szwa gier ką	swoje go	przyrodnie go	bra -

ta,	a	za ra zem	konkurenta?
–	Bo	mi	się	dziewczyna	podoba.
Ashton	wzruszył	ra miona mi.
–	Temu	akurat	się	nie	dziwię.	Widzia łem	jej	zdję cia.
–	Lubię	ją,	Ash.	I	nie	za mie rzam	jej	wykorzystywać,	żeby	ode grać	się	na	Sha nie.
Przyja ciel	popa trzył	na	nie go	za skoczony.
–	Chyba	się	nie	za kocha łeś?
–	Nie	–	odparł	Riley.
–	Mówię	se rio.
–	Byliśmy	na	dwóch	randkach,	to	wszystko.
–	I…
–	To	nie	twój	inte res.
Ashton	westchnął.
–	Prze spa łeś	się	z	nią	i	nie	chcesz,	że bym	wie dział?



–	Bo	to	nie	twój…
–	Dobra,	dobra.	Odkąd	to	je steś	taki	dyskretny	w	tych	spra wach?
Dotychczas	Riley	roz ma wiał	z	Ashtonem	o	kobie tach,	z	którymi	sypiał.	Nigdy	nie

robił	z	tego	ta jemnicy.	On	opowia dał	przyja cie lowi	o	swoich	kochankach,	a	one	za -
pewne	opowia da ły	przyja ciółkom	o	nim.
Podniósł	do	ust	kufel.	Ża łował,	że	nie	za mówił	cze goś	mocniejsze go,	choćby	piwa

z	whisky.
–	Myślisz,	że	coś	z	tego	wyjdzie?	–	spytał	Ashton.	–	Z	wa sze go	związ ku?
–	Nic	nie	myślę.	Wiem,	co	bę dzie.
–	To	zna czy?
–	Jak	tylko	Sha ne	się	dowie,	z	kim	Ka lissa	się	spotyka,	wyja wi	jej,	że	rywa lizuje my

na	polu	za wodowym,	a	potem	mnie	oczer ni.	Na sze	roz sta nie	jest	nie uchronne.
–	No	tak.	–	Ashton	pokiwał	głową.	–	Przynajmniej	je steś	przygotowa ny.
–	No	wła śnie.	Dam	sobie	radę.
–	Dla cze go	ci	nie	wie rzę?
–	Bo	łżę	jak	z	nut	–	przyznał	Riley,	poka zując	na	migi	kelner ce,	że	prosi	o	whisky.
Ashton	podniósł	pa lec,	że	dla	nie go	również.
–	Kogo	okła mujesz?	Sie bie	czy	mnie?
–	Nas	obu.	Pół	nocy	się	wier ciłem,	szuka jąc	roz wią za nia.	Czy	to	musi	się	tak	skoń-

czyć?	Dla cze go	ta	wspa nia ła	kobie ta	nie	może	być	moja?
–	Ocze kujesz	odpowie dzi?
–	Potrze buję	pla nu.
–	Odpowiedź	była by	ła twiejsza.
–	Ba!
Kelner ka	przyniosła	dwie	szklanki	z	whisky.	Obaj	wypili	je	jednym	haustem	i	popili

piwem.
–	Musisz	jej	powie dzieć,	za nim	wszystko	usłyszy	od	nie go.
–	Sha ne	nie	wie,	że	się	spotyka my.
–	Ale	się	dowie.
–	Ma rzy	mi	się	jesz cze	jedna	randka.	To	by	była	trze cia.	Poprzednie	wypa dły	fan-

ta stycz nie.
–	Tym	bar dziej	bądź	z	nią	szcze ry.
–	Ale…	potrze buję	cza su,	wła śnie	tej	trze ciej	randki.	Im	le piej	Ka lissa	mnie	pozna,

tym	le piej	bę dzie	w	sta nie	oce nić	sytuację.	Może	nie	przyjmie	wszystkie go,	co	 jej
Sha ne	powie,	na	wia rę?	Może	coś	za kwe stionuje?
–	Cynik	z	cie bie.	–	Ashton	roze śmiał	się.
–	Re alista.
Na	 ekra nie	 za wodnik	 Cub sów	 za liczył	 wszystkie	 bazy.	 W	 ba rze	 roz le gły	 się

okrzyki	ra dości.
–	Ża łuję,	że	nie	mogę	zostać	dłużej	 i	ci	pomóc	–	powie dział	Ashton,	kie dy	ha łas

ucichł.
Słowa	przyja cie la	za skoczyły	Rileya.
–	Dokąd	się	wybie rasz?
–	Przyją łem	robotę	na	Ala sce.
–	Co?



–	Muszę	zmie nić	otocze nie.
–	Uciec	od	słońca	i	cywiliza cji?
–	Mówiłem	ci	o	Jennifer?
–	Dawnej	współloka tor ce	Dar ci?
–	Tak.	Chcę	sobie	wszystko	prze myśleć.
–	Powie dzia łeś,	że	się	roz sta liście.
–	Ona	mnie	rzuciła.
–	I	co?	–	spytał	Riley.	Ashton	zmie niał	dziewczyny	jak	rę ka wicz ki.	Cza sem	on	od-

chodził,	cza sem	one.	W	prze szłości	nie	robiło	mu	róż nicy,	kto	kogo	rzucał.	–	Nie	ro-
zumiem,	jaki	to	ma	zwią zek	z	Ala ską.
–	Cią gle	mam	ochotę	do	niej	dzwonić.	–	Ashton	ponownie	dał	znać	kelner ce,	że

prosi	o	dwie	whisky.
–	To	za dzwoń.
–	Ostatnim	ra zem	za żą da ła,	że bym	dał	jej	spokój.
–	Więc	posta nowiłeś	za pomnieć?	Wątpię,	żeby	na	Ala sce	było	dużo	wolnych	ko-

biet,	które	ci	w	tym	pomogą.	Lepsza	była by	Ka lifor nia.
–	Gdyby	to	było	ta kie	proste!	–	Ashton	za śmiał	się.	–	Nie	inte re sują	mnie	inne	ko-

bie ty.
–	Żar tujesz!
–	Z	żadną	nie	byłem	od	roz sta nia	z	Jennifer,	a	minę ło	pięć	mie się cy.
–	Chryste!	–	Riley	otworzył	sze roko	oczy.
–	Po	prostu	muszę	prze wie trzyć	głowę,	za sta nowić	się,	co	da lej.	Jennifer…	–	Ash-

ton	na	moment	za milkł.	–	To	świetna	bab ka,	a	ja	wszystko	schrza niłem.	Tak,	muszę
wyje chać,	za mknąć	de finitywnie	ten	roz dział.
Kelner ka	przyniosła	dwa	kolejne	drinki.	Pewnie	wyczuła	na strój	gości,	bo	na wet

nie	próbowa ła	do	nich	za ga dać.
–	Dla cze go	nic	mi	wcze śniej	nie	powie dzia łeś?	–	spytał	Riley.	Może	mógłby	coś	po-

ra dzić?
–	Myśla łem,	że	mi	minie.	I	minie,	ale	nie	tu.
–	Mogę	ja koś	ci	pomóc?
Ashton	wzniósł	szklankę,	Riley	również.
–	Nie	za kochuj	się	w	Ka lissie.	To	się	nie	może	dobrze	skończyć.
–	Ja sne	–	odparł	Riley,	ale	podejrze wał,	że	jest	za	póź no.
–	Wyznaj	jej	prawdę.	Kobie ty	chcą	ufać	swoim	męż czyznom.	Je że li	Sha ne	pierw-

szy	ją	dopadnie,	już	jej	nie	odzyskasz.

We	wtorek,	skończywszy	pra cę,	Ka lissa	zwle ka ła	z	pójściem	do	domu,	ale	Riley
wciąż	nie	wra cał.	Tłuma czyła	sobie,	że	jest	za ję ty,	że	próbuje	roz wią zać	proble my
w	fir mie.	I	pra wie	w	to	uwie rzyła.	Pra wie,	bo	chwila mi	podejrze wa ła,	że	Riley	jej
unika.
W	 środę	 była	 potrzeb na	 gdzie	 indziej,	 za sta na wia ła	 się	 jednak,	 czy	 pod	 ja kimś

pre tekstem	nie	wpaść	do	Rileya.	Może	go	za sta nie?	Na	szczę ście	posłucha ła	głosu
roz sądku.	Nie	ma	piętna stu	lat,	żeby	się	za	nim	uga niać.
Spę dziła	dzień	w	Oak	Park.	Przed	domem	zbudowa nym	w	stylu	Tudorów	znajdo-

wał	się	duży	ogród.	Wła ścicie le	posia dłości	prosili	o	posa dze nie	kwia tów	od	frontu



i	ob sia nie	tra wą	za nie dba nej	czę ści	za	domem.
Ka lissa	dotar ła	 tam	z	sa me go	rana.	Krą żyła	wśród	kwia tów	polnych,	chwa stów,

winorośli.	W	pewnym	momencie	usłysza ła,	że	ktoś	ją	woła.	Uniosła	głowę.
–	Tu	je stem!
–	Ka lissa?	–	Roz poznawszy	głos	siostry,	za skoczona,	ale	i	ura dowa na	wsta ła	z	ko-

lan	i	ścią gnę ła	rę ka wice.
–	Dar ci!	Co	tu	robisz?
–	Szukam	cię.
–	No	tak,	ogród	jest	za rośnię ty.	Idź	w	stronę	głosu.
–	Próbuję.
–	Widzisz	staw?	Prowa dzi	do	nie go	ka mienna	ścież ka.
–	Wła śnie	przy	nim	stoję.
–	Ścież ka	się	roz widla.	Idź	w	pra wo.
–	Okej.	Sha ne!	Przy	sta wie	skręć	w	pra wo.
–	Przy	ja kim	sta wie?	–	roz legł	się	mę ski	głos.
Po	 chwili	 siostry	 spotka ły	 się	 pod	 porośnię tą	 blusz czem	 per golą,	 która	 da wa ła

schronie nie	przed	słońcem.
–	Nie sa mowite	–	powie dzia ła	Dar ci,	roz glą da jąc	się	dokoła.	–	Chcę	mieć	coś	ta kie -

go.
–	Może	dosta niesz	na	urodziny	–	za żar tował	jej	mąż,	który	wyłonił	się	zza	krze -

wów.
–	Mówię	poważ nie.	Chcę	taką	per golę.	Ale	nową.
–	Posta wisz	nam?	–	Sha ne	popa trzył	na	Ka lissę.
–	Pewnie!	Musicie	mi	tylko	wska zać	gdzie.
–	Bez	róż nicy.	Zda my	się	na	cie bie.
–	O	tak!	Możesz	prze robić	cały	te ren.
–	To	by	za ję ło	kilka	lat	–	rze kła	ze	śmie chem	Ka lissa.
–	Swoją	drogą	to	świetny	pomysł!	–	uznał	Sha ne.	–	Se rio.	Przejmij	pie czę	nad	na -

szym	ogrodem.
Ka lissa	wie dzia ła,	że	musi	sprowa dzić	ich	na	zie mię.
–	Jest	ogromny.	To	była by	pra ca	na	pe łen	etat.
–	Co	najmniej	dla	dwóch	osób	–	dodał	Sha ne.	–	Myślisz,	że	Me gan	by	się	zgodziła?
–	Chyba	żar tujesz.
–	To	na prawdę	nie	jest	głupi	pomysł.	–	Dar ci	znów	popar ła	męża.	–	Nie	musia ła byś

się	mar twić	o	ta kie	rze czy	jak	re kla ma,	pozyskiwa nie	nowych	klientów,	uże ra nie	się
z	wiecz nymi	malkontenta mi.
–	O	nie	–	za prote stowa ła	Ka lissa.	–	Nie	bawcie	się	w	ryce rzy	milione rów,	którzy

wycią ga ją	mnie	z	bie dy.
–	Żyjesz	w	bie dzie?	–	prze ra ził	się	Sha ne.
–	Nie,	powie dzia łam	tak	dla	większe go	efektu.	–	Oczywiście	w	porówna niu	z	Col-

bor na mi	kle pa ła	bie dę.
Nie	przyzna ła	się	siostrze	i	szwa growi,	że	miesz ka	z	Me gan	w	skromnym	miesz -

kanku	nad	swoim	skle pem.	Nie	chcia ła,	żeby	czuli	się	w	obowiąz ku	poma gać	jej.
–	Prze myśl	sobie	na szą	ofer tę	–	poprosił	Sha ne.
–	Dobrze,	prze myślę.



–	Ona	kła mie.	–	Sha ne	popa trzył	na	Dar ci.
–	Nie	wia domo.
–	Wia domo.	Jest	zbyt	dumna.
–	Halo,	je stem	tu!	–	Ka lissa	poma cha ła	ręką.
–	Przywykniesz	do	nas.
–	Na	pewno.	Ale	wy	musicie	zrozumieć,	że	je stem	sa modzielna	i	nie za leż na.
–	Rozumie my.	I	podziwiam	twój	upór	–	odrzekł	Sha ne.	–	Ale	dą że nie	do	sa mowy-

star czalności	nie kie dy	bywa	ab sur dalne…
–	Mylisz	się.	Pra ca	nigdy	nie	jest	ab sur dalna.
–	Je steś	siostrą	Dar ci,	cór ką	Iana,	który…
–	Sha ne	–	wtrą ciła	ostro	Dar ci.	–	To	może	pocze kać.
–	 Słusz nie.	 Prze pra szam	 cię,	 Ka lisso.	 –	 Rozejrzał	 się	 po	 ogrodzie.	 –	 Opowiedz

nam,	jak	to	miejsce	bę dzie	wyglą da ło,	kie dy	za kończysz	w	nim	pra cę.
Czuła,	że	coś	się	świę ci.	Nie	wpa dli	tu	po	to,	aby	poroz ma wiać	o	tym	za pusz czo-

nym	ogrodzie.
–	Co	się	dzie je?	–	za pyta ła.
–	Mnie	na prawdę	inte re suje	ten	ogród	–	powie dzia ła	Dar ci.
–	Zmyślasz.
–	Nie	zmyślam.
Sha ne	roze śmiał	się.
–	Kłócicie	się	jak	małe	dziewczynki.
–	Może	dla te go,	że	jako	małe	dziewczynki	nie	mia łyśmy	oka zji	się	kłócić	–	oznaj-

miła	Dar ci	i	ponownie	zwróciła	się	do	siostry.	–	Opowiedz,	co	tu	pla nujesz.
–	Najpierw	trze ba	uporządkować	te ren,	wyciąć	nie mal	wszystko,	dopie ro	potem

za sta nowić	się,	gdzie	co	posa dzić.	Ten	staw,	który	mija łaś…	Chcę	go	powiększyć,
stworzyć	obieg	wodny,	taki	mały	strumyk	z	nie dużym	wodospa dem.	Brze gi	ob sa dzę
bylina mi.	Podoba ją	mi	się	kwia ty	polne,	bo	przycią ga ją	waż ki,	psz czoły,	motyle.	Kie -
dy…
Na gle	urwa ła,	gdyż	zoba czyła	stoją cą	na	tle	słońca	postać.	Mrużąc	oczy,	wytę żyła

wzrok.
–	Riley?	–	ucie szyła	się.
–	Cześć,	Ka lisso.	Me gan	mówiła,	że	tu	cię	znajdę.
Sha ne	ob rócił	się	przez	ra mię.
–	Ellis?	–	spytał	za skoczony.	–	Co	tu	robisz?
Riley	za marł.
–	Muszę	z	tobą	poroz ma wiać	–	zwrócił	się	do	Ka lissy.
Ka lissa	dostrze gła	na pię cie	na	twa rzy	Dar ci.
–	O	co	chodzi?	–	spyta ła	siostrę.
–	To	jest	zły	człowiek.
–	Nasz	podstępny	konkurent	biz ne sowy	–	mruknął	Sha ne.	–	Skąd	go	znasz?
Ka lissę	prze ra ziła	złość	w	głosie	szwa gra.
–	Pozna liśmy	się	ze	dwa	tygodnie	temu.
Wróciła	pa mię cią	do	tamte go	wie czoru	przed	re staura cją,	usiłując	sobie	przypo-

mnieć	szcze góły.	Riley	wziął	ją	za	Dar ci.	Był	wście kły,	oskar żył	ją,	że	go	szpie guje.
–	Przypadkowo	–	wtrą cił	Riley.



–	Akurat!	–	Sha ne	usta wił	się	mię dzy	nim	a	Ka lissą.
–	Bła gam,	musimy	poroz ma wiać.	–	Riley	postą pił	krok	w	pra wo,	aby	widzieć	 jej

twarz.
–	Nie docze ka nie	twoje!	–	warknął	Sha ne.
–	Znasz	Colbor nów…	–	szepnę ła	Ka lissa.	Poczuła	się	zdra dzona.
–	To	nie	jest	tak,	jak	myślisz.
–	Nie	jak	myślę?
Nic	 dziwne go,	 że	 Sha ne	 był	 zły.	 Riley	 się	 nią	 posłużył,	 chciał	 ją	 wykorzystać,

a	ona,	głupia	i	na iwna,	nicze go	się	nie	domyśliła.	Poszła	z	nim	na	randkę	i	do	łóż ka…
–	Co	mu	powie dzia łaś?	–	dopytywał	się	Sha ne.
Milcza ła.	Co	mogła	powie dzieć?	Nic	nie	wie dzia ła	o	inte re sach	Colbor na.
–	Zostaw	ją	w	spokoju!	–	zirytował	się	Riley.
Dar ci	pode szła	do	siostry	i	otoczyła	ją	ra mie niem.
–	Mnie	to	mówisz?	–	za wołał	Sha ne.
–	Ona	w	niczym	nie	za winiła.
–	Przyznaj	się,	Ellis,	w	co	ty	grasz?
–	Ja?
Ka lissie	za schło	w	gar dle.	Nie	chcia ła	 tego	dłużej	 słuchać.	Robiło	 jej	 się	nie do-

brze	na	samą	myśl,	że	mogła	na ra zić	na	szkodę	fir mę	siostry	i	szwa gra.	Riley	uda -
wał,	że	mu	na	niej	za le ży,	a	w	rze czywistości	próbował	podstępnie	zbliżyć	się	do	jej
rodziny.	Boże,	jaka	z	niej	kre tynka!
–	Chcesz	iść?	–	szepnę ła	jej	do	ucha	Dar ci.
Skinę ła	głową.	Ob chodząc	Rileya	z	da le ka,	ruszyły	w	stronę	podjaz du.
–	Kal,	zostań!	–	za wołał	Riley.
–	Kim	je steś?	–	wykrztusiła.	–	Co	ja	ci	zrobiłam?
–	Przyje cha łem,	żeby	wyznać	ci	prawdę.	Nie	odchodź.
–	Mam	ci	wie rzyć?	–	spyta ła	z	goryczą,	obie cując	sobie,	że	już	nigdy	nie	bę dzie

taka	na iwna.
–	Ze	mną	ga daj,	nie	z	nią!	–	warknął	Sha ne.
Riley	spojrzał	na	nie go	z	wście kłością.	Dar ci	pchnę ła	lekko	siostrę.	Po	chwili	obie

znikły	za	per golą.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Riley	ob rócił	się,	jakby	chciał	gonić	Ka lissę,	ale	za nim	wykonał	krok,	Sha ne	sta nął
w	poprzek	ścież ki.
–	Nie	dzwoń	do	niej.	Nigdy	się	do	niej	nie	zbliżaj!
–	Złaź	z	drogi!	–	Riley	miał	ochotę	ude rzyć	bra ta.	–	Spie przaj!
–	Sam	spie przaj,	ty	sukinsynu!
–	Suk…	–	W	Rileya	wstą piła	furia.	Zbliżył	się	do	Sha ne’a.	Ich	twa rze	dzie liły	cen-

tyme try.	–	Moja	matka	była	jedną	z	najła godniejszych,	najbar dziej	czułych	i	cięż ko
pra cują cych	kobiet	na	świe cie.	Nie	ob chodzi	mnie,	jak	się	do	mnie	zwra casz	ani	co
o	mnie	mówisz,	ale	nie	waż	się…
–	Hej,	spokojnie.	–	Sha ne	cofnął	się,	za skoczony	wybuchem.	–	To	tylko	ta kie	wyra -

że nie…
–	Ja sne,	tylko	ta kie	wyra że nie.	–	Riley	splunął.
–	Przysię gam.
–	I	nie	ma	nic	wspólne go	z	nami,	tobą	i	mną?
Spojrze nie	Sha ne’a	znów	sta ło	się	lodowa te.
–	Łą czy	nas	je dynie	osoba	Ka lissy.
Riley	za gryzł	usta.	Nie	chciał,	by	przez	nie go	cier pia ła.
–	Ka lissa	nic	mi	nie	mówiła	–	rzekł	po	chwili.	–	Nie	musia ła.	Cel	twoich	poczynań

ła two	jest	odgadnąć.
–	Moich	poczynań?
–	Mówię	o	wykupie niu	czę ści	od	dostawców.
–	Ja kich	czę ści,	na	miłość	boską?
–	Przynajmniej	miej	dość	odwa gi,	aby	mi	spojrzeć	w	oczy	 i	przyznać,	że	chcesz

mnie	zrujnować.
Sha ne	był	wyraź nie	zmie sza ny.
–	To	ty	chcia łeś	podkupić	moich	ludzi.
–	Fakt.	Wca le	się	z	tym	nie	kryłem.
–	Poniosłeś	poraż kę.
–	Kilku	prze szło	do	mojej	fir my	–	rzekł	Riley.
–	Nie	ci	najlepsi.
–	Nie	mów	hop.
–	Na dal	usiłujesz	mnie	znisz czyć?
–	Ra czej	ty	mnie.	Bez	tej	czę ści	moja	produkcja	stoi.
–	Na prawdę	ktoś	wykupił	od	dostawców	potrzeb ne	ci	czę ści?
–	Tak.	Ty.
–	Słowo	daję,	że	nie	ja	–	powie dział	Sha ne	z	taką	szcze rością	w	głosie,	że	Riley	się

za wa hał.
–	Aż	tak	dobrze	umiesz	kła mać?
–	Jaki	miałbym	w	tym	cel?



–	Wła śnie	się	nad	tym	za sta na wiam.
Sha ne	westchnął	znie cier pliwiony.
–	Trzymaj	się	z	dala	od	Ka lissy.	Nie	mie szaj	jej	do	tego.
–	Okej.	–	Riley	nie	chciał	sta wiać	Ka lissy	w	nie zręcz nej	sytuacji.	–	Ale	trzymać	się

z	dala	nie	za mie rzam.
–	Dobrze	ci	ra dzę.
–	Bo	co?
–	Chcesz	się	bić?	O	to	ci	chodzi?
–	Nie.	Ale	je śli	ty	chcesz…
Riley	zda wał	sobie	spra wę,	że	Sha ne	bę dzie	próbował	znie chę cić	Ka lissę	do	nie -

go.	Nie	mógł	temu	za pobiec.	Ale	nie	miał	za mia ru	chować	głowy	w	pia sek	i	podda -
wać	się	tylko	dla te go,	że	jego	boga ty	brat	tego	ocze kuje.
–	Będę	ją	chronił.
–	Przede	mną	nie	musisz.	Nie	skrzywdzę	jej.
–	Już	ją	skrzywdziłeś.
–	Nie	wie dzia łem,	jak	jej	wyznać	prawdę.
–	Że	spiskujesz	prze ciwko	jej	rodzinie?	Rozumiem,	że	w	ta kiej	sytuacji	nie ła two

zdobyć	się	na	szcze rość.
Nie	że	 spiskuje,	bo	nie	 spiskował.	Chciał	powie dzieć	Ka lissie,	 że	on	 i	Sha ne	są

braćmi,	że	 istnie je	powód	 ich	wrogości.	Czy	 te raz,	gdy	byli	sami,	da lej	muszą	się
okła mywać?	O	co	Sha ne’owi	chodzi?	Cze go	się	boi?	Że	zdra dzi	komuś	treść	ich	roz -
mowy	albo	ją	na gra?	Że	znie sła wi	dobre	imię	ich	ojca?	Że	bę dzie	próbował	dobrać
się	do	spadku?	Czy	Sha ne	tak	bar dzo	go	nie	cier pi,	że	na wet	przed	sobą	nie	potra fił
przyznać,	że	są	spokrewnie ni?
–	Ta	roz mowa	nie	ma	sensu.	–	Riley	odwrócił	się.	Zdołał	wykonać	dwa	kroki,	kie dy

usłyszał	głos	bra ta.
–	Uda ło	ci	się?
–	Co?
–	Prze konać	ją	do	sie bie.
Za wa hał	się,	po	czym	wolno	ob rócił	się	przodem.
–	Chyba	tak.	Myślę,	że	da rzy	mnie	sympa tią.
Sha ne	pa trzył	na	nie go	z	groź ną	miną.
–	Je że li	wyrzą dzisz	jej	krzywdę,	za biję	cię.
–	Jedno	mogę	ci	obie cać:	do	walki	z	tobą	nigdy	nie	posłużę	się	Ka lissą.
Okrę ciwszy	się	na	pię cie,	ruszył	ścież ką	wokół	domu.	Potem	wsiadł	do	sa mocho-

du,	za trza snął	drzwi	i	odje chał	z	piskiem	opon.	Gnał	przed	sie bie,	dopóki	nie	tra fił
na	czer wone	świa tło.	Cze ka jąc	na	zie lone,	raz	i	drugi	walnął	pię ścią	w	kie rownicę.
Musi	z	Ka lissą	poroz ma wiać.	Musi	ją	prze konać,	że	za le ży	mu	na	niej.	Owszem,	nie
powie dział	jej	o	Sha nie,	ale	nie	dla te go,	że	chciał	się	nią	posłużyć	w	ich	walce.	Mil-
czał,	aby	mogli	le piej	się	poznać.
Pra gnął,	żeby	dała	mu	szansę.	Chciał	znów	słyszeć	jej	głos,	de lektować	się	poca -

łunka mi.	Chciał…	Za pa liło	się	zie lone	świa tło.	Czyjś	klakson	wyrwał	go	z	za dumy.
Ponownie	wcisnął	pe dał	gazu.

Nie	roz pła czę	się,	powta rza ła	sobie	w	duchu.



–	To	nic	ta kie go	–	rze kła,	kie dy	usia dły	w	her ba ciar ni	znajdują cej	się	pięć	prze -
cznic	od	Oak	Park.	Wśród	se tek	roślin	w	donicach	sta ły	bia łe	me ble	z	kute go	że la -
za.	Pa nowa ła	sielska	atmosfe ra,	ciszę	za kłóca ły	je dynie	dźwię ki	fle tu	oraz	szemrzą -
cej	w	fontannie	wody.	–	Pozna liśmy	się	za le dwie	dwa	tygodnie	temu.
Dar ci	milcza ła.
–	Wiem,	co	robisz	–	powie dzia ła	Ka lissa.	Czę sto	stosowa ła	tę	samą	me todę:	kie dy

przyja ciółka	boryka ła	się	z	ja kimś	proble mem,	pozwa la ła	jej	się	wyga dać,	ułożyć	so-
bie	wszystko	w	głowie,	i	dopie ro	potem	sama	udzie la ła	rad.
–	Co?	–	spyta ła	z	uśmie chem	siostra.
–	Cze kasz,	aż	sobie	wszystko	poukła dam	w	głowie.
–	To	źle?
–	Nie.	Też	mam	ten	zwyczaj.
–	Jak	ci	idzie?	Ukła da nie?
–	Kiepsko.	Wiesz,	spra wiał	na prawdę	świetne	wra że nie.	Z	tym	że	pierwsze	spo-

tka nie	było	dość	dziwne.	Wziął	mnie	za	cie bie	 i	oskar żył,	 że	go	szpie guję.	Potem
prze sta łam	o	tym	myśleć.	Uzna łam,	że	pewnie	widział	twoje	zdję cie	w	pra sie…	Mó-
wił,	że	cię	nie	zna.
–	To	prawda.
–	Ale	zna	Sha ne’a.
–	Nie koniecz nie.	Są	konkurenta mi	w	biz ne sie,	ale	to	nie	zna czy,	że	się	zna ją.
–	Czyli	nie	kła mał,	przynajmniej	w	tej	kwe stii.
Kelner ka	poda ła	her ba tę	i	bułecz ki.
–	A	w	innych	spra wach?	–	spyta ła	Dar ci,	wsypując	łyżecz kę	cukru	do	filiżanki.
–	Nie	mam	poję cia	–	przyzna ła	Ka lissa.	–	To	wszystko	dzia ło	się	tak	szyb ko.	Pomy-

śla łam	sobie…	Boże,	to	ta kie	krę pują ce.
Dar ci	ścisnę ła	jej	dłoń.
–	Je ste śmy	siostra mi.
Przez	chwilę	Ka lissa	zbie ra ła	się	na	odwa gę.
–	No	więc	pomyśla łam	sobie:	tak	to	jest,	kie dy	ma	się	motylki	w	brzuchu.	A	te raz

czuję	się	jak	kre tynka.
–	Przykro	mi,	kocha nie.	Gdyby	nie	ich	rywa liza cja,	Rileya	i	Sha ne’a…
–	Gdyby	nie	rywa liza cja,	na wet	by	na	mnie	nie	spojrzał.
–	Nie	wie rzę.	 –	Dar ci	 roze śmia ła	 się.	 –	Chcia łam	powie dzieć,	 że	 je steś	 bar dzo

piękną	kobie tą,	ale	za wa ha łam	się,	bo	to	tak,	jakbym	pra wiła	komple menty	sa mej
sobie.
–	Je steś	piękna.
–	Sha ne	tak	uwa ża.
–	Czyta łam,	że	uchodził	za	najbar dziej	pożą da ną	par tię	w	Chica go.
–	I	wybrał	nas.
–	Cie bie.	–	Na gle	Ka lissę	coś	tknę ło.	–	Chyba	się	nie	pobili?
–	Dia bli	wie dzą.
–	Byli	tacy	wście kli.	Może	nie	na le ża ło	zosta wiać	ich	sa mych?
–	Odpowiedz,	ale	szyb ko,	bez	za sta nowie nia:	wola ła byś,	żeby	który	wygrał?
Riley.	Ka lissa	za mknę ła	oczy.	Ogar nę ła	ją	potwor na	tę sknota.	Tę skniła	za	nim	od

chwili,	kie dy	w	ponie dzia łek	wie czorem	odwiózł	ją	do	domu.	Tak	strasz nie	się	dziś



ucie szyła	na	jego	widok.	Przez	uła mek	se kundy,	za nim	roz legł	się	głos	Sha ne’a,	wi-
dzia ła	sie bie	w	ob ję ciach	Rileya.
–	Spa łam	z	nim.	–	Dar ci	uniosła	brwi.	–	W	Lake	Forest.	Zje dliśmy	kola cję	w	ta kim

sympa tycz nym	hote liku,	potem	wyna ję liśmy	pokój.	Z	nikim	nie	było	mi	tak	dobrze.
–	Fajnie	mieć	siostrę	–	powie dzia ła	ze	śmie chem	Dar ci.	Po	chwili	spoważ nia ła.	–

Prze pra szam…
–	Na	ogół	to	mi	się	nie	zda rza	–	cią gnę ła	Ka lissa.	–	Seks	na	drugiej	randce.	Nie	sy-

piam	z	kim	popadnie.
–	 Okej.	 Nie	 żeby	mnie	 to	 gor szyło.	 Ja	 poszłam	 do	 łóż ka	 z	 Sha ne’em,	 kie dy	 go

szpie gowa łam.
–	Szpie gowa łaś	Sha ne’a?
–	To	długa	historia.	Kie dy	indziej	ci	o	niej	opowiem.	–	Dar ci	ode rwa ła	ka wa łek	bu-

łecz ki.
–	Dzię kuję.	Za	to,	że	je steś,	słuchasz	i	nie	oce niasz.
–	Przykro	mi,	że	cier pisz.
–	Czas	wszystko	le czy.	Boże,	Dar ci,	on	był	taki	wia rygodny,	a	ja	taka	ła twowier -

na…
–	Nie	spodzie wa łaś	się,	że	bę dzie	kła mał.
–	Na prawdę	myślał,	że	mam	poufne	infor ma cje	o	Colborn	Ae rospa ce?
–	Na	to	wyglą da.	Kie dyś	pewnie	bę dziesz	mia ła.
–	O	nie!	Nigdy	nie	mów	mi	nic	o	fir mie	Sha ne’a.
–	Zoba czymy.
–	Żadne	zoba czymy.	Po	prostu	obie caj.
–	Nie	mogę.	Nie wykluczone,	że	kie dyś	będę	chcia ła	ci	się	zwie rzyć.	Zresz tą	ja kie

jest	ryzyko,	że	ktoś	znów	spróbuje	się	tobą	posłużyć?
–	Znikome.	–	Ka lissa	wróciła	myśla mi	do	Rileya.
–	Ze rowe.
–	Myślisz,	że	chodziło	mu	o	ja kieś	konkretne	spra wy?
–	Nie	mam	poję cia.	Wiem,	że	ubie ga	się	o	te	same	za gra nicz ne	kontrakty	co	Sha -

ne.	I	że	próbował	podkupić	kilku	jego	pra cowników.
–	Hm,	nie	spra wiał	wra że nia	prze bie głe go	cwa nia ka.	Ale	pewnie	poka zał	mi	się

od	lepszej	strony.
–	Jako	uczciwy,	godny	za ufa nia	człowiek.
Ka lissa	zmrużyła	oczy.
–	Długo	nie	chciał	podać	mi	swoje go	na zwiska.	Za chowywał	się	 tak	dziwnie,	że

przyszło	mi	do	głowy,	że	może	 jest	ob ję ty	progra mem	ochrony	świadków	czy	coś
w	tym	stylu.	Powie dział,	że	bada	teorie	spiskowe,	ale	mu	nie	uwie rzyłam.	–	Na	mo-
ment	za milkła.	–	W	sumie	nie wie le	mówił	o	swojej	fir mie	poza	tym,	że	jest	mała.
–	Bez	porówna nia	mniejsza	od	Colborn	Ae rospa ce	–	potwier dziła	Dar ci.
–	Jest	ambitny.	–	Pewnie	za zdrościł	Sha ne’owi	sukce sów.
–	Ambitny,	bez względny	i	prze bie gły.
Ka lissa	pokiwa ła	głową.	Był	również	seksowny	i	dowcipny,	inte ligentny	i	cza rują -

cy.	Lecz	o	tych	ce chach	powinna	jak	najszyb ciej	za pomnieć.

Wolałby	nie	 ła pać	 jej	na	ulicy,	ale	bał	się	cze kać	do	 jutra.	Podejrze wał,	że	 lada



moment	Sha ne	otoczy	szwa gier kę	ochroną	i	roz mowa	w	ogóle	nie	bę dzie	moż liwa.
Podejrze wał	również,	że	Ka lissa	wię cej	nie	poja wi	się	u	nie go	w	ogrodzie.	Za pewne
fir ma	Mosa ic	Landsca ping	ze rwie	z	nim	umowę	i	zosta wi	ogród	w	sta nie	nie dokoń-
czonym.	Dla te go	Riley	za cza ił	się	we	wnę ce	koło	skle pu,	nad	którym	miesz ka ła	Ka -
lissa.	Stał	pod	mar kizą,	chroniąc	się	przed	desz czem.	Me gan	zniknę ła	w	środku	ja -
kąś	godzinę	temu.	Wróciła	pie szo,	a	fir mowe go	pika pa	nie	było	nigdzie	widać.	Miał
na dzie ję,	że	wkrótce	Ka lissa	przyje dzie.
Jesz cze	nie	wie dział,	co	jej	powie.	Na	pewno	ją	prze prosi	i	spróbuje	prze konać,

by	dała	mu	jesz cze	jedną	szansę.	Czy	się	uda?	Świa tła	re flektorów	wyłoniły	się	zza
za krę tu,	omia ta jąc	budynki	na	wą skiej	ulicz ce.	Pikap.
Pojazd	za trzymał	się	na	wolnym	miejscu.	Drzwi	od	strony	kie rowcy	się	otworzyły.

Riley	pa trzył	z	na pię ciem.	Zoba czył	kasz ta nowe	włosy	i	piękny	profil,	na	który	tyle
razy	spoglą dał	z	za chwytem.	Ka lissa	popra wiła	tor bę,	za trza snę ła	drzwi	i	omija jąc
ka łuże,	prze bie gła	przez	ulicę.
–	Ka lisso?	–	Chciał,	żeby	najpierw	usłysza ła	jego	głos,	ina czej	mogła by	się	wystra -

szyć.
Sta nę ła	dwa	me try	od	kra węż nika.
–	To	ja,	Riley.
–	Co	tu	robisz?
–	Muszę	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Nie	mam	ci	nic	do	powie dze nia.
–	Więc	tylko	mnie	wysłuchaj.
–	Nie.	–	Ruszyła	w	stronę	domu.
–	Ka lisso…
–	Co?	Chcesz	mi	opowie dzieć	wię cej	kłamstw?
–	Chcę	ci	wszystko	wyja śnić.
–	To	bez	sensu.	Nie	ufam	ci.
–	Rozumiem.
–	Rozumiesz,	dla cze go	nie	ufam	łobuzowi,	który	za cią gnął	mnie	do	łóż ka?	Dzię ku-

ję,	ła skawco.	–	Jej	głos	ocie kał	sar ka zmem.
–	Wca le	nie…
–	Co	nie?	Wca le	się	ze	mną	nie	kocha łeś?
–	Wca le	cię	nie	„za cią ga łem”.
–	Masz	ra cję.	Nie	opie ra łam	się,	a	na wet	byłam	chętna.
–	Prze pra szam.
–	Za	to,	że	się	ze	mną	prze spa łeś?
–	Nie,	skąd!	Jakże	mógłbym	tego	ża łować?	Chcia łem	ci	powie dzieć	o	Ellis	Avia -

tion,	przysię gam!	O	swojej	fir mie,	o	Sha nie,	o	wszystkim.
–	Więc	dla cze go	nie	powie dzia łeś?
–	Ba łem	się,	że	odejdziesz.
–	Słusz nie.
–	A	tego	nie	chcia łem.	Za le ża ło	mi	na	tobie.
–	Nic	dla	cie bie	nie	zna czę.	–	Krople	desz czu	lśniły	na	jej	włosach,	na	policz kach.
Riley	się gnął	po	jej	rękę.	Wyrwa ła	ją.
–	Gdybyś	nic	nie	zna czyła,	nie	cze kałbym	tu	na	cie bie.	–	Milcza ła.	Za cisnę ła	usta.



–	Za sta nów	się,	Ka lisso.	Jest	tylko	je den	powód	mojej	obecności	tutaj.
–	To,	że	nie	potra fię	odgadnąć,	co	kombinujesz,	nie	zna czy,	że	nic	nie	kombinu-

jesz.
–	Dokładnie	to	zna czy.
–	Nie,	Riley.	Je steś	za	sprytny	jak	dla	mnie.	Wiesz	rze czy,	o	których	nie	mam	poję -

cia.	Chcesz	rze czy,	których	nie	rozumiem.
–	Chcę	cie bie.
–	Już	ci	nie	wie rzę.	–	Potrzą snę ła	głową.
–	Przysię gam.	To,	co	nas	łą czyło,	nie	było	kłamstwem.
–	Czyli	kłamstwem	było	tylko	to,	co	się	wyda ło?	Czy	ja	wyglą dam	na	idiotkę?
Z	trudem	powścią gnął	odruch,	aby	ją	przytulić.
–	Za mie rza łem	ci	o	wszystkim	powie dzieć.	Cze ka łem	je dynie	na	odpowiedni	mo-

ment.
–	Nie	wie rzę	–	powtórzyła.
–	Mia łem	na dzie ję,	że	zdą żę,	za nim	Sha ne	na sta wi	cię	prze ciwko	mnie.
–	Kłamstwem	nie	zdobywa	się	za ufa nia.
–	Wiem.	–	Przypomniał	sobie	słowa	Ashtona.	–	Gdybym	mógł	cofnąć	czas,	wyznał-

bym	ci	prawdę	od	razu	pierwsze go	dnia.	–	Za wa hał	się.	–	Chyba bym	to	zrobił.
Ka lissa,	znie cier pliwiona,	skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.
–	Próbuję	być	szcze ry	–	dodał.	–	Gdybym	wyznał	ci	prawdę	pierwsze go	dnia,	nie

umówiła byś	się	ze	mną.
–	Nie	umówiła bym	się.
–	I	nie	spę dzilibyśmy	wie czoru	na	molo,	nie	odbylibyśmy	prze jażdż ki	wzdłuż	wy-

brze ża,	nie	poszlibyśmy…
–	Prze stań!
–	Wciąż	o	tym	myślę.
–	Sta raj	się	za pomnieć.
–	A	ty	za pomnia łaś?
Widząc	wa ha nie	w	jej	oczach,	poczuł	iskier kę	na dziei.
–	Tak	–	odpar ła	cicho.
–	I	kto	z	nas	kła mie?
Otworzyła	usta.	Riley	przytknął	do	nich	pa lec.
–	Nie,	Ka lisso.	Wystar czy	moich	kłamstw.
–	Nie	mogę…	–	szepnę ła.
–	Nie	proszę,	że byś	mi	za ufa ła.
Oczy	jej	lśniły	w	sła bym	bla sku	la tar ni.	Minę	mia ła	wystra szoną.	A	wszystko,	psia -

krew,	przez	nie go.
–	Proszę	o	to,	że byś	dała	mi	szansę.	–	Z	trudem	pa nował	nad	emocja mi.	–	Nie	od-

chodź.	 –	Za mruga ła	ner wowo,	a	on	 zgar nął	 ją	w	 ra miona.	 –	Wybacz	mi,	bła gam.
Dałbym	wszystko,	żeby	za cząć	od	nowa.
–	Nie	może my	–	odpar ła	przytłumionym	głosem.
–	Może my.
–	Ona	jest	moją	siostrą.
–	Wiem.
–	Dopie ro	się	odna la złyśmy.



–	Wiem.	–	Trzymał	ją	mocno,	żeby	nie	ucie kła.
–	A	ty	próbujesz	ich	skrzywdzić.
Prawda.	Nie prawda.	Próbował	za szkodzić	Colborn	Ae rospa ce,	nie	Colbor nom.
–	To	nie	ma	z	tobą	nic	wspólne go.
Odchyliła	się	i	popa trzyła	mu	w	oczy.	Przyłożył	dłoń	do	jej	policz ka,	a	potem	wolno

prze niósł	spojrze nie	na	jej	war gi.	Nie	chciał,	żeby	to	było	ich	ostatnie	spotka nie…
Przywarł	usta mi	do	jej	ust.	Ca łował	ją	czule,	de likatnie,	potem	coraz	na miętniej.

Budziło	się	w	nim	podnie ce nie.	Ma rzył	o	tym,	aby	znów	być	w	Lake	Forest,	w	hote -
lowym	pokoju.	Trze ba	było	stamtąd	nie	wyjeż dżać,	nie…
–	Panno	Smith?	–	roz legł	się	mę ski	głos.
Na	chodniku	za dudniły	kroki.	Ka lissa	odskoczyła	wystra szona.
–	Spokojnie	–	rzekł	Riley.	–	Pewnie	przysłał	go	Sha ne.	–	Obejmując	Ka lissę,	popa -

trzył	chłodno	na	intruza.	–	Chcesz,	żeby	dosta ła	przez	cie bie	za wa łu?
–	Mam	ją	chronić.
–	Przed	czym?	–	za pyta ła	zdumiona.	–	Kim	pan	jest?
–	Pani	szwa gier	prosił,	abym	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	na	dobę	za pewniał	pani

bez pie czeństwo.	–	Męż czyzna	powiódł	wzrokiem	po	Rileyu.
–	Nie	zga dzam	się.
–	Słyszysz?	Ona	cię	tu	nie	chce	–	oznajmił	Riley.
–	 Na zywam	 się	 Pa trick	 Gar rison,	 proszę	 pani.	 Pra cuję	 w	 fir mie	 ochroniar skiej

West	Shore	Se curity.
Ka lissa	wyję ła	te le fon.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	jest	pan	uzbrojony.
–	Proszę	się	tym	nie	nie pokoić.
Wcisnę ła	 przycisk.	Riley	wpa trywał	 się	w	męż czyznę.	Może	 fa cet	 jest	 za wodo-

wym	ochronia rzem,	ale	to	nie	zna czy,	że	wszystko	mu	wolno.
–	Dar ci?	Stoję	przed	domem	obok	fa ce ta,	który	twier dzi,	że	jest	z	West	Shore	Se -

curity.	–	Zer knę ła	na	Rileya.	–	Nie,	nie	są dzę.
Na gle	za dzwonił	te le fon	Gar risona.
–	Tak?	–	Przez	chwilę	ochroniarz	milczał.	–	Zga dza	się.	–	Skie rował	spojrze nie	na

Rileya.	–	Są dzę,	że	to	on.
–	Owszem,	to	ja	–	potwier dził	Riley.
–	To	nie dorzecz ne	–	powie dzia ła	Ka lissa	do	siostry.
–	Dobrze,	proszę	pana.	Oczywiście.	–	Gar rison	za kończył	roz mowę.
Za brzę cza ła	komór ka	Rileya.
–	Powiedz	Sha ne’owi,	żeby…	–	Ka lissa	za wa ha ła	się	–	sama	nie	wiem…	Żeby	od-

wołał	gościa.
Gar rison	uśmiechnął	się	pod	nosem.	Riley	spojrzał	na	wyświe tlacz:	numer	by	za -

strze żony.
–	No?	–	rzucił	do	słuchawki.
–	Tu	Sha ne.
–	Nigdy	bym	się	nie	domyślił.
–	Co	ty,	do	dia bła,	wypra wiasz?
–	Roz ma wiam	z	Ka lissą.	A	ty?
–	Chronię	ją.



–	Ja	również.
–	Przed	tobą	–	warknął	Sha ne.
–	Nic	jej	z	mojej	strony	nie	grozi.
–	Dar ci…	–	Ka lissa	zmarsz czyła	czoło.	–	Czy	to	Sha ne	roz ma wia	te raz	z	Rileyem?
Riley	skinął	głową.	Gar rison	cofnął	się.	Choć	sta rał	się	za chować	powa gę,	widać

było,	że	jest	roz ba wiony.
–	Dar ci,	prze cież	to	ab surd!
–	Powiedz	jej,	żeby	przyje cha ła	do	nas	–	rzekł	Sha ne.
–	Nie	za mie…	–	Riley	urwał.	Zdał	sobie	spra wę,	że	Sha ne	mówi	do	żony.	–	Ka lisso,

nie	zga dzaj	się.
–	Co?	Nie.	–	Ka lissa	wbiła	wzrok	w	Gar risona.	–	Na	pewno	jest	profe sjona listą,

ale…
–	Ona	zosta nie	tutaj	–	powie dział	Riley	do	Sha ne’a.
–	Nie	wtrą caj	się,	Ellis!
–	Riley	nie	zrobi	mi	krzywdy	–	oznajmiła	Ka lissa.
–	 Oni	 na prawdę	myślą,	 że	 chcę	 cię	 skrzywdzić?	 Colborn,	 prze stań	mie szać	 jej

w	głowie!
–	Nie	–	sprze ciwiła	się	Ka lissa.
–	Co	jej	mówisz?	–	spytał	Sha ne’a	Riley,	ale	zre flektował	się,	że	to	głupie	pyta nie.

–	Ka lisso,	cze go	oni	chcą?
–	Żeby	Gar rison	mnie	do	nich	za wiózł.
–	Prze cież	już	im	powie dzia łaś,	że	tu	zosta niesz.	–	Riley	zer knął	na	te le fon.	Po	ja -

kie	licho	gada	z	Sha ne’em?	Roz łą czył	się.	–	Proszę	cię,	poroz ma wiajmy	–	zwrócił	się
do	Ka lissy,	po	czym	zer knął	na	ochronia rza.	–	Nic	jej	nie	zrobię.
Gar rison	skrzyżował	ręce	na	pier si.
–	Wiem.	Po	to	tu	je stem.
–	Ka lisso,	poże gnaj	się	z	Dar ci.
–	Dar ci,	muszę	skończyć…	Tak,	chcę	poroz ma wiać	z	Rileyem…	Pięć	minut…	Do-

brze…	Cześć.
–	Odsuń	się	–	roz ka zał	ochronia rzowi	Riley.
Ten	spojrzał	na	Ka lissę.
–	Co	za	kre tynizm!	–	Westchnę ła.
–	Ja	nic	nie	mówię,	proszę	pani.
–	Czy	może	pan	cofnąć	się	parę	kroków?
–	Jak	sobie	pani	życzy.
–	Oby	pan	za wsze	był	taki	zgodny	–	mruknę ła.
Riley	cze kał	bez	słowa.	Ką ciki	ust	mu	drga ły.
–	Cie bie	to	śmie szy?
–	Nie,	skądże	–	za prote stował.
–	To	prze stań	się	śmiać.
–	Nie	 śmie ję	 się.	Czy	może my	poroz ma wiać?	Sam	na	 sam?	Nie	 tutaj?	 –	Na	 jej

twa rzy	ma lował	się	wyraz	nie zde cydowa nia.	–	Proszę,	Ka lisso.
–	Nie	ufam	ci.
–	Wiem.	Ale	czas,	który	z	sobą	spę dziliśmy,	coś	zna czył.	Nie	możesz	odejść	ot	tak.
Na dal	milcza ła.	Ujął	jej	dłoń.	Spojrza ła	na	ich	złą czone	ręce.	Po	kilku	se kundach,



które	wyda wa ły	mu	się	wiecz nością,	odpar ła:
–	Dobrze,	ale	nie	dzisiaj.
Lepsze	to	niż	nic.	Sta rał	się	nie	oka zać	za wodu.
–	A	kie dy?
–	Mogę	do	cie bie	za dzwonić?	–	spyta ła.
–	Na	pewno	za dzwonisz?	–	Skrzywiła	się.	–	Je śli	nie,	to	ja	za dzwonię	do	cie bie.
–	Okej.	–	Za cisnę ła	powie ki.
–	Chcę	cię	poca łować	–	szepnął.
–	Nie	możesz.
–	Tak	bar dzo	chcę.
–	Jesz cze	Gar rison	cię	postrze li.
–	Nie	za ryzykuje.	Bałby	się	zra nić	cie bie.
–	Myślę,	że	jest	dobrym	strzelcem.
Pewnie	zna komitym,	ina czej	by	go	Sha ne	nie	wyna jął.
–	Będę	tę sknił	–	powie dział	Riley.
–	Nicze go	nie	obie cuję.
–	Wiem.	–	Cze ka	go	długa	droga,	za nim	odzyska	jej	za ufa nie.	Sha ne	bę dzie	robił

wszystko,	aby	ją	znie chę cić	do	nie go.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Rano	Pa trick	Gar rison	cze kał	przed	fir mą.
–	Ojej!	Stał	pan	tu	całą	noc?
–	To	on?	Ten	fa cet?	–	za cie ka wiła	się	Me gan.
–	Tak,	to	on.	Więc	jak?	Stał	pan	tutaj	całą	noc?
–	Je stem	Me gan.	–	Me gan	wycią gnę ła	rękę.
–	Dopie ro	za czą łem	dyżur,	proszę	pani	–	odparł	Gar rison,	ściska jąc	dłoń	Me gan.
–	Proszę	pani?	–	zdziwiła	się	Me gan.	–	Mówi	do	cie bie:	proszę	pani?
Ka lissa	skinę ła	głową.
–	Jak	to	dzia ła?	Wszę dzie	pan	za	mną	bę dzie	ła ził?
–	Na	tym	to	mniej	wię cej	pole ga.
–	Ale	pan	wie,	że	nic	mi	nie	grozi?
Domyśliła	się,	że	skoro	Sha ne	go	wyna jął,	to	fa cet	musi	wykonywać	swoją	pra cę.

Ale	chyba	wczoraj	zorientował	się,	że	Riley	nie	za mie rza	jej	skrzywdzić?	Co	do	Ri-
leya…	nie	potra fiła	go	roz gryźć.	Wcze śniej,	za pra sza jąc	ją	na	randki,	na	pewno	miał
na dzie ję,	że	ona	zdra dzi	mu	coś	na	te mat	Colborn	Ae rospa ce.	Ale	na	co	liczył	te raz,
kie dy	prawda	wyszła	na	 jaw?	Po	co	mówił,	 że	mu	na	niej	 za le ży?	 I	dla cze go	ona
w	skrytości	ducha	pra gnie,	żeby	tak	było?
–	Czyli	je steś	ochronia rzem	Ka lissy?	–	spyta ła	Me gan,	przyglą da jąc	się	Gar risono-

wi,	jakby	był	kosmitą.
Milczał,	z	jego	oczu	nie	sposób	było	nic	wyczytać.
–	Masz	broń?
–	To	te mat	tabu	–	rze kła	Ka lissa.	–	Czy	mam	je chać	powoli,	żeby	pana	nie	zgubić?
Uśmiechnął	się	ironicz nie.
–	Wolałbym	za brać	pa nią	do	swoje go	sa mochodu.
Twarz	Me gan	poja śnia ła.
–	I	być	kimś	w	rodza ju	na sze go	szofe ra?
–	Mówiłem	do	pani	Smith.
–	Gdzie	ona,	tam	ja.	–	Me gan	wzię ła	Ka lissę	pod	rękę.
–	Pan	Gar rison	nigdzie	nie	bę dzie	nas	woził	–	sprze ciwiła	się	Ka lissa.
Od	bie dy	mógł	jej	towa rzyszyć.	Wyda wał	się	miły	i	dobrze	wychowa ny.	Pewnie	nie

bę dzie	jej	zbytnio	prze szka dzał.	Prawdę	mówiąc,	nie	chcia ła	tra cić	ener gii	na	walkę
z	Sha ne’em;	wola ła	ją	za chować	na	konfronta cję	z	Rileyem.
–	Ale	dla cze go?	–	Me gan	była	nie pocie szona.
–	Będę	pa trzyła	w	luster ko	wstecz ne	–	rze kła	Ka lissa,	kie rując	się	do	pika pa.
–	Na prawdę	wolałbym,	 żeby	 pani	wsia dła	 do	moje go	 auta.	 –	 Gar rison	 zrównał

z	nią	krok.
–	W	pika pie	mamy	na rzę dzia.
–	Więc	proszę	mi	pozwolić	prowa dzić	pikap.
–	Dźwignia	zmia ny	bie gów	się	za cina.



–	Myślę,	że	sobie	pora dzę.
–	Co	ci	szkodzi,	Kal?	Niech	prowa dzi.	A	my	po	pra cy	bę dzie my	mogły	wypić	po

kie lisz ku	wina.
–	Le piej	nie	nadużywać	alkoholu.
–	Je steś	jednym	z	piewców	życia	w	trzeź wości?
Gar rison	ob rócił	się	do	Me gan.
–	Czy	pani	musi	uczestniczyć	w	tej	roz mowie?
–	Ej,	koleś!	Je stem	po	twojej	stronie.
Me gan	uniosła	pięść,	by	przyłożyć	mu	żar tobliwie	w	ra mię.	Gar rison	na tychmiast

chwycił	ją	za	nadgar stek.
–	Hola!	–	Me gan	cofnę ła	się	pół	kroku.
–	Co	za	imponują cy	re fleks	–	mruknę ła	Ka lissa.
Gar rison	puścił	rękę	Me gan.
–	Prze pra szam.	–	Spojrzał	na	Ka lissę.	–	Nie	chwa lę	się	re fleksem,	je dynie	wyko-

nuję,	co	do	mnie	na le ży.	Moje	za da nie	bę dzie	prostsze,	je śli	pozwoli	mi	pani	prowa -
dzić.
Po	raz	pierwszy	wypowie dział	tyle	słów	na raz.	Okej,	pomyśla ła.	Nie	ma	powodu

utrudniać	 bie da kowi	 życia.	 Kwe stię	 ochrony	 może	 omówić	 z	 Sha ne’em	 albo	 wy-
trwać.	Za	parę	dni	bę dzie	po	wszystkim.	Riley	zosta wi	ją	w	spokoju,	Sha ne	prze sta -
nie	się	mar twić,	Gar rison	zajmie	się	ochroną	ludzi,	którym	na prawdę	coś	grozi.
–	W	 porządku.	 –	Wycią gnę ła	 z	 kie sze ni	 komór kę.	 –	Ha mulce	 są	 kiepskie,	 przy

skrę cie	w	lewo	coś	zgrzyta,	a	na	nie równościach	drugi	bieg	wyska kuje.
Me gan	 otworzyła	 drzwi	 od	 strony	 pa sa że ra	 i	 usia dła	 pośrodku.	 Ka lissa	 za ję ła

miejsce	przy	oknie.
–	Dzwonię	do	Rileya	–	poinfor mowa ła	Gar risona,	kie dy	za trza snął	drzwi.	–	Ra dzę

panu	rozejrzeć	się	za	inną	pra cą,	bo	ta	się	wkrótce	skończy.
–	Najpierw	prosimy	do	Oak	Park	 –	 oznajmiła	Me gan.	 –	Adres:	 dzie więćdzie siąt

sie…
–	Wiem,	gdzie	to	jest.
–	A	skąd?	–	Gar rison	popa trzył	na	Me gan	z	nie dowie rza niem.	–	Szpie gowa łeś	nas?
Ka lissa	odna la zła	w	kontaktach	numer	Rileya.
–	Wła ma łem	się	do	wa sze go	kompute ra.
–	Ble fujesz!	–	za woła ła	Me gan.
Ka lissa	przyłożyła	te le fon	do	ucha.
–	Wszystko	sobie	obejrza łem.
–	Ale	chyba	nie…	–	Me gan	urwa ła.	Nie	wie dzia ła,	czy	Gar rison	mówi	poważ nie,

czy	żar tuje.
–	Ka lissa?	–	spytał	Riley.
–	Cześć.	–	Na	sam	dźwięk	jego	głosu	za la ła	ją	fala	cie pła.	Przysunę ła	się	do	szyby.

Wie dzia ła,	 że	Gar rison	 i	 tak	wszystko	słyszy,	ale	może	 trudniej	mu	bę dzie	na	nią
zer kać.
–	Jak	się	mie wasz?
–	Dobrze.	–	Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Kie dy	może my	się	spotkać?
–	Im	szyb ciej,	tym	le piej	–	odpar ła.



–	Se rio?
–	Nie	łudź	się.	Nie	w	tym	celu.
–	Ja sne.
–	Prosiłeś	o	roz mowę.
–	Tak,	chciałbym	z	tobą	poroz ma wiać.
–	Ja	z	tobą	również.
Zer knę ła	spod	oka	na	Me gan	i	ochronia rza.	Sie dzie li	wpa trze ni	w	szosę,	ale	zda -

wa ła	sobie	spra wę,	że	uważ nie	jej	słucha ją.
–	Przyja dę	do	cie bie	–	rzekł	Riley.	–	Je steś	w	domu?
–	Nie,	je dzie my	do	Oak	Park.
–	My?
–	Ja,	Me gan	i	Gar rison.
Riley	roze śmiał	się	cicho.
–	Za imponował	mi.	Sha ne.
–	Jak	to?	–	zdziwiła	się	Ka lissa.
–	Postą piłbym	tak	samo.	Gdybym	był	nim,	nie	pozwoliłbym	ci	się	do	mnie	zbliżyć.
–	Więc	powinnam	trzymać	się	z	da le ka?
–	Nie.	Bo	nie	je stem	nim,	tylko	mną,	i	chcę	być	jak	najbliżej	cie bie.
–	Nie	wiem,	jak	to	rozumieć.
–	Co	on	mówi?	–	spytał	Gar rison.
Posła ła	ochronia rzowi	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	To	nie	jest	tak,	jak	myślisz	–	kontynuował	Riley.
–	A	co	myślę?
–	Za raz	wsia dam	w	sa mochód	i	ruszam.	Dokończymy	roz mowę,	kie dy	doja dę	na

miejsce.
–	Uprze dzam,	że	nic	z	tego	nie	bę dzie	–	oznajmiła.
–	Wiem.
–	Nie	ufam	ci.
–	Wiem.
Wróciła	myśla mi	do	poprzednie go	wie czoru,	do	poca łunku,	do	słów	Rileya.	Może

jednak	nie	powinna	się	z	nim	wię cej	widzieć?	Prze cież	to	nie	mógł	być	przypa dek,
zbieg	okolicz ności.	Riley	za mie rzał	ją	wykorzystać.	Zde cydowa nie	powinna	za koń-
czyć	tę	zna jomość.
–	Do	zoba cze nia.	–	Roz łą czyła	się	pospiesz nie.
–	Co	mu	powiesz?	–	spyta ła	Me gan,	ściska jąc	przyja ciółkę	za	ra mię.
–	Żeby	wię cej	się	ze	mną	nie	kontaktował.
–	Doskona le	–	pochwa lił	Gar rison.
–	Je stem	tego	sa me go	zda nia	–	skła ma ła	Ka lissa.
Musi	być	silna	i	wytrwać	w	swym	posta nowie niu.	Nie	wolno	jej	pa trzeć	zbyt	głę -

boko	w	oczy	Rileya,	bo	wte dy	za cznie	się	za sta na wiać,	wa hać,	mieć	na dzie ję…
–	Myślisz,	że	to	mógł	być	zbieg	okolicz ności?	–	spyta ła	przyja ciółkę.
–	Nie	–	odparł	Gar rison.
–	Co	konkretnie?	–	spyta ła	Me gan.
–	To,	że	się	w	sobie	za durzyliśmy.	Może	Sha ne	nie	ma	tu	nic	do	rze czy?
–	Nie	–	powtórzył	Gar rison.



–	Ale	w	ja kim	sensie?
Gar rison	posłał	Me gan	gniewne	spojrze nie.
–	Nie	podpusz czaj	jej.
–	Nie	podpusz czam.	Za da ję	pyta nie.
–	Odpowiedź	brzmi:	nie.	Riley	Ellis	to	konkurent	Colbor na.	Od	początku	kła mał,

nie	przyzna wał	się,	kim	jest.	Całkiem	świa domie	uwiódł	Ka lissę.	To	na zywasz	zbie -
giem	okolicz ności?	–	Gar rison	zre dukował	bieg.
–	Po	prostu	pytam,	o	co	jej	chodzi.	–	Me gan	ob róciła	się	do	Ka lissy.	–	O	co	ci	cho-

dzi?
–	O	to…	–	Prawdę	rze kłszy,	sama	nie	była	pewna.
Była	niczym	toną cy,	który	brzytwy	się	chwyta.	Chcia ła	wie rzyć	w	szcze rość	uczuć

Rileya,	w	to,	że	za kochał	się	w	niej	od	pierwsze go	wejrze nia.	W	prze ciwnym	ra zie
byłby	dra niem,	a	ona	idiotką.	Nie	chcia ła,	by	tak	było.

–	 Wsiądź	 –	 powie dział	 Riley,	 otworzywszy	 Ka lissie	 drzwi	 swoje go	 spor towe go
auta.	Od	razu	za uwa żył	na srożoną	minę	Gar risona.	–	Nikt	nas	nie	bę dzie	podsłuchi-
wał.
Ka lissa	skinę ła	głową	i	wsia dła.	Gar rison	postą pił	krok	w	ich	stronę.	Riley	za wa -

hał	 się	uła mek	se kundy,	po	czym	prze krę cił	kluczyk	w	sta cyjce	 i	 ruszył	 z	piskiem
opon.
–	Co	robisz?	–	za woła ła.
–	Za pewniam	nam	odrobinę	prywatności.
Zer knął	w	luster ko.	Gar rison	pę dził	do	pika pa.
–	Riley!
–	Za pnij	pasy.
–	Stój.
Le dwo	zwalnia jąc	przy	zna ku	„stop”,	wziął	ostry	za kręt.
–	Nie.	Potrze buje my	kilku	minut	spokoju.
–	I	dla te go	mnie	porywasz?
Ponownie	spojrzał	w	 luster ko.	Nie	było	szansy,	aby	pikap	 ich	dogonił.	Chyba	że

sta ną	na	świa tłach.
–	Nie	chcę	towa rzystwa	ochronia rza.
–	On	by	tylko	stał	i	się	przypa trywał.
W	odda li	ma ja czyło	czer wone	świa tło.	Riley	zje chał	na	pra wy	pas,	chwilę	pocze -

kał,	 aby	prze puścić	 cię ża rówkę,	 po	 czym	wskoczył	 przed	mikrobus.	Kie rowca	go
otrą bił.
–	Riley!
–	Nie	chcę,	żeby	stał	i	się	przypa trywał.
–	Je dziesz	za	szyb ko.
–	Nic	ci	nie	grozi.
–	Poza	śmier cią	w	wypadku	drogowym?	–	spyta ła	z	nutą	sar ka zmu	w	głosie.	Nie

był	pe wien,	czy	na prawdę	się	boi,	czy	tylko	jest	wście kła.
–	Za	chwilę	zwolnię	–	obie cał.
Za dzwoniła	komór ka.	Riley	za klął.
–	Halo?	–	Ka lissa	przez	moment	słucha ła.	–	Myślisz,	że	mu	nie	ka za łam?



–	To	Gar rison	czy	Sha ne?	–	spytał	Riley.
Psia kość,	może	źle	postą pił.	Za miast	ją	porywać,	powinien	był	sta rać	się	zdobyć

jej	–	i	może	Gar risona	–	za ufa nie.	Ale	bał	się,	że	nie	bę dzie	miał	wię cej	oka zji	zna -
leźć	się	z	Ka lissą	sam	na	sam.
–	Nie.	Nie	dzwoń	na	policję.	Już	zwolnił.	Powie dział,	że	mogę	wysiąść.
Popa trzył	 na	 nią	 zdziwiony,	 próbując	 odgadnąć	 jej	 za mia ry.	 Po	 chwili	 ponownie

skupił	wzrok	na	szosie.
–	Dobrze.	Nie długo	za dzwonię.	–	Ka lissa	roz łą czyła	się.	–	Gar rison	jest	wście kły.
–	Chcę	tylko	poroz ma wiać.	Słowo	honoru.	–	Skrę cił	w	bocz ną	drogę	prowa dzą cą

na	nie duży	par king	w	le sie.
–	Ina czej	nie	umiesz?	Bez	porywa nia?
–	 Prze pra szam.	 Dzia ła łem	 instynktownie.	 –	 Wziął	 głę boki	 oddech.	 –	 Nie	 mogę

znieść	myśli,	że	Sha ne	ma	o	wszystkim	de cydować.	Je że li	mi	nie	wyba czysz	i	ka żesz
odejść,	odejdę.	Ale	nie	za mie rzam	słuchać	Sha ne’a.
Wje chał	na	par king.	Ser ce	biło	mu	wolniej,	adre na lina	opa dła.	Za trzymał	się	na

skra ju	pla cu	pomię dzy	dę bem	a	osika mi,	zga sił	silnik.	W	sa mochodzie	za pa dła	cisza.
–	No	słucham.	Co	masz	do	powie dze nia?	–	za pyta ła.
Odwrócił	się	do	niej	twa rzą.
–	Prawdę.	Przyzna ję,	że	kie dy	za dzwoniłem,	żeby	cię	za trudnić	przy	projektowa -

niu	ogrodu,	za sta na wia łem	się,	jak	mógłbym	cię	wykorzystać	prze ciwko	Sha ne’owi.
–	Nie	mógłbyś.
–	Na wet	nie	próbowa łem.	Ta	myśl	znikła	po	dwóch	se kundach.	Uświa domiłem	so-

bie,	dla cze go	tak	na prawdę	dzwonię.	Bo	mi	się	spodoba łaś.	Chcia łem	cię	poznać.
–	 Spodoba łam	 się?	Roz ma wia liśmy	 pięć	minut	 przed	 re staura cją	 i	 cały	 czas	 na

mnie	krzycza łeś.
–	Wiem.	Ale	czułem…	ta kie	jakby	kłucie.
–	Czyż by?
Spodzie wał	się,	że	to	nie	bę dzie	ła twa	roz mowa.
–	Czy	kie dykolwiek	pyta łem	cię	o	Sha ne’a?	Czy	choć	raz	poruszyłem	te mat	Col-

born	Ae rospa ce?
–	Może	przygotowywa łeś	sobie	grunt.
–	Nie.	Wie dzia łem,	że	kie dy	podasz	Dar ci	moje	na zwisko,	a	prę dzej	czy	póź niej

tak	by	się	sta ło,	Colbor nowie	wpadną	w	szał.
–	Nie	mogłeś	być	ze	mną	szcze ry?
–	Chcia łem	ci	powie dzieć…
–	Nie	mogłeś,	za nim	poszliśmy	do	łóż ka?
–	Tamte go	dnia	nie	mia łem	za mia ru	spać	z	tobą.
–	Akurat!	Po	prostu	za bra łeś	mnie	na	romantycz ną	kola cję	do	hote lu	nad	wodą?
–	Miejsce	wymyśliłem	po	drodze.
–	I	powinnam	ci	uwie rzyć,	bo…?
Ponownie	za brzę cza ła	jej	komór ka.
–	Nie	odbie raj.
–	Mam	GPS-a	w	te le fonie.	Znajdą	mnie.	–	Wcisnę ła	przycisk.	–	Dobrze	się	czuję,

nic	mi	nie	jest.
Cie kaw	był,	czy	to	znów	Gar rison,	czy	tym	ra zem	Sha ne.	Ka lissa	wycią gnę ła	do



nie go	rękę	z	te le fonem.
–	Kto?	–	spytał	bez głośnie.
–	Gar rison.
Uznał,	że	nie	ma	nic	do	stra ce nia.
–	Słucham?
–	Cokolwiek	robisz,	na tychmiast	prze stań.
–	Roz ma wia my.
–	Gdzie	je ste ście?	Je że li	choć	je den	włos	spadnie	jej	z	głowy…
–	Chryste,	co	was	na pa dło?	Posłuchaj,	sta ry,	nie	wiem,	co	ci	Sha ne	na ga dał,	ale	nie

skrzywdzę	Ka lissy.
Riley	prze niósł	na	nią	wzrok.	Sie dzia ła	lekko	potar ga na,	ubra na	w	T-shirt,	spra ne

dżinsy	i	robocze	buty.	Uświa domił	sobie,	że	wszystko	by	dla	niej	zrobił,	na wet	po-
zwolił	jej	odejść.	Pa trząc	jej	w	oczy,	powie dział	do	te le fonu:
–	Je ste śmy	na	le śnym	par kingu,	nie opodal	je ziora.
Na	drugim	końcu	linii	roz legł	się	cią gły	sygnał.	Riley	oddał	komór kę.	Ka lissa	za -

mruga ła	za skoczona.
–	De cyzja	na le ży	do	 cie bie	 –	 oznajmił	 cicho.	Wysiadł	 z	 sa mochodu	 i	 ob szedłszy

ma skę,	otworzył	drzwi	od	strony	pa sa że ra.	Wie dział,	że	wkrótce	zja wi	się	Gar rison.
–	Oczywiście	chcę	cię	poca łować.	–	Uśmiechnął	się.
Dzie liło	 ich	 pół	 me tra.	 Promie nie	 słońca	 odbija ły	 się	 w	 jej	 pięknych	 zie lonych

oczach.
–	Nie	wiem,	co	myśleć.
–	Nie	mogę	ci	pomóc.	–	Pogła dził	jej	policzek,	może	po	raz	ostatni.	–	Powie dzia łem

prawdę.	Te raz	ty	musisz	podjąć	de cyzję.
Ja kiś	sa mochód	z	piskiem	opon	skrę cił	z	szosy.
–	Boję	się	–	szepnę ła	Ka lissa.
–	Cze go?
–	Nie	chcę	spra wić	Dar ci	bólu.
–	Ona	tobie	też	nie.	Posłuchaj,	stwórz my	sobie	swój	mały	świat,	w	którym	bę dzie -

my	tylko	ty	 i	 ja.	Nie	roz ma wiajmy	o	innych.	Nie	wykorzystam	cię	prze ciwko	Sha -
ne’owi,	je śli	nie	bę dzie my	o	nim	mówić.
Otworzyła	usta,	za mknę ła	je	i	znów	otworzyła.
–	Za dzwonię.
–	To	samo	powie dzia łaś	ze szłym	ra zem.
–	I	za dzwoniłam.	Te raz	też	za dzwonię	–	obie ca ła.	–	Muszę	najpierw	poroz ma wiać

z	Dar ci.
Nadjeż dża ją cy	sa mochód	był	już	blisko.
–	Mogę	cię	poca łować?
Skinę ła	głową.	Riley	pochylił	się,	wie dząc,	że	mają	dosłownie	kilka	se kund.	Poca -

łunek	nie	był	gorą cy	i	na miętny,	ale	da wał	na dzie ję.	Mówił:	jesz cze	się	spotka my.
Ka lissa	oswobodziła	 się	 z	 ob jęć	 i	 ruszyła	w	kie runku	ochronia rza.	Kie dy	 za ję ła

miejsce,	Gar rison	podszedł	do	Rileya.
–	Masz	tupet	–	powie dział	z	uzna niem.
Riley	milczał	za skoczony.	Po	chwili	głos	ochronia rza	przybrał	szorstki	ton:
–	Jak	jesz cze	raz	zrobisz	coś	ta kie go,	pole je	się	krew.



–	Spokojna	głowa.
–	Nie	ka za ła	ci	spier…	?
–	Nie.
–	Okej.	–	Ochroniarz	zer knął	na	pika pa.	–	Dosta łem	zle ce nie,	więc	je	wykonuję.

Pła ci	mi	Sha ne	Colborn.	Ale	coś	ci	zdra dzę:	tak	na prawdę	to	je stem	po	twojej	stro-
nie.
Powie dziawszy	to,	ob rócił	się	na	pię cie,	a	Riley	za nie mówił	z	wra że nia.	Po	chwili

Gar rison	za jął	miejsce	w	pika pie,	wrzucił	wstecz ny	bieg	i	za wrócił.	Riley	wpa trywał
się	w	profil	Ka lissy.	Miał	na dzie ję,	że	wkrótce	za dzwoni.	Bo	bez	niej	życie	byłoby
nie	do	znie sie nia.

–	Nie	bę dzie my	o	was	roz ma wiać	–	Ka lissa	poinfor mowa ła	 siostrę.	 –	O	żadnym
z	was	–	doda ła,	zer ka jąc	na	Sha ne’a,	który	stał	z	za wzię tą	miną.
–	Jak	sobie	wyobra żasz	wasz	zwią zek?	–	spyta ła	Dar ci.
–	Nie	je stem	pewna.	Jesz cze	wie le	rze czy	musimy	doga dać.
Dar ci	pokrę ciła	głową.	Widać	było,	że	dobie ra	słowa.
–	Ellis	pała	nie zrozumia łą	chę cią	ze msty	na	Sha nie.
–	Dar ci,	wiesz,	że	nie	chcę	spra wiać	ci	przykrości	ani…
–	Ten	nędz ny	opor tunista	chce	wykorzystać	twoją	siostrę!	–	zirytował	się	Sha ne.
–	Ja	wiem,	co	robię	–	oznajmiła	Ka lissa.
–	Tak?	Fa cet	uda je	za inte re sowa ne go	tobą,	bo	chce	mnie	znisz czyć.	Nie	mogę	po-

zwolić,	że byś…
–	Nie	masz	nic	do	ga da nia	–	rze kła	jego	żona.
–	Nie	chcę	go	poślubić,	tylko	umówić	się	na	randkę.
–	Prze cież	Ka lissa	nie	zdra dzi	mu	żadnych	ta jemnic.
–	Tym	się	nie	mar twię	–	odparł	Sha ne.	–	Mar twię	się	o	nią.	Ten	drań	zła mie	jej

ser ce.
–	Je stem	dorosłą	kobie tą	–	oburzyła	się	Ka lissa.
Sha ne	za cisnął	zęby.
–	Skoro	Ellis	ci	się	podoba,	nic	nam	do	tego	–	stwier dziła	Dar ci.
–	Podoba	–	przyzna ła	Ka lissa.
Nie	 chcia ła	 kończyć	 zna jomości.	 Istnia ło	 ryzyko,	 że	 Riley	 ją	 oszuka,	 ale	 jest

ostroż na,	nie	bę dzie	wie rzyć	w	każ de	słowo.
–	Gar rison	zosta je	–	oznajmił	Sha ne.	–	To	nie	podle ga	dyskusji.
–	Randka	z	ochronia rzem?	–	Dar ci	skrzywiła	się.
–	Nic	mi	nie	grozi	ze	strony	Rileya!	–	za prote stowa ła	Ka lissa.
–	Nie	chodzi	o	Rileya	–	wyja śnił	Sha ne.	–	Je steś	moją	szwa gier ką.	Ktoś	cię	może

wziąć	za	Dar ci.
Ka lissa	pode rwa ła	się	na	nogi.
–	Prze cież	ty	i	Dar ci	nie	ma cie	ochrony!
–	Mamy	–	powie dzia ła	Dar ci.	–	Dyskretną,	ale	mamy.
–	Se rio?	Coś	wam	grozi?	–	Ka lissa	usia dła	z	powrotem.
–	To	samo	co	innym	milione rom.
–	A	mnie?
–	Nie	de ner wuj	się.	Nad	wszystkim	pa nuje my	–	za pewnił	ją	Sha ne.



Ka lissa	usiłowa ła	prze tra wić	to,	co	usłysza ła.
–	Czyli	odtąd	Gar rison	bę dzie	moim	cie niem?
–	Masz	do	nie go	za strze że nia?	–	za pytał	Sha ne.	–	Może my	przydzie lić	ci	inne go

ochronia rza.
–	Nie.	Jest	w	porządku,	na wet	go	polubiłam.	Cią gle	sprze cza	się	z	Me gan;	są	tacy

za bawni.
–	Kie dy	umówisz	się	z	Rileyem?	–	spyta ła	Dar ci.
–	Jak	tylko	do	nie go	za dzwonię.	–	Ka lissa	uśmiechnę ła	się	do	sie bie.
Dar ci	z	Sha ne’em	wymie nili	spojrze nia.
–	No	widzisz?
Ka lissa	popa trzyła	pyta ją co	na	siostrę.
–	Sha ne	uwa ża,	 że	się	za kocha łaś,	a	przez	 to	nie	myślisz	 roz sądnie	 –	wyja śniła

Dar ci.
–	Za wsze	myślę	roz sądnie.
–	Za proś	go	tutaj	–	za proponował	Sha ne.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Kocha nie,	chcesz	się	ba wić	w	przyzwoitkę?	–	spyta ła	Dar ci.
–	Powinnaś	zostać	u	nas	na	noc	–	cią gnął	Sha ne.	–	Wła ściwie	to	powinnaś	z	nami

za miesz kać.
Ka lissa	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Je śli	nie	chcesz	z	nami,	może my	kupić	ci	apar ta ment	obok	nas.	W	tym	sa mym

budynku.	To	świetna	loka liza cja.
–	Kupilibyście	mi	apar ta ment?
–	Tak.
–	W	centrum	Chica go?	W	budynku	nad	je ziorem?	–	Ceny	w	tej	czę ści	mia sta	osią -

ga ły	astronomicz ną	wysokość.
–	Mogła byś	odwie dzać	Dar ci	bez	wychodze nia	na	dwór.
–	Nie.
–	Od	bie dy	pozwolilibyśmy	ci	pła cić	czynsz	–	wtrą ciła	Dar ci.
–	Po	czyjej	je steś	stronie?
–	Pomyśl:	apar ta ment	z	dwie ma	sypialnia mi.	Me gan	mogła by	się	z	tobą	wprowa -

dzić.
Ka lissa	znów	pode rwa ła	się	na	nogi.
–	Nie…	Nie	zga dzam	się.
–	To	tylko	miesz ka nie.	Może	trochę	większe	i	bar dziej	luksusowe	niż	inne,	ale…
–	Nie.
–	Rozejrzę	się	–	oznajmiła	Dar ci.
–	Doskona le	–	poparł	ją	mąż.
–	Zwie ra cie	szyki?	Dwoje	prze ciwko	jednej?
Dar ci	wzruszyła	ra miona mi.
–	Przykro	mi,	siostrzycz ko.	To	mój	mąż.	On	za wsze	bę dzie	po	mojej	stronie.
–	Ale	ty	po	jego?
–	Co	za	róż nica?
–	Olbrzymia.
–	Tak	samo	jak	on	chcę,	że byśmy	były	są siadka mi.



–	To	na prawdę	zły	pomysł.
–	Dla cze go?
–	Je śli	wolisz,	może my	skorzystać	z	agencji	wynajmu…
Ka lissa	opar ła	się	o	ka mienny	kominek.
–	Nie,	nie,	nie.	Ma cie	proble my	ze	słuchem?
Dar ci	popa trzyła	na	męża.
–	Czy	ona	powie dzia ła	„nie”?	Na prawdę?
–	Ka lisso,	nikt	nam	nigdy	nie	odma wia	–	rzekł	z	roz ba wie niem	Sha ne.
–	Bo	je ste ście	boga ci	i	może cie	każ de go	wylać	z	roboty.
–	Owszem.	I	jako	boga ci	wspie ra my	potrze bują cych.
–	Nie	je stem	potrze bują ca.
–	Wca le	nie	twier dzimy,	że	je steś.	Bę dziesz	pła ciła	czynsz.
–	Za	miesz ka nie	nad	skle pem	pła cimy	z	Me gan	trzysta	pięćdzie siąt	mie sięcz nie.
–	Dobra.	–	Sha ne	wycią gnął	rękę.	–	Tak	się	uma wia my.
–	Ha,	ha!
–	Żadne	ha	ha.	Za mie rzam	zrobić	wszystko,	aby	moja	żona,	a	twoja	siostra,	była

szczę śliwa.
Ka lissa	schowa ła	ręce	za	ple cy.
–	A	ja	nie	mam	za mia ru	ci	pomóc.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Riley	 z	 uśmie chem	 ob ser wował	 za cie ka wie nie	 na	 twa rzy	 Ka lissy,	 gdy	 pa trzyła
przez	szybę	na	ciemnie ją ce	mia sto.
–	Moglibyśmy	powie dzieć	Gar risonowi,	dokąd	je dzie my.
–	Mam	mu	uła twiać	życie?
Nie	miał	 nic	prze ciwko	ochronia rzowi,	 fa cet	wyda wał	 się	 całkiem	sympa tycz ny,

ale	on,	Riley,	umówił	się	na	randkę	z	Ka lissą,	a	nie	z	Ka lissą	i	osobą	towa rzyszą cą.
–	Został	na	świa tłach.
–	Nie	zgubi	się.	Sama	mówiłaś	o	GPS-ie	w	komór ce.
–	To	dokąd	mnie	za bie rasz?	Do	pię ciogwiazdkowej	re staura cji?	Czy	na	szampa na

na	pokła dzie	jachtu?
–	Odda la my	się	od	je ziora.
–	Za tem	jacht	odpa da.	–	Wyjrza ła	przez	szybę.	–	Re staura cji	też	nie	widzę.	Kur -

czę,	i	pomyśleć,	że	na	pierwszej	randce	za fundowa łeś	mi	pa rówkę	w	cie ście!
–	Dziś	chyba	też	ci	nie	za imponuję.
–	Dla cze go?	Nie	chcesz,	że bym	poczuła	się	jak	księż nicz ka?
–	A	propos	księż nicz ki,	 tak	 sobie	myślę…	Może	pozwól,	 żeby	 szwa gier	 kupił	 ci

apar ta ment.
–	 Nie	 powinnam	 była	 ci	 nic	 mówić.	 Uzgodniliśmy,	 że	 nie	 bę dzie my	 roz ma wiać

o	Colbor nach.
–	Sha ne	nie	miał	nic	prze ciwko	na szej	randce?
–	Miał,	ale	je stem	dorosła	i	nie	może	nicze go	mi	za ka zywać.
Riley	popa trzył	w	luster ko:	Gar rison	ich	doga niał.
–	Nie	może,	powia dasz?
–	Twier dzi,	że	ochrona	jest	dla	moje go	dobra.	Że	on	i	Dar ci	też…	–	Ka lissa	ugry-

zła	się	w	ję zyk.
–	Nie	 są dzę,	 aby	 fakt,	 że	Colbor nowie	 za trudnia ją	 ochronę,	 był	 ta jemnicą	 pań-

stwową.
–	Le piej,	że byśmy	w	ogóle	o	nich	nie	roz ma wia li.
–	Z	nimi	o	mnie	też	nie	bę dziesz?	–	spytał.
–	To	za le ży.	–	Uśmiechnę ła	się	kokie te ryjnie.	–	Od	tego,	co	zrobisz.
–	A	siostry	wyja wia ją	sobie	se kre ty?
–	Nie	wiem.	Dopie ro	nie dawno	odna la złam	swoją.
–	Posta ram	się,	że byś	mia ła	o	czym	opowia dać.
Skrę cił	na	duży	par king.
–	Co	tu	jest?	–	Na gle	dojrza ła	na pis.	–	„Domy	i	ogrody”?
Riley	wyszcze rzył	zęby.
–	Pomyśla łem,	że	może	chcesz	podejrzeć	konkurencję.
–	Bar dzo!	–	ucie szyła	się.
–	Wstęp	piętna ście	dolców	od	osoby.



–	Czyli	na	randkę	wydasz	trzy	dychy?
–	Może	dorzucę	kolejną	na	piz zę.
–	Co	za	gest!
–	I	za funduję	nam	lody.	–	Zna lazł	puste	miejsce	w	trze cim	rzę dzie	od	bra my.
Wysiadłszy	 z	 sa mochodu,	 skie rowa li	 się	do	kasy.	Riley	 kupił	 dwa	bile ty.	Ka lissa

prze chodziła	przez	bramkę	ob rotową,	kie dy	usłyszał	za	sobą	„psssst”.
–	Je steś	pe wien,	że	to	dobre	miejsce?	–	spytał	Gar rison.
–	Ab solutnie.
–	Mógłbym	pożyczyć	ci	parę	groszy.
–	Dzię ki,	nie	potrze buję.	Ka lissa	bę dzie	za chwycona.
–	Widzia łeś	dom	jej	siostry?
–	Owszem,	raz.	–	Riley	wzdrygnął	się	na	wspomnie nie.
Prze szedł	przez	bramkę.	Sta rał	się	nie	myśleć	ani	o	swojej	wizycie	w	domu	Col-

bor nów,	ani	o	pogar dliwym	spojrze niu	Daltona	Colbor na.
–	Co	najpierw	zwie dza my?	–	spytał,	obejmując	Ka lissę.
–	Część	ogrodową.	Chyba	wsta wimy	oczko	wodne	u	cie bie	za	domem.
–	Wolę	kominek.	–	Podprowa dził	Ka lissę	na	te ren,	gdzie	sta ły	pa le niska,	kominki

i	me ble	ogrodowe.
–	Hm…	–	Za myśliła	się.
–	Wyobraź	sobie:	chłodny	wie czór,	wska kuje my	na	gola sa	do	ja cuz zi,	potem	wy-

chodzimy,	owija my	się	grubym	szla frokiem	i	z	kub kiem	gorą cej	cze kola dy	z	konia -
kiem	sia da my	na	miękkiej	ka na pie	przy	cie płym	kominku…
–	Okej.	Ale	one	są	drogie.
Poca łował	ją	w	skroń.
–	Zobacz,	tam	jest	większy	wybór.
Ka lissa	pode szła	do	ekspozycji.	Riley	pozostał	nie co	w	tyle;	podziwiał	jej	zgrab ne

nogi	w	szpilkach,	kształtne	biodra	opię te	ja snonie bie ską	spódnicą,	ele gancką	bluz kę
bez	 rę ka wów,	gładkie	opa lone	 ra miona.	Odsta wa ła	ubiorem	od	 innych	zwie dza ją -
cych.	I	na gle	coś	sobie	uświa domił.	Gar rison	ma	ra cję.	On,	Riley,	jest	idiotą.
W	ten	sposób	kobie ta	ubie ra	się	na	randkę,	a	nie	na	zwie dza nie	tar gów	ogrodni-

czych.
–	Chodź my	–	powie dział,	obejmując	ją	ra mie niem.
–	Co?
–	Chodź my.
–	Ten	mi	się	podoba.	Widzisz?	–	Wska za ła	brodą.
–	Nie	popisa łem	się	z	randką.
–	Dla cze go?	Całkiem	tu	fajnie.
Fajnie?	Wspa nia le,	sta ry,	pogra tulował	sobie	w	duchu.
–	O,	zobacz,	jak	pięknie	ka mień	lśni	w	słońcu.
Riley	zupełnie	stra cił	za inte re sowa nie	kominkiem.
–	Jedź my	gdzieś	na	kola cję.
–	Przynajmniej	weź my	broszurę.
Wycią gnął	z	kie sze ni	komór kę,	sfotogra fował	kod	kre skowy.
–	Okej,	może my	iść.	Znam	świetne	miejsce.
–	Kie dy	ostatni	raz	to	powie dzia łeś,	wylą dowa liśmy	w	hote lu.



–	Tym	ra zem	mówię	o	re staura cji.
Ka lissa	zmarsz czyła	czoło.
–	Chyba	że	wolisz	hotel?	–	spytał.	–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu.	Moglibyśmy	za -

mówić	je dze nie	do	pokoju.
Rozejrza ła	się	po	wysta wie.
–	Ale	dopie ro	tu	przyszliśmy.	Dla cze go	tak	na gle	zmie niłeś	de cyzję?
–	Przez	cie bie.	Nie	je steś	odpowiednio	ubra na.
–	Bo	nie	spodzie wa łam	się,	że	za bie rzesz	mnie	na	tar gi.
–	A	cze go	się	spodzie wa łaś?
–	Nie	wiem.
Ująwszy	ją	za	łokieć,	pochylił	się	nad	jej	uchem.
–	Masz	na	sobie	bar dzo	kuszą cy	strój.	Powiedz,	cze go	się	spodzie wa łaś?
–	Że	szyb ko	go	ze	mnie	ze drzesz.
Ser ce	omal	nie	wyskoczyło	mu	z	pier si.	Nie	pusz cza jąc	Ka lissy,	skie rował	się	po-

śpiesz nie	ku	wyjściu.
–	Kie dy	nie	spełniam	twoich	ocze kiwań,	powinnaś	głośno	prote stować.
Roze śmia ła	się.
–	Ale	wysta wa	na prawdę	była	 cie ka wa.	Czyli	 te raz	 je dzie my	na	kola cję,	 tak?	 –

spyta ła	z	nie winną	miną.
–	Je dzie my	do	mnie.	Kola cję	dosta niesz	póź niej.	Nie	możesz	mówić	tego,	co	po-

wie dzia łaś,	i	nie	ocze kiwać,	że	nie	za re aguję.
–	Liczyłam	na	re akcję.
–	To	dobrze.
–	Nie	je stem	na iwna.
–	To	bar dzo	dobrze.
Wiatr	gwiz dał	na	par kingu.	W	powie trzu	wyczuwa ło	się	za pach	desz czu.	Z	odda li

dobie gał	przytłumiony	 łoskot	piorunów.	Stojąc	przy	sa mochodzie,	Ka lissa	położyła
rękę	na	pier si	Rileya.
–	Mówię	se rio.	Podoba ła	mi	się	ta	wysta wa.
Za krył	jej	dłoń.	Spa dły	pierwsze	krople	desz czu.
–	U	mnie	spodoba	ci	się	jesz cze	bar dziej.
–	Lubię	pewnych	sie bie	męż czyzn.
–	Wska kuj,	bo	zmokniesz.
Riley	 za trza snął	 drzwi	 i	 pospiesz nie	 usiadł	 za	 kie rownicą.	 Błyska wica	 roz dar ła

nie bo.	Lunął	deszcz.
–	Ja kie	ide alne	wyczucie	cza su	–	za uwa żyła.
Włą czył	wycie racz ki.
–	Je dzie my	prosto	w	burzę.
–	Powinnam	była	włożyć	ka losze.
Popa trzył	na	jej	szpilki.
–	Prze niosę	cię.	Nie	pozwolę	ich	znisz czyć.
–	Trochę	się	róż nią	od	buciorów,	w	ja kich	zwykle	pa ra duję.
–	Trochę	–	przyznał,	wrzuca jąc	wstecz ny	bieg.
Przy	 wyjeź dzie	 z	 par kingu	 utworzyła	 się	 już	 spora	 ka łuża.	 Roz bryzgał	 wodę

i	skrę cił	w	pra wo,	kie rując	się	ku	świa tłom.	Modlił	się	o	zie loną	falę.



–	Nie dawno	ma rzyłam	o	dniu	w	spa.	Za mówiła bym	pe dikiur,	ma secz kę	odżywczą
na	twarz…
Pierwsze	skrzyżowa nie	prze je chał	na	zie lonym.	Hura!
–	Prze cież	możesz	iść.	Co	stoi	na	prze szkodzie?
–	Pie nią dze.	To	droga	za ba wa.	Ale	może	kie dyś…
–	Kie dy	roz krę cisz	fir mę…
–	No	wła śnie.
Chciał	 powie dzieć,	 że	 za funduje	 jej	 dzień	w	 spa.	Dzie sięć	 dni,	 byle by	 tylko	 tak

promiennie	się	uśmie cha ła.	Ale	to	Sha ne	usiłuje	za pewnić	jej	róż ne	dobra	ma te rial-
ne,	a	on	nie	chce	być	taki	jak	przyrodni	brat.
Drugie	 skrzyżowa nie	 i	 znów	 zie lone	 świa tło.	 Je śli	 utrzyma	 równomier ną	 pręd-

kość,	może	doje dzie	do	domu	bez	sta wa nia.
–	Na	pewno	odnie siesz	sukces.
–	Musia łyśmy	za trudnić	trzech	kolejnych	pra cowników.
–	Widać	klienci	są	za dowole ni	i	pole ca ją	was	innym.
Na gle	roz legł	się	głośny	klakson.	Riley	zoba czył	blask	re flektorów	pę dzą cych	na

Ka lissę.	 Koła	 nadjeż dża ją cej	 cię ża rówki	 ślizga ły	 się	 po	 mokrej	 na wierzchni.	 Nie
była	w	sta nie	wyha mować	przed	skrzyżowa niem.
–	Trzymaj	się!	–	krzyknął,	po	czym	z	ca łej	siły	wcisnął	ha mulec	i	pocią gnął	w	lewo

kie rownicę.
Potęż na	cię ża rówka	ode rwa ła	im	bocz ne	luster ko,	na	szczę ście	ich	nie	zgniotła.

Sa mochód	otarł	się	o	zde rzak,	okrę cił	kilka	razy,	ude rzył	tylnym	kołem	o	kra węż nik
i	da chował.

Najpierw	 usłysza ła	 głosy	 nad	 głową.	 Przez	 chwilę	 myśla ła,	 że	 wydobywa ją	 się
z	te le wizora,	a	potem	za czę ła	się	za sta na wiać,	dla cze go	w	jej	sypialni	trwa	impre -
za.	Próbowa ła	otworzyć	oczy,	ale	świa tło	było	zbyt	ja skra we.
–	Ka lissa?	–	Roz pozna ła	głos	Dar ci.	–	Słyszysz	mnie?
–	Dar ci?	–	wychrypia ła.	Gar dło	mia ła	obola łe.
–	Tak,	kocha nie,	to	ja.
Poczuła,	jak	chłodna	dłoń	gła dzi	ją	po	czole.
–	Co	tu	robisz?
Czyż by	wszystko	jej	się	śniło?
–	Był	wypa dek	–	wyja śniła	Dar ci.	–	Je steś	w	szpita lu.
Uniosła	powie ki	i	za mruga ła	ośle piona.	Ob róciła	głowę.	W	pokoju	znajdowa ło	się

kilka	osób,	drugie	tyle	sta ło	za	szybą.	Większość	mia ła	na	sobie	szpitalne	far tuchy.
Ma szyny	pika ły	i	sycza ły,	na	koryta rzu	ktoś	pchał	wózek.
–	A	skąd…	–	Wtem	w	tłumie	koło	łóż ka	spostrze gła	Rileya.	Koszulę	miał	podar tą,

czoło	i	ręce	obanda żowa ne.	Na gle	wszystko	sobie	przypomnia ła:	świa tło	re flekto-
rów,	klakson.	Była	pewna,	że	cię ża rówka	ją	zmiaż dży.	–	Riley?
–	Jest	tutaj	–	odpar ła	Dar ci.	–	Doznał	nie wielkich	ob ra żeń.
–	O	mało	jej	nie	za bił	–	roz legł	się	głos	Sha ne’a.
–	Nie.	On	mnie	ura tował.	Cię ża rówka…	–	urwa ła.	Dla cze go	gar dło	ją	tak	boli?
–	Ude rzyłaś	się	w	głowę	–	rze kła	Dar ci.	–	Na	szczę ście	nie	ma	żadnych	zła mań.
–	Gar dło	mnie	boli…



–	Podać	wody?	–	Pie lę gniar ka	wrę czyła	pla stikowy	kube czek	ze	słomką.
–	Mogę	usiąść?	–	spyta ła	Ka lissa.	Dziwnie	się	czuła	le żąc,	kie dy	inni	sta li.
Pie lę gniar ka	skinę ła	głową.	Sha ne	na cisnął	przycisk	na	łóż ku.	Ka lissa	wypiła	kilka

łyków.	Woda	była	chłodna.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	gar dło	mnie	tak	boli.
–	Od	krzyku	–	odparł	Riley.	–	Krzycza łaś	bar dzo	długo	i	głośno,	kie dy	da chowa li-

śmy.
–	Da chowa liśmy?	–	Zmrużyła	oczy,	usiłując	sobie	przypomnieć.
Riley	podszedł	bliżej,	nie	przejmując	się	miną	Sha ne’a.
–	Co	w	ogóle	pa mię tasz?
–	 Re flektory.	Wycie	 klaksonu.	Wielką	 cię ża rówkę.	 –	Wzdrygnę ła	 się.	 –	 Pę dziła

prosto	na	mnie.
–	 Koła	 ślizga ły	 się	 po	 jezdni.	 Kie rowca	 nie	 mógł	 za trzymać	 się	 na	 czer wonym

świe tle.	Fa cet	jest	roz trzę siony.
–	Wie,	że	żyje my?
–	Tak.
–	Gdybyś	tak	szyb ko	nie	za ha mował,	nie	skrę cił…
Riley	ścisnął	jej	dłoń.	Nie	mia ła	cie nia	wątpliwości,	że	to	jemu	za wdzię cza	życie.
–	Za bie ra my	cię	do	nas	–	oznajmił	Sha ne.
–	Nie.	–	Chcia ła	je chać	do	Rileya.
–	To	nie	podle ga	dyskusji.
–	Ale…
–	Pozwól	im	się	tobą	za opie kować	–	powie dział	cicho	Riley.
–	Ale	nic	mi	nie	jest.	Nie	potrze buję	opie ki.
–	Spróbuj	się	poruszyć.
Uchwyciła	 się	 porę czy	 i	 prze sunę ła	 na	 łóż ku.	 Prze szył	 ją	 ból;	 promie niował	 od

ple ców	do	rąk,	nóg,	szyi.
–	Psia kość.
Dar ci	pokle pa ła	siostrę	po	kola nie.
–	Zgódź	się.	Na	dzień	lub	dwa.	Będę	spełniać	wszystkie	twoje	za chcianki.
–	Me gan	mnie	potrze buje.
–	W	ta kim	sta nie	jej	się	nie	przydasz	–	stwier dził	Sha ne.
Popa trzyła	na	Rileya.	Może	była	obola ła,	ale	chcia ła	być	z	nim.	Z	jego	spojrze nia

wyczyta ła,	że	ją	rozumie.
–	Nie	roz płynę	się	w	powie trzu	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Będę	cze kał,	aż	wydobrze -

jesz.
Chcia ła	za rzucić	mu	ręce	na	szyję,	przytulić	go,	ale	to	byłoby	zbyt	bole sne.
–	Skończyłeś,	Ellis?
–	Nie,	ale	ona	potrze buje	odpoczynku	–	odparł	Riley.	–	Za bierz cie	ją	do	domu.
Przez	chwilę	męż czyź ni	mie rzyli	się	wzrokiem.	Chcia ła	poprosić	ich,	by	prze sta li,

przez	wzgląd	na	nią,	lecz	nie	mia ła	siły.	Schyliwszy	się,	Riley	poca łował	ją	czule.
–	Za dzwoń,	kie dy	bę dziesz	mia ła	ochotę.
–	Już	mam.
–	Wyśpij	się,	potem	zjedz	coś,	zrób	sobie	długą,	gorą cą	ką piel.	A	ja	przyślę	ci	kar -

tę	do	spa.



Za nim	za prote stowa ła,	przyłożył	pa lec	do	jej	ust.
–	Na wet	nie	próbuj	–	powie dział	i	znikł	za	drzwia mi.
Dar ci	 z	 pie lę gniar ką	 pomogły	 jej	 się	 ubrać.	 Czuła	 się	 jak	 oszustka,	 sia da jąc

w	wóz ku	 inwa lidz kim.	Z	drugiej	 strony	pewnie	nie	doszła by	o	wła snych	siłach	na
par king.
Gar rison	stał	na	koryta rzu	obok	Sha ne’a.	Kie dy	mija ła	ich,	uśmie chem	sta rał	się

dodać	jej	otuchy.
–	Na stępnym	ra zem	bierz	ją	do	swoje go	sa mochodu	–	powie dział	Sha ne.
–	Je śli	się	da	wziąć	–	odparł	ochroniarz.	–	Muszę	jednak	przyznać,	że	Riley	wyka -

zał	się	re fleksem.
–	Mówiłeś,	że	je chał	nie ostroż nie.
–	Mówiłem,	 że	 je chał	 szyb ko.	Nie	wiem,	 ja kim	 cudem	 zdołał	 odbić	 kie rownicą.

Gdyby	nie	to,	ona	by	nie	żyła.
Sha ne	za klął	siar czyście.
–	Prze stań	–	zirytowa ła	się	Dar ci.	–	Grunt,	że	Ka lissie	nic	się	nie	sta ło.
–	No	wła śnie,	czuję	się	dobrze	–	rze kła	Ka lissa.	A	ra czej	bę dzie	się	czuła,	kie dy

coś	zje	i	porządnie	się	wyśpi.
Drzwi	windy	się	roz sunę ły.	Sha ne	prze jął	wózek	od	pie lę gniar ki.
–	Może my	 za trzymać	 się	 gdzieś	 na	 hambur ge ra?	Mają	 pysz ne	 u	 Benny’ego	 na

Ponde rosie.
–	Je dzie my	w	odwrotną	stronę.
–	Prze cież	może my	zrobić	mały	ob jazd	–	za uwa żyła	Dar ci.
–	Bez	prze sa dy.	Miesz ka my	w	centrum.	Obok	na sze go	budynku	są	de lika te sy,	piz -

ze ria,	lokal	ze	ste ka mi	i	kolejny	z	owoca mi	morza.
–	Wystar czy	mi	cokolwiek	–	powie dzia ła	Ka lissa	–	byle by	była	bułka,	musz tar da

i	pomidor.	I	frytki.
–	Kocha nie,	nie	wola ła byś	zupy?
–	Ude rzyłam	się	w	głowę,	nie	w	brzuch.	A	on	bur czy	z	głodu.
–	Okej.	Dosta niesz	hambur ge ra	z	musz tar dą,	pomidorem	i	frytka mi	–	obie cał	Sha -

ne.
Wysie dli	z	windy	na	par te rze.	Gar rison	udał	się	po	SUV-a.	Wkrótce	ruszyli	w	dro-

gę.	Ka lissa	za snę ła.	Kie dy	otworzyła	oczy,	byli	już	na	miejscu.
Dar ci	pożyczyła	jej	piża mę,	na stępnie	pomogła	położyć	się	na	wielkim	wygodnym

łóż ku	w	pokoju	gościnnym.	Po	paru	minutach	wróciła	z	je dze niem,	po	które	Sha ne
wysłał	Gar risona.
–	Czy	Me gan	wie,	co	się	sta ło?	–	spyta ła	Ka lissa.
–	Riley	za dzwonił	do	niej	ze	szpita la.
–	To	miło.
–	Uśmie chasz	się,	ile kroć	o	nim	mowa.
–	Tak?
–	Uśmiechnę łaś	się	też	na	jego	widok	w	szpita lu.
–	Lubię	go.
Dar ci	usia dła	w	nogach	łóż ka	i	poda ła	siostrze	owinię te go	w	pa pier	hambur ge ra.

Po	chwili	się gnę ła	po	drugą	pa pie rową	tor bę.	Ka lissa	za uwa żyła	inne	logo	na	opa ko-
wa niu.



–	Bie dak	był	w	dwóch	róż nych	miejscach?
–	W	de lika te sach	nie	mie li	frytek.
–	Nie	musiał	ich	dla	mnie	szukać.
–	Chcia łaś	frytki,	masz	frytki.
Ka lissa	spe szyła	się.
–	Muszę	uwa żać,	co	przy	was	mówię.	 I	co	przy	Rileyu.	Obie ca łam,	że	nie	będę

z	nim	roz ma wiać	o	was,	ale	wspomnia łam,	że	chce cie	mi	kupić	apar ta ment.	Po	pro-
stu	byłam	za skoczona	wa szą	ofer tą.
–	Ufasz	mu?
–	Sama	nie	wiem.	Chcia ła bym,	ale	za	sła bo	go	znam.
–	Wie le	mógłby	zyskać,	gdyby	zdołał	wkraść	się	w	twoje	ła ski.
–	Na prawdę	nie	spra wia	wra że nia	oszusta.	Wiesz,	chcia łam	znów	się	z	nim	prze -

spać.
–	Je steś	pełnoletnia.	Co	te raz?	–	spyta ła	Dar ci.
–	Te raz	za spokoję	ape tyt	i	pójdę	spać.
–	Powinniśmy	go	tu	za prosić.
–	Kogo?
–	Rileya.
–	My?	–	Ka lissa	ścią gnę ła	brwi.
–	Ty,	ja,	Sha ne.
–	Ide alistka	z	cie bie.
–	Żadna	ide alistka.	Skoro	coś	się	mię dzy	wami	tli…
–	Sama	nie	wiem.	Może	prze sa dzam?	Może	Riley	wca le	nie	jest	ja kimś	nadzwy-

czajnym	kochankiem?
–	Dużo	wypiłaś?
–	Ze	dwa	kie lisz ki	wina.
–	To	pewnie	jest.
–	Chcia łam	się	o	tym	jesz cze	raz	prze konać	–	Ka lissa	uśmiechnę ła	się	spe szona	–

ale	ta	głupia	cię ża rówka	popsuła	mi	szyki.
Twarz	Dar ci	spochmur nia ła.
–	Prze ra ziłam	się,	kie dy	Gar rison	za dzwonił.	Nie	po	to	cię	odna la złam,	żeby	cię

stra cić.
–	Nie	stra cisz	–	szepnę ła,	wycią ga jąc	do	siostry	rękę.
–	Bę dzie my	już	za wsze	ra zem.	Nikt	i	nic	nas	nie	roz dzie li,	ani	Riley,	ani	Sha ne,	ani

Colborn	Ae rospa ce.
–	Kur czę,	a	jednak	je steś	ide alistką.
–	Niech	ci	bę dzie.	–	Dar ci	uśmiechnę ła	się	łobuzer sko.	–	Jedno	wiem	na	pewno:

Sha ne	zrobi	wszystko,	o	co	go	poproszę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	O	mało	jej	nie	za biłem.
–	Nie	ty	–	za prote stował	Ashton	–	tylko	tamten	kie rowca.	Ty	ją	ura towa łeś.
Było	już	po	pią tej,	ale	popołudniowa	zmia na	pra cowa ła	w	pocie	czoła.	Fir ma	wła -

śnie	wygra ła	kolejny	europejski	prze targ,	a	Riley	prowa dził	roz mowy	z	Ka na dyjczy-
ka mi	w	spra wie	kupna	dzie się ciu	E-22.	Ale	na dal	nie	był	w	sta nie	kupić	bra kują cych
wspor ników	mocowa nia	silnika.
–	Nie	za mie rzam	z	niej	re zygnować.
–	A	kto	ci	każe?
Na gle	drzwi	otworzyły	się.	W	progu	stał	Sha ne.
–	Chcia łem	ci	to	powie dzieć	osobiście.
Riley	pode rwał	się	na	nogi.
–	Wszystko	już	sobie	powie dzie liśmy.	–	Zmrużył	oczy.	–	Nie	ustą pię.	Ka lissa…
Sha ne	wszedł	głę biej	do	pokoju.
–	Nie	chodzi	o	Ka lissę.	Chodzi	o	te	czę ści.
–	No,	słucham.
–	Mia łeś	ra cję.
–	Wiem	–	oznajmił	Riley.
–	Je den	z	moich	kie rowników…	są dził,	że	poma ga.
–	Tobie	na	pewno	pomógł.
Sha ne	pokrę cił	głową.
–	Ale	ja	go	o	to	nie	prosiłem.	Dzia łał	bez	mojej	wie dzy.
–	Ja sne	–	mruknął	Riley.	–	I	co,	wrzucisz	go	pod	pociąg?	Le piej	się	przyznaj,	Sha -

ne,	nie	chowaj	głowy	w	pia sek.
–	Na zywasz	mnie	kłamcą?
–	Tak.
Ashton	dźwignął	się	na	nogi.	Sha ne	zmie rzył	go	wzrokiem.
–	Zwolniłem	fa ce ta.	Prowa dzę	uczciwy	biz nes,	nie	ucie kam	się	do	ta kich	sztuczek.
Nie mal	wbrew	sobie	Riley	musiał	się	z	nim	zgodzić.	Może	się	nie	lubili,	może	ry-

wa lizowa li,	ale	w	środowisku	biz ne sowym	Sha ne	cie szył	się	nie na ganną	opinią.
Riley	posta nowił	sprawdzić	jego	uczciwość.
–	Czy	w	tej	sytuacji	gotów	byłbyś	mi	je	odsprze dać?	Po	ce nie	hur towej?
Są dząc	po	minie,	Sha ne	nie	spodzie wał	się	ta kiej	prośby.
–	 Nie	 zna la złeś	 inne go	 dostawcy?	 –	 Roze śmiał	 się	 gorz ko.	 –	 Najwyraź niej	 nie,

w	prze ciwnym	ra zie	cie szyłbyś	się,	że	mam	za mrożony	ka pitał.
–	Zna la złem,	ale	ofe ruje	towar	po	znacz nie	wyż szej	ce nie.
–	Czyli	proponujesz,	abyśmy	sobie	pomogli?
–	Proponuję,	że byśmy	sobie	nie	szkodzili.
Po	chwili	Sha ne	skinął	głową.
–	Na prawdę	wywa liłeś	fa ce ta	z	roboty?



–	Owszem.	Są	gra nice,	których	się	nie	prze kra cza.
Riley	 za myślił	 się.	 Usiłował	 dopa sować	 ob raz	 pra worządne go	 biz nesme na	 do

człowie ka,	który	nie	chce	znać	swoje go	przyrodnie go	bra ta.	Sha ne	popa trzył	przez
okno	na	widocz ną	w	dole	halę	produkcyjną.
–	Jest	większa,	niż	są dziłem.
–	Roz wija my	się	–	odrzekł	Riley.	–	Za mie rzasz	mnie	oprowa dzić	po	Colborn	Ae ro-

spa ce?
–	Nie.
–	To	prze stań	się	ga pić	na	Ellis	Avia tion.
Sha ne	odwrócił	się	ple ca mi	do	okna.
–	W	spra wie	czę ści	zwróć	się	do	Da vida	Gor ma na	–	powie dział.
–	A	Ka lissa?	–	spytał	Riley.	Miał	na dzie ję,	że	może	w	tej	kwe stii	też	dojdą	do	poro-

zumie nia.
–	Jutro	wra ca	do	sie bie.
–	Wiem.
–	Gar rison	zosta je	na	poste runku.
–	Też	wiem.	I	uwa żam,	że	słusz nie.
–	Ka mień	spadł	mi	z	ser ca	–	mruknął	Sha ne.
Riley	przyjrzał	się	bra tu.
–	Zda je	się,	że	cią gle	bę dzie my	z	sobą	walczyć.	Boję	się	tylko,	że	Ka lissa	może	na

tym	ucier pieć.
–	To	zostaw	ją	w	spokoju.
–	Chciałbyś.
–	Nie	musimy	walczyć,	może my	się	ignorować.
–	Fakt.	Robimy	to	od	trzydzie stu	lat,	może my	i	dłużej.
Sha ne	zmarsz czył	czoło,	jakby	się	nad	czymś	za sta na wiał,	po	czym	westchnął	zi-

rytowa ny.	Najwyraź niej	nie	za mie rzał	nicze go	zmie niać	w	ich	re la cjach.
Okej,	 niech	 mu	 bę dzie.	 Rileya	 nie	 inte re sowa ło	 pogłę bia nie	 bra ter skich	 wię zi,

lecz	Ka lissa.

Pośrodku	stołu	sta ła	lampa	naftowa	z	migoczą cym	płomykiem.	Z	głośników	są czy-
ła	się	muzyka,	wokół	słychać	było	przytłumione	roz mowy	gości.
–	Tym	ra zem	nicze go	nie	uda ję	–	powie dział	Riley.	–	Nie	sta ram	się	być	ani	lepszy,

ani	gor szy,	niż	na prawdę	je stem.
–	A	przedtem	uda wa łeś?
–	Za pra sza jąc	cię	na	molo,	chcia łem,	abyś	pomyśla ła,	że	 je stem	fajnym,	nor mal-

nym	fa ce tem.
–	A	kie dy	kupiłeś	mi	drogą	suknię	od	projektanta?
–	Wte dy	chcia łem	ci	za imponować.
–	A	te raz?
–	Te raz…	–	ujął	nad	stołem	jej	dłoń	–	te raz	pra gnę	je dynie,	żeby	ci	było	dobrze,

wygodnie.
–	Jest	mi	bar dzo	wygodnie.	Te	fote le	są	świetne.
–	Nic	cię	nie	boli?
–	Już	doszłam	do	sie bie.	–	Pra wie	cały	dzień	spę dziła	w	te re nie	z	Me gan.	–	Dar ci



strasz nie	mnie	roz piesz cza ła.	Czułam	się	jak	księż nicz ka.
–	I	co	te raz,	księż nicz ko?	–	Uścisnął	jej	rękę.
–	Miesz ka nie	nad	Mosa ic,	wą skie	łóż ko,	a	na	suficie	ża rówka	bez	klosza	skutecz -

nie	sprowa dzą	mnie	na	zie mię.
–	Chcesz	tam	spać?	W	tej	swojej	klitce?
–	A	gdzie?	Myśla łeś,	że	wrócę	do	Colbor nów?
–	Nie	–	odparł,	prze cią ga jąc	słowo	i	gła dząc	jej	nadgar stek.
–	Masz	inny	pomysł?
–	Owszem.
–	Powinniście	się	wstydzić!
Ka lissa	uniosła	wzrok.	Jej	oczom	uka za ła	się	porządnie	ubra na	pulchna	pięćdzie -

się ciokilkulatka.
–	Słucham?
–	Pani	nam	prze szka dza	–	oznajmił	Riley.
–	Wstydu	za	grosz!	–	Kobie ta	pacnę ła	ich	złą czone	dłonie.	–	Za	grosz!
–	Bar dzo	pa nią	proszę…	–	Riley	wstał.
–	Co	pan	robi?	–	za dudnił	mę ski	głos.	Na le żał	do	wysokie go	krzepkie go	trzydzie -

stolatka	w	drogim	gar niturze	i	je dwab nym	kra wa cie.	Męż czyzna	chwycił	Rileya	za
ra mię.	–	Nie	waż	się	pan	tknąć	mojej	matki!
–	Niech	pan	jej	wytłuma czy,	żeby	zosta wiła	nas	w	spokoju.
–	Powiem	pani	mę żowi!	–	Kobie ta	pa trzyła	na	Ka lissę.
–	Ja	nie	mam	męża.
Podbiegł	kolejny	męż czyzna;	ra zem	przypar li	Rileya	do	stołu.
–	Co	się	dzie je?	–	za wołał	kelner.
–	Sha ne	Colborn	to	dobry	człowiek.	Wspie ra	schronisko	dla	zwie rząt.	–	Oburzona

pięćdzie się ciolatka	podniosła	ze	stołu	kie liszek	z	winem	i	chlusnę ła	nim	w	Ka lissę.
Riley	ode pchnął	męż czyzn.	Ci	rzucili	się	na	nie go	z	pię ścia mi.
–	Riley!	–	krzyknę ła	Ka lissa.	W	na stępnej	se kundzie	poczuła,	jak	obejmują	ją	czy-

jeś	silne	ra miona.
–	Za bierz	ją	stąd!	–	ryknął	Riley,	po	czym	zrobił	unik	przed	kolejnym	ciosem.
Ka lissa	za czę ła	się	wyrywać.
–	To	ja,	Gar rison.	Idzie my!
–	Nie.	–	Nie	za mie rza ła	zosta wić	Rileya.
–	Wyprowa dzę	cię.
–	Nie!
–	I	wrócę	mu	pomóc.	–	Pchnął	wa ha dłowe	drzwi	prowa dzą ce	do	kuchni.	–	Niech

ona	się	stąd	nie	rusza	–	powie dział	do	kucha rza.
Ten	skinął	głową.	Gar rison	wrócił	do	sali.	Ka lissa	była	oszołomiona.	To	ele gancki

lokal.	Jak	to	moż liwe,	aby	zwykłe	nie porozumie nie	prze rodziło	się	w	bójkę?
Zza	drzwi	dobie ga ły	okrzyki,	brzęk	tłuczone go	szkła.	Kucharz	połą czył	się	z	poli-

cją,	prosząc	o	przybycie.	Ka lissa	sta ła	bez	ruchu,	bała	się	o	Rileya	i	Gar risona.	Po
chwili	obaj	wpa dli	do	kuchni	i	chwycili	ją	każ dy	pod	jedno	ra mię.
–	Gdzie	najbliż sze	wyjście?	–	za wołał	Riley.
–	Prze ciwpoża rowe	–	odparł	kucharz.	–	Ale	włą czy	się	alarm.
–	Nie	szkodzi	–	mruknął	Gar rison.



Ruszyli	pę dem,	cią gnąc	Ka lissę	za	sobą.
–	Nic	wam	się	nie	sta ło?
Per sonel	kuchenny	prze rwał	pra cę	i	pa trzył	zdumiony	na	trójkę	gości.
–	Nic	–	odparł	Riley.	–	Nie	zwalniaj.
–	Tędy!	–	Gar rison	wska zał	drzwi.
Riley	 uniósł	 dźwignię.	Roz le gło	 się	wycie,	 świa tło	 nad	drzwia mi	 za czę ło	migać.

Zbie gli	po	drewnia nych	schodach	i	parę	se kund	póź niej	zna leź li	się	w	bocz nej	alej-
ce.
–	Tam	stoi	mój	sa mochód	–	wyja śnił	Gar rison.
–	Na	za ple czu?	–	zdziwiła	się	Ka lissa.
–	Za wsze	 tak	par kuję,	 na	wypa dek,	gdyby	potrzeb na	była	 szyb ka	ewa kuacja.	 –

Otworzył	tylne	drzwi.
Riley	we pchnął	Ka lissę	do	środka,	sam	wsunął	się	za	nią.	Gar rison	wskoczył	za

kie rownicę.
–	Nic	ci	nie	jest?
–	Nie,	tylko	moja	sukienka	ucier pia ła.	–	Na	nie bie skim	je dwa biu	widnia ła	czer wo-

na	pla ma.
Gar rison	zer knął	do	luster ka.	Riley	wyszcze rzył	zęby.
–	Co	za	okropny	babsz tyl	–	stwier dziła	Ka lissa.
Męż czyź ni	wybuchnę li	śmie chem.
–	 Dla cze go	 re chocze cie?	 –	 Na gle	 coś	 sobie	 przypomnia ła.	 –	 Bę dzie my	 musie li

skła dać	ze zna nia?
–	Wszystkim	się	zajmę	–	obie cał	ochroniarz.
–	Hej,	Gar rison,	dzię ki	za	pomoc.
–	I	ja	dzię kuję.	Nie	spodzie wa łem	się	kłopotów	w	ta kim	loka lu.	Dosta łem	na ucz kę.
–	Powinnam	była	włożyć	małą	czar ną.	Też	dosta łam	na ucz kę.	Co	te raz?	Mam	nie

wychodzić	z	domu?
–	Proponuję,	że byś	udzie liła	z	siostrą	wywia du	–	odrzekł	Gar rison.	–	Niech	ludzie

pozna ją	wa szą	historię,	niech	zoba czą	wa sze	 zdję cia,	niech	dowie dzą	 się,	 że	 jest
was	dwie.	Ina czej	ta kie	sytuacje	będą	się	powta rzać.	–	Zmie niwszy	pas,	się gnął	po
te le fon.
–	Na	pewno	nic	ci	nie	jest?	–	Riley	ścisnął	dłoń	Ka lissy.
–	Na	pewno.	Tylko	je stem	głodna.	Może my	wstą pić	do	ja kie goś	McDonalda?
–	Dziś	nie.
–	Doszło	do	ma łe go	za tar gu	w	re staura cji	–	powie dział	do	te le fonu	Gar rison.
–	Wolisz,	że bym	się	skrę ca ła	z	głodu?
–	W	porządku	–	odparł	Gar rison.	–	Jest	ze	mną	w	sa mochodzie.
–	Pójdzie my	gdzie	indziej	–	rzekł	Riley.	–	Do	ja kiejś	miłej,	cichej	knajpki.
–	Ta kiej	jak	ta,	w	której	byliśmy?
–	Okej.	–	Gar rison	roz łą czył	się.	–	Sha ne	prosi,	żeby	ją	przywieźć	do	nich.
–	Nie	–	sprze ciwił	się	Riley.	–	Na sza	ostatnia	randka	skończyła	się	u	Colbor nów.
–	Może	powinnam	wrócić	do	sie bie?
–	Gar rison,	za wieź	nas	do	hote lu	Eme rald.	Mają	tam	tak	zwa ne	bez piecz ne	pię -

tro.	Za mówimy	kola cję	do	pokoju.
Ochroniarz	skinął	głową	i	uśmiechnął	się.



–	Obe rwie	mi	się	od	Sha ne’a.
–	Powiedz	mu,	że	na le ga łem.
–	Że	ja	na le ga łam	–	doda ła	Ka lissa.
Widzia ła	hotel	Eme rald	tylko	z	ze wnątrz,	wyglą dał	dostojnie	 i	ele gancko.	Może

coś	z	tej	randki	bę dzie?

Ka lissa	usia dła	zgar biona	w	holu,	z	dala	od	ludzi,	sta ra jąc	się	ukryć	popla mioną
winem	sukienkę.	Wyglą da ła	jak	sta tystka	w	niskobudże towym	filmie	grozy,	co	praw-
da	ślicz na,	ale	po	co	na ra żać	się	na	głupie	komenta rze?
–	Jutro	jesz cze	nie	wróci	do	domu	–	powie dział	Riley	do	Gar risona,	odchodząc	od

re cepcji.
–	Pewnie	już	nigdy	nie	wróci.
Fakt.	Wspólny	wywiad	z	Dar ci	spra wi,	że	kilka	proble mów	zniknie,	lecz	kilka	no-

wych	się	poja wi.	Szwa gier ka	miliar de ra	nie	może	miesz kać	w	klitce	nad	skle pem
ogrodniczym	w	nie	najlepszej	czę ści	mia sta.
–	Powiedz	Sha ne’owi,	żeby	wszystkim	się	za jął.	Chodzi	o	jej	bez pie czeństwo.
–	Nie	muszę	mu	nic	mówić.
–	To	prawda.	Za wia domisz	Me gan?
–	Ja sne.
–	Ode zwę	się	rano.
–	W	porządku.	Do	tego	cza su	nie	opusz czajcie	hote lu.	–	Skinąwszy	na	poże gna nie,

Gar rison	ruszył	do	wyjścia.
Podnosząc	się	z	fote la,	Ka lissa	pokrę ciła	głową.
–	Je stem	w	pię ciogwiazdkowym	hote lu,	w	popla mionej	sukience,	bez	ba ga żu,	bo

ucie kam	przed	sa mozwańczym	stróżem	pra wa	w	posta ci	dziar skiej	bab ci,	której	się
wyda je,	że	zdra dzam	męża.
Za nim	wsie dli	do	windy,	męż czyzna	w	hote lowym	unifor mie	sprawdził	ich	klucz.
–	Jest	uzbrojony?	–	spyta ła	szeptem	Ka lissa.
–	Nie	mam	poję cia.
W	windzie	 jeż dżą cej	na	„bez piecz ne”	pię tro	znajdował	się	 tylko	 je den	przycisk,

z	nume rem	32.
–	Na wet	je śli	nie	jest,	to	pewnie	pora dzi	sobie	z	krewką	star szą	pa nią.
–	Z	pewnością	–	za pewnił	Riley.	–	Chyba	się	nie	boisz?
–	Nie,	po	prostu	je stem	zła.
–	Musimy	kupić	ci	ubra nie	–	oświadczył,	pa trząc	na	pla mę.
–	Myślisz,	że	w	ła zience	będą	szla froki?
–	Na	pewno.	–	Drzwi	windy	roz sunę ły	się.
–	Ma rzę	o	prysz nicu.
We szli	 do	 duże go	 ja sne go	 pokoju,	 w	 którym	 sta ły	 łososiowo-złote	 sofy,	 dę bowy

stół	na	sześć	osób	oraz	ka mienny	kominek.	Na	końcu	pomiesz cze nia	znajdowa ły	się
podwójne	drzwi	prowa dzą ce	do	sypialni.
Ka lissa	rozejrza ła	się	za skoczona.
–	Dla cze go	nie	wyna ją łeś	nor malne go	pokoju?
–	Na	tym	pię trze	są	tylko	ta kie	–	odparł.
–	A	ile…



–	Nie waż ne.	Je steś	tu	bez piecz na	i	 tylko	to	się	 liczy.	Nikt	nam	nie	bę dzie	prze -
szka dzał.	–	Rzucił	ma rynar kę	na	fotel,	roz luź nił	kra wat.	–	Odpocz nie my,	spę dzimy
ra zem	miły	wie czór.
–	Muszę	to	zdjąć.	–	Ka lissa	zer knę ła	na	sukienkę.
–	Najle piej	tam.	–	Wska zał	ge stem	sypialnię.
Siląc	się	na	uśmiech,	ruszyła	do	sypialni,	Riley	zaś	usiadł	na	sofie	i	za czął	spraw-

dzać	wia domości	w	komór ce.
–	Są	szla froki!	–	za woła ła	ura dowa na	Ka lissa.
Roze śmiał	się	pod	nosem.	Gdyby	o	to	poprosił,	kie rownictwo	hote lu	przygotowa -

łoby	dla	niej	całą	wielką	gar de robę.	Słysząc	szum	wody,	wyobra ził	sobie	Ka lissę	pod
prysz nicem,	mokrą,	lśnią cą,	z	pia ną	ście ka ją cą	po	biuście,	brzuchu…	Potrzą snął	gło-
wą.	Weź	 się	w	garść,	 sta ry!	Zoba czył	 kilka	mejli	 z	 pra cy.	Otworzył	 je den,	potem
otworzył	za łącz nik	ze	spra woz da niem	finansowym.
–	Riley?	Chodź,	musisz	zoba czyć…
W	dwóch	susach	był	przy	drzwiach	ła zienki.
–	…te	nie sa mowite	pa ne le	na tryskowe.	O,	już	je steś?	–	Ka lissa	uśmiechnię ta	sta ła

w	wielkiej	ka binie	prysz nicowej.	–	Widzisz,	ile	dysz?	Z	każ dej	leci	strumień…
Riley	ścią gnął	kra wat	i	za czął	roz pinać	koszulę.
–	Chcesz	wejść?
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	je steś	zbyt	głodna.	–	Spodnie	wylą dowa ły	na	podłodze.
–	Ostatnio	cią gle	 je stem	głodna	 –	odpar ła,	 robiąc	 smutną	minę.	 –	Powoli	 się	do

tego	przyzwycza jam.
–	Dam	ci	 radę.	 –	Wszedł	pod	cie pły	 strumień.	 –	 Je śli	 chcesz	 jeść,	 to	nie	 sta waj

naga	pod	prysz nicem.	I	nie	kuś.
–	Mówiąc	o	głodzie,	wca le	nie	mia łam	na	myśli	je dze nia	–	szepnę ła.
Wodził	dłońmi	po	jej	ra mionach	i	ple cach,	po	pośladkach	i	nogach.	Nie	mógł	się

nią	na cie szyć.
–	Tę skniłam…
Przytulił	 ją	 jesz cze	mocniej;	 pra gnął	 poczuć	 i	 za pa mię tać	wszystko:	 jej	 za pach,

dotyk,	smak.	Potem	za czął	ją	ca łować.	Ka lissa	wsunę ła	ręce	pomię dzy	jego	uda.
–	Skar bie,	nie	rób	tego…
–	Mam	prze stać?	Je steś	pe wien?
Jęknął,	nie mal	ugina jąc	się	pod	cię ża rem	doznań.
–	Igrasz	z	ogniem.
–	Lubię,	kie dy	jest	gorą co.
Popa trzył	na	nią	spod	zmrużonych	powiek.	Oczy	jej	lśniły,	skórę	mia ła	za różowio-

ną,	usta	roz chylone,	włosy	wilgotne,	na stroszone.
–	No,	na	co	cze kasz?	–	za pyta ła.
Podniósł	 ją	 i	 przyparł	 ple ca mi	do	 ścia ny.	Ka lissa	 oplotła	 go	noga mi	w	pa sie.	 Po

chwili	był	w	środku.
–	Tak,	Riley.	O	tak	–	szepta ła	mu	do	ucha.
–	Na wet	nie	masz	poję cia,	jak	tę skniłem.
Ca łował	ją	po	szyi	omywa nej	struga mi	wody.	Z	każ dym	pchnię ciem	zwiększał	tem-

po.	Pra gnął	jej	do	bólu.
–	Szyb ciej…	mocniej…



Przyspie szył.	W	uszy	ude rzał	go	jej	oddech,	w	noz drza	za pach,	a	w	ple cy	biją ce
z	dysz	strumie nie.	Na gle	Ka lissa	krzyknę ła,	jej	cia łem	wstrzą snął	dreszcz.	Odle cia -
ła,	a	on	za	nią.	Z	trudem	stał,	gdy	raz	po	raz	za le wa ła	go	fala	roz koszy.	Gdy	ich	od-
de chy	się	uspokoiły,	uświa domił	sobie,	że	zbyt	mocno	na pie ra	na	Ka lissę.
–	Prze pra szam,	miaż dżę	cię.
–	Nie	za uwa żyłam.
Uśmie cha jąc	się,	posta wił	ją	na	podłodze	i	odgar nął	włosy	z	jej	twa rzy.
–	Byłaś	nie sa mowita.
–	Ty	też.	A	przed	nami	cała	noc.	–	Cmoknął	ją	lekko	w	nos.	–	Ale	wcze śniej…	Są -

dzisz,	że	da łoby	radę	za mówić	ja kiś	stek?	Albo	kur cza ka?	Lub…
–	Cokolwiek	sobie	za życzysz	–	odparł.

Sie dzie li	w	szla frokach	na	łóż ku,	popija jąc	wino.
–	Jak	myślisz,	kto	by	chciał	prze prowa dzić	wywiad	ze	mną	i	Dar ci?	–	spyta ła	Ka lis-

sa,	ska cząc	po	ka na łach.	Nie	bar dzo	wie rzyła,	że	kogoś	by	to	mogło	inte re sować.
–	Gospodarz	każ de go	talk-show	w	Chica go.
–	Nie	lubię	ta kich	ple-ple.	Wolę	progra my	ogrodnicze.	I	o	nie ruchomościach.	Są

znacz nie	cie kawsze.
–	Chcesz	kupić	nie ruchomość?
–	Nie	w	najbliż szej	przyszłości.	W	tych	progra mach	o	nie ruchomościach	zwykle

wystę puje	para,	cza sem	z	dziećmi.	Są	tacy	szczę śliwi.	I	nic	dziwne go,	bo	roz poczy-
na ją	nowy	roz dział	życia.
–	Może	powinnyście	z	Dar ci	wybrać	się	na	oglą da nie	miesz kań.	I	za prosić	z	sobą

ka me rzystę.
–	Żeby	poka zał	ubogą,	ża łosną	dziewczynę,	którą	ra tuje	jej	hojna,	boga ta	siostra.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.
Wie dzia ła	o	tym	i	sta ra ła	się	nie	być	prze wraż liwiona.	Po	prostu	ce niła	sobie	wła -

sną	nie za leż ność,	a	czuła,	że	z	każ dym	dniem	jej	ubywa.
–	Hej.	–	Riley	ujął	w	palce	jej	brodę.
–	Wiem,	że	nie	to	mia łeś	na	myśli.
–	Dar ci	chce	dla	cie bie	jak	najle piej.	Sha ne	też.
Skinę ła	głową.	Colbor nowie	nic	złe go	nie	robili;	proble mem	było	ich	bogactwo.
–	Dam	sobie	radę	–	oznajmiła.
–	Wie rzę.	Masz	jednak	świa domość,	że	odtąd	twoje	życie	bę dzie	wyglą da ło	ina -

czej?
Za czę ła	zwijać	i	prostować	pa sek	od	szla froka.
–	Nie	musi	się	bar dzo	zmie niać.	Ja	nie	chcę	ich	pie nię dzy.
–	Oni	doskona le	o	tym	wie dzą.
–	Potra fię	sama	o	sie bie	za dbać.
–	W	nor malnej	sytuacji	tak,	ale	w	tych	okolicz nościach?
Za milkła.	W	pierwszej	chwili	chcia ła	za prote stować,	w	końcu	jaka	jest	szansa,	że

znów	spotka	za cie trze wioną	fankę	Sha ne’a,	która	uzna	za	swój	obowią zek	chronić
jego	małżeństwo?	Ale	przypomnia ła	sobie	za kupy	w	dyskoncie.	Ta kie	sytuacje	będą
się	powta rzać.
Riley	odgar nął	jej	włosy	za	ucho.



–	Musisz	pozwolić,	żeby	Sha ne	za pewnił	ci	ochronę.
–	Prze cież	nie na widzisz	Sha ne’a.
–	Nie prawda.	Po	prostu	go	nie	lubię,	ale	to	nie	zna czy,	że	on	nie	ma	ra cji.
–	Chce,	że bym	za projektowa ła	mu	ogród.
–	Nie	dziwi	mnie	to.
–	To	była by	pra ca	na	pe łen	etat.
–	Gdybym	miał	pa łac,	też	bym	cię	wyna jął	do	za projektowa nia	ogrodu.
–	I	upie rałbyś	się,	żeby	mi	kupić	miesz ka nie?
–	Kupiłbym	ci	wszystko,	cze go	tylko	byś	za pra gnę ła.
–	Całe	szczę ście,	że	nie	je steś	miliar de rem.
Za pa dła	 cisza.	 Porzuciwszy	 za ba wę	pa skiem,	Ka lissa	 zmie niła	 pozycję	 i	 usia dła

twa rzą	do	Rileya.
–	Gdybyś	miał	pa łac,	z	chę cią	za ję ła bym	się	twoim	ogrodem.	–	Przysunąwszy	się

bliżej,	 za cisnę ła	dłonie	na	 jego	policz kach.	Miał	piękne	sza re	oczy.	Uwielbia ła	 je.
Uwielbia ła	też	jego	usta;	były	ta kie	kuszą ce…
–	Co,	znów?	–	spytał	z	uśmie chem.
–	Chcia łam	cię	tylko	poca łować.
–	Chcia łaś	odwrócić	moją	uwa gę.
Odwrócić	uwa gę?	Nie,	chcia ła	na	nie go	pa trzeć,	czuć	go	całą	sobą.	Chyba…	Tak,

chyba	się	w	nim	za kocha ła,	lecz	na	ra zie	wola ła	się	do	tego	nie	przyzna wać.	Posta -
nowiła	uda wać,	że	chodzi	jej	wyłącz nie	o	seks.
–	I	odwróciłam?
Zer knął	na	pier si	widocz ne	mię dzy	poła mi	szla froka.
–	A	jak	myślisz?
–	Podnie casz	mnie	–	szepnę ła.
Wcią gnął	ją	na	kola na.
–	Kotku,	nie	ucieknie my	od	tej	roz mowy.
–	Chcesz	roz ma wiać	o	seksie?
–	O	twoim	bez pie czeństwie.
Za cisnę ła	nogi	wokół	jego	pasa.	Riley	ponownie	powiódł	wzrokiem	po	jej	cie le,	po

czym	zgar nął	poły	i	za wią zał	pa sek.
–	 Jutro	Gar rison	za wie zie	cię	do	Colbor nów.	Masz	 robić	wszystko,	co	ci	Sha ne

każe.
–	A	je śli	mi	każe	za pomnieć	o	tobie?
–	Akurat	to	pole ce nie	zignoruj.
–	Bę dzie	chciał,	że bym	za miesz ka ła	w	tym	sa mym	budynku	co	oni.
–	Nie	możesz	dłużej	miesz kać	nad	skle pem.
–	Może my	o	tym	jutro	poroz ma wiać?	–	Musnę ła	usta mi	jego	war gi.
–	Powiedz	„tak”.
–	Tak.
–	Co	tak?
–	Tak,	będę	bar dzo	posłusz na.
Prze wrócił	ją	na	wznak.
–	Wiesz,	jak	podnie ca ją co	to	brzmi?
Ob ję ła	go	za	szyję.



–	Je stem	naga,	nie	widzie liśmy	się	dwa	tygodnie,	więc	cokolwiek	powiem,	za brzmi
podnie…
Mrucząc	coś,	za mknął	jej	usta	poca łunkiem.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

I	sta ło	się:	niczym	Alicja	z	Kra iny	Cza rów	zna la zła	się	po	drugiej	stronie	lustra.
Stojąc	obok	Me gan,	roz glą da ła	się	po	swoim	nowym	miesz ka niu.
–	To	 tymcza sowe	–	wyja śniła	Dar ci.	 –	W	sumie	wola ła bym	coś	na	wyż szym	pię -

trze.
–	Stąd	też	widać	je zioro.	–	Me gan	wska za ła	na	olbrzymie	okno.	Miesz ka nie	było

ume blowa ne,	kuchnia	wyposa żona	we	wszystkie	przydatne	urzą dze nia.	Je den	kory-
tarz	prowa dził	do	sa lonu,	drugi	do	dwóch	dużych	sypialni,	z	których	każ da	mia ła	ła -
zienkę	i	wyjście	na	ta ras.
–	Mamy	 pra wo	pier wokupu	 każ de go	miesz ka nia	w	 tym	budynku.	Dwa	 powinny

zwolnić	się	za	mie siąc.
–	Wiem,	że	się	powta rzam,	ale	na prawdę	nie	potrze buję	cze goś	tak	duże go	–	od-

par ła	Ka lissa.
–	Tylko	to	było	wolne.
–	Ale	jak	bę dzie cie	kupować,	wybierz cie	mniejsze.
–	Tu	chyba	nie	ma	mniejszych	–	rze kła	Me gan,	która	za uwa żyła	spojrze nie,	ja kie

Dar ci	wymie niła	ze	stoją cym	przy	drzwiach	Gar risonem.
Ka lissa	westchnę ła	cięż ko.
–	Boże,	nie	przywyknę	do	ta kich	luksusów.
–	A	ja	tak.	Nie	tylko	mamy	oddzielne	sypialnie,	ale	w	dodatku	oddzielne	ła zienki!
–	Który	pokój	wolisz?
–	Nie	żar tuj.	Mniejszy.	Je stem	tu	gościem.
–	Ja	też.
Dar ci	ponownie	popa trzyła	na	ochronia rza.
–	Me gan	–	ode zwał	się.	–	Poja dę	z	tobą	po	twoje	rze czy.
–	Moje	rze czy?	–	spyta ła.
–	Z	wa sze go	sta re go	miesz ka nia.
–	Poja dę	z	wami	–	za proponowa ła	Ka lissa.
–	Nie,	kocha nie,	zostań	ze	mną	–	poprosiła	Dar ci.
–	Chcesz	mi	pomóc	się	pa kować?	–	spyta ła	Me gan	Gar risona.	Na	jej	twa rzy	ma lo-

wa ło	się	zdumie nie.
–	Chcę	poga dać	z	fa ce ta mi	z	fir my	prze prowadz kowej.	To	oni	będą	was	pa kować.
–	Ka lisso,	mamy	parę	spraw	do	omówie nia	–	powie dzia ła	Dar ci.
–	Ale…	–	Ka lissa	urwa ła.	Inni	będą	pra cowa li,	a	ona	ma	sie dzieć	bez czynnie?
–	To	są	fa chowcy.	Na	pewno	nic	nie	znisz czą.
–	Nie	o	to	mi	chodzi.
Gar rison	otworzył	drzwi	i	skinął	na	Me gan.	Wyszli.
–	Na pijesz	się	cze goś?
–	Słucham?
–	W	spiżar ni	jest	chłodziar ka	do	wina	–	odpar ła	Dar ci,	kie rując	się	w	stronę	kuch-



ni.
–	Pełna?	–	Było	wcze sne	popołudnie,	ale	zwa żywszy	na	wszystko,	co	się	dzia ło,

mia ła	ochotę	na	kie liszek.
–	Wczoraj	Sha ne	poprosił	kie rowcę,	aby	prze wiózł	kilka	bute lek	z	domowej	piw-

nicz ki.
–	Chyba	nie	tego	dobre go	wina?
Dar ci	roze śmia ła	się.
–	Inne go	nie	kupuje.	–	Wyję ła	z	chłodziar ki	butelkę,	którą	otworzyła	elektrycz nym

kor kocią giem.	–	Kocha nie,	musimy	poroz ma wiać.	Się gnij	po	kie lisz ki…
–	Kie lisz ki	też	tu	są?	–	Lodówka	okej,	ekspres	do	kawy	też,	na wet	me ble.	Ale	ta le -

rze,	kie lisz ki,	sztućce?
–	Nie którzy	przyjeż dża ją	do	mia sta	na	weekend.	Potrze bują	w	pełni	wyposa żone -

go	miesz ka nia.
Ka lissę	kor ciło,	by	spytać	o	cenę	wynajmu,	ale	bała	się	usłyszeć	odpowiedź.	Usia -

dły	przy	stole.
–	Nie wie le	ci	mówiłam	o	na szym	ojcu.
–	Nie	szkodzi.	–	Ka lissa	wie dzia ła,	że	Ian	Rivers	był	nie zbyt	szczę śliwym	człowie -

kiem,	który	nie	odniósł	w	życiu	sukce su.
–	Powinnaś	znać	prawdę.	Otóż	kie dyś	nasz	ojciec	przyjaź nił	się	z	Daltonem	Col-

bor nem.
–	Se rio?	Myśla łam,	że	pozna łaś	Sha ne’a	nie dawno.
–	Tak,	my	pozna liśmy	się	wiosną.	Ale	tata	z	Daltonem	chodzili	ra zem	do	szkoły.

Potem	za łożyli	ra zem	fir mę.	Wspólnie	wyna leź li	tur binę.	I	na gle	wszystko	runę ło.
–	Dla cze go?
–	Za czę li	się	kłócić.	Dalton	ukradł	projekt.	Z	ja kie goś	powodu	ojciec	nigdy	go	nie

ścigał.
–	Tata	był	inżynie rem?
–	Podob no	zna komitym.	Kie dy	umarł…	Już	ci	mówiłam:	za czę łam	szpie gować	Sha -

ne’a.	Chcia łam	udowodnić,	że	sta ry	Colborn	to	złodziej	i	że	Sha ne	za wdzię cza	swój
ma ją tek	kra dzie ży	popełnionej	przez	ojca.
–	I	tak	się	pozna liście?
–	Przyła pał	mnie.
Ka lissa	uśmiechnę ła	się	sze roko.	Sha ne	miał	porywczy	tempe ra ment;	wyobra ziła

sobie	jego	re akcję.
–	Mimo	to	za kochał	się?
–	No	cóż,	trudno	mi	się	oprzeć.	–	Dar ci	się gnę ła	po	butelkę.	–	Ale	ten	się	śmie je,

kto	się	śmie je	ostatni.	Udowodniłam,	że	to	nasz	tata	wymyślił	tur binę.	–	Na la ła	wina
do	kie lisz ków.	–	Wiesz,	że	je stem	wła ścicielką	połowy	Colborn	Ae rospa ce?
Ka lissa	słysza ła,	jak	Sha ne	żar tował	na	ten	te mat.
–	 Nie	 dla te go,	 że	 poślubiłam	 Sha ne’a.	 Dla te go,	 że	 gdybym	 wniosła	 spra wę	 do

sądu,	tobym	wygra ła.
–	Za mie rza łaś	podać	Sha ne’a	do	sądu?
Dar ci	odsta wiła	butelkę.
–	Na sze mu	ojcu	prawnie	na le ża ła	się	połowa	pie nię dzy	Colbor na.	Gra tuluję,	Ka lis-

so	Smith.	Te raz	jedna	czwar ta	Colborn	Ae rospa ce	na le ży	do	cie bie.



Ka lissa	nie mal	się	za krztusiła.	Nie	była	w	sta nie	wydusić	słowa.	Struny	głosowe
odmówiły	jej	posłuszeństwa.
Dar ci	stuknę ła	się	z	siostrą	kie lisz kiem.
–	Je ste śmy	wspólnicz ka mi.	No,	na pij	się.
–	Nie,	nie…
–	Ależ	tak.
Ka lissa	wypiła	duży	haust.
–	No	widzisz?	Nie	bola ło.	Za	kilka	dni	przyzwycza isz	się…
–	Mówisz	tak,	jakbym	wróciła	od	fryzje ra	w	nowej	fryzurze!
–	W	nowej	fryzurze	i	z	nową	toreb ką	pełną	pie nię dzy.	Możesz	pospła cać	wszyst-

kie	długi	i	bez	prze szkód	roz wijać	da lej	fir mę.
Ka lissa	sie dzia ła	oszołomiona,	krę cąc	głową.
–	Na pij	się	jesz cze	–	pora dziła	Dar ci.
Ka lissa	podniosła	kie liszek	do	ust.
–	To	ja kieś	sza leństwo.
–	Wiem.	Czułam	się	tak	samo	jak	ty.
–	Ale…
–	Na	ra zie	nic	nie	musisz	robić.	Potem	podpiszesz	dokumenty.
–	A	je śli	nie	podpiszę?
–	Dopadnie my	cię.	Sha ne	ma	świetnych	prawników.	–	W	oczach	Dar ci	za krę ciły

się	łzy.	–	Nasz	ojciec	byłby	taki	szczę śliwy.	Odzyskał	swoją	wła sność.	Myśmy	się	od-
na la zły.	Nie	masz	poję cia,	jak	się	cie szę.
Ka lissa	za cisnę ła	powie ki.
–	Boże,	ja	miliar der ką…
–	Dla	ścisłości	to	ćwierćmiliar der ką,	ale	nie	bę dziesz	kle pać	bie dy.
–	Kto	jesz cze	o	tym	wie?
–	My,	Sha ne	i	paru	prawników.
–	A	może my	na	ra zie	za chować	to	w	ta jemnicy?
–	Oczywiście.	A,	jesz cze	Gar rison	wie.	Nie	na le ży	mieć	ta jemnic	przed	ochronia -

rzem.
–	Po	prostu	jesz cze	chwilę	chcę	być	nor malna.	–	Z	ja kie goś	powodu	bała	się	poin-

for mować	Rileya	o	swoim	bogactwie.	Może	pie nią dze	nicze go	mię dzy	nimi	nie	zmie -
nią,	ale	wola ła	nie	ryzykować.

Nie	 za mie rzał	pozwolić,	 aby	Sha ne	unie moż liwił	mu	kontakty	 z	Ka lissą.	Ochro-
niarz	w	budynku	miał	jednak	poda ne	jego	na zwisko.	To	dobrze.	Z	dużą	piz zą	w	ręku
i	sze ściopa kiem	impor towa ne go	piwa	Riley	skie rował	się	do	windy.	Drzwi	otworzyła
Me gan.
–	Cześć,	wejdź.	–	W	miesz ka niu	był	również	Gar rison	oraz	Colbor nowie.	Ide alnie.
–	To	Riley!	–	za woła ła	Me gan,	biorąc	od	nie go	piz zę.
Ka lissa	uśmiechnę ła	 się	 i	pode szła	 się	przywitać,	na tomiast	Sha ne	skrzywił	 się.

Pewnie,	uznał	Riley,	słyszał	o	kontr akcie,	jaki	Ellis	Avia tion	podpisa ło	z	Ka na dyjczy-
ka mi.
–	No	jak?	Za domowiłaś	się?	–	spytał	Ka lissę.
–	Wiesz,	że	z	Range	Club	dostar cza ją	tu	ste ki	i	owoce	morza?



Odruchowo	zer knął	na	pudełko	z	piz zą,	które	Me gan	posta wiła	na	stole	w	ja dalni.
Szkoda,	że	nie	poprosił	o	wię cej	dodatków.
–	Ładne	miesz ka nie	–	powie dział,	zmie nia jąc	te mat.
–	W	pierwszej	chwili	wyda wa ło	mi	się	olbrzymie,	ale	powoli	się	przyzwycza jam.	–

Rozejrza ła	się	wokoło.
Za	szyb ko,	pomyślał.	Zer knął	na	Sha ne’a.	Czy	o	to	mu	chodziło?	Roz budzić	w	niej

pra gnie nie	luksusu,	wie dząc,	że	może	jej	ofia rować	wię cej	niż	on,	Riley?
–	Usiądź my.
Nie	pusz cza jąc	jego	ręki,	pode szła	do	sofy.	Na	wprost	sie bie	miał	kominek,	nie co

z	boku	ta ras	z	widokiem	na	je zioro.
–	Póź niej	cię	oprowa dzę.	Ale	uprze dzam,	wszę dzie	stoją	ster ty	pudeł.
–	Dla te go	nic	nie	zrobiłyśmy	do	je dze nia	–	wtrą ciła	Me gan.	–	Komu	piz zę?
Nie	było	chętnych.	Riley	zjadłby	ka wa łek,	ale	uznał,	że	pocze ka.
–	Na wet	chcia łam	coś	ugotować	 –	powie dzia ła	Ka lissa	 –	ale	w	pobliżu	 jest	 tyle

knajpek…
–	Tylko	wszystkie	są	drogie	–	stwier dziła	Me gan.	–	A	my	mamy	dość	ogra niczone

środki.
Ka lissa	z	Dar ci	wymie niły	spojrze nia.
–	Po	prostu	poda wajcie	moje	na zwisko	–	rzekł	Sha ne.	–	Dopiszą	mi	do	ra chunku.
No	pięknie,	pomyślał	Riley.
–	Komu	wina?	–	Dar ci	wsta ła	z	fote la.
–	Może	ja…	–	Sha ne	również	się	pode rwał.
–	Nie,	kocha nie.	Ka lisso,	pomożesz	mi?
–	Dziś	już	nie	będę	potrzeb ny,	prawda?	–	spytał	Gar rison.
–	Już	nie,	dzię ki.
–	Me gan,	mam	przed	wyjściem	prze sunąć	tamto	pudło?
–	Pud…?	Ach,	tak,	oczywiście.	Za pomnia łam	o	nim.
Ka lissa	z	Dar ci	uda ły	się	do	kuchni,	Me gan	z	Gar risonem	ruszyli	do	sypialni.
–	Myślisz,	że	podołasz?	–	spytał	Sha ne,	kie dy	zosta li	z	Rileyem	sami.
–	Stać	mnie	na	ste ki	i	owoce	morza.
–	Chodziło	mi	o	kontrakt	z	Ka na dyjczyka mi.
–	Słysza łeś?
–	Owszem.	I	nie	wiem,	czy	dasz	radę.
–	Spokojna	głowa.	Może	za trudnię	twoich	ludzi.
–	A	ja	może	wycofam	się	z	kilku	prze tar gów.	Zosta wiłem	sobie	otwar tą	furtkę.
–	Nie	wycofasz	 się.	Gdybyś	chciał	grać	nie	 fair,	nie	 sprze dałbyś	mi	czę ści.	Lub

sprze dał	po	wyż szej	ce nie.
–	Zna la złyśmy	czer wone	cha te au	de	fonta ines	–	oznajmiła	Dar ci,	wra ca jąc	do	sa -

lonu.
–	Powinniśmy	się	zbie rać	–	powie dział	do	żony	Sha ne.
Dar ci	przyjrza ła	się	obu	męż czyznom.	Wyczuwa ła	ich	wza jemną	nie chęć,	ale	sta -

ra ła	się	za chować	pogodny	na strój.
–	Musimy	wcze śnie	wstać.
–	Masz	ra cję,	kocha nie	–	zgodziła	się.
–	Ba te ria	w	kor kocią gu	się	wyczer pa ła.	–	Ka lissa	wyłoniła	się	z	kuchni.



–	Złotko,	my	już	pójdzie my.	–	Dar ci	uścisnę ła	siostrę.
Po	chwili	Colbor nowie	zniknę li	za	drzwia mi,	a	Ka lissa	skupiła	się	na	butelce.
–	Nie	mam	poję cia,	jak	ją	otworzyć.
–	Co	 ty	wypra wiasz?	–	spytał	Riley.	 –	Tak	 ła two	cię	prze kupić?	Wystar czy	wino

i	owoce	morza?
–	Nie	rozumiem…	–	Mina	jej	zrze dła,	humor	prysł.
–	Nie	widzisz,	co	Sha ne	robi?
–	Sta ra	się	mi	pomóc.
–	Ofe rując	drogie	rze czy	i	licząc	na	to,	że	ci	się	spodoba ją?
–	Wolałbyś,	że bym	nie	piła	tego	wina?
–	Przyniosłem	piwo.	Kie dyś	lubiłaś	piwo.
–	I	na dal	lubię.
Z	 głę bi	 dole cia ły	 głosy.	 Riley	 przypomniał	 sobie,	 że	 w	 miesz ka niu	 jest	 Me gan

z	Gar risonem.
–	Przyniosłem	też	piz zę,	zwykłą	nie drogą	piz zę.
–	Je steś	głodny?
–	Owszem.
–	To	zjedz	i	prze stań	na	mnie	krzyczeć.
–	Nie…	–	Ściszył	głos.	–	Nie	krzyczę.
–	 Ka za łeś	mi	 tu	 za miesz kać	 –	 przypomnia ła	mu.	 –	 Ka za łeś	 robić,	 co	mi	 Sha ne

każe.
–	Próbuje	mi	cie bie	ukraść.
–	Nie prawda.	Ma	Dar ci.
–	Nie	w	tym	sensie.
–	Więc	w	ja kim?
–	On	mnie	nie	cier pi.
–	Bo	próbujesz	prze jąć	jego	klientów.
–	Nie,	chodzi	o	coś	wię cej.
–	Dobra.	–	Ka lissa	odsta wiła	butelkę	i	odpię ła	gór ny	guzik	bluz ki.	–	Bierz	piwo.
–	Co…
–	I	piz zę.	–	Odpię ła	kolejny.
Riley	zer knął	w	stronę	koryta rza.	Ka lissa	tymcza sem	pozbyła	się	bluz ki	i	się gnę ła

do	tyłu,	by	odpiąć	sta nik.
–	Prze stań.	–	Chwycił	jej	rękę.	–	Mówię	se rio.
–	Chcesz	się	ze	mną	bić?
–	Nie	żar tuj.
–	Więc	bierz	piwo	i	piz zę.
Wyszarpnąwszy	rękę,	pobie gła	w	stronę	pierwszych	drzwi.	Po	drodze	zdję ła	sta -

nik,	rzuciła	go	na	podłogę	i	we szła	do	sypialni.	Riley	pokrę cił	głową;	nie	wie dział,
czy	 śmiać	 się,	 czy	 pła kać.	 Posta nowił	 nie	 tra cić	 cza su.	 Z	 piwem	 i	 piz zą	w	 jednej
ręce,	drugą	zgar nął	z	podłogi	porzucone	czę ści	gar de roby	i	za mknął	drzwi	sypialni.
–	Prze kręć	klucz	–	powie dzia ła,	stojąc	w	sa mych	figach.	–	Wiesz,	to	wszystko	jest

strasz nie	skomplikowa ne.
–	Wiem,	prze pra szam.	–	Cisnął	na	bok	koszulę.
–	Pra gnę	nor malności.



–	A	ja	pra gnę	cie bie.
Uśmiechnę ła	się.
–	Już	nie	je steś	głodny?
–	Piz za	może	pocze kać.
–	Wystygnie.
–	Nie	szkodzi.	Chodź	do	mnie.	–	Zgar nął	ją	w	ra miona.	Przytuliła	się.	Ich	cia ła	ide -

alnie	do	sie bie	przyle ga ły.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Powoli	przyzwycza ja ła	się	do	myśli,	że	jej	życie	już	nigdy	nie	bę dzie	nor malne.
–	Wystę powa łaś	kie dyś	w	te le wizji?
–	Raz	–	odpar ła	Dar ci.	–	W	znacz nie	bar dziej	stre sują cych	okolicz nościach.
–	Dziś	się	nie	stre sujesz?
Wcze śniej	spę dziły	godzinę	w	cha rakte ryza tor ni,	a	te raz	krę cił	się	koło	nich	tłum

dźwię kowców,	 ka me rzystów,	 asystentów.	 Ma rion	 Ward,	 gospodyni	 progra mu,
przedsta wiła	 się	 im,	 po	 czym	 zniknę ła.	 Sha ne	 stał	 na	 końcu	 studia,	Gar rison	 zaś
krą żył,	szuka jąc	ukrytych	za grożeń.
–	Lepszy	jest	program	na	żywo.	Nikt	nic	nie	wycina	i	nie	wychodzi	się	na	kre tyn-

kę.
–	A	ja	wła śnie	liczyłam	na	to,	że	wytną,	jak	będę	dukać	czy	mamrotać.
–	Nie	bę dziesz.
–	Z	ner wów	za schnie	mi	w	gar dle.
–	Wte dy	ja	będę	mówić	–	obie ca ła	Dar ci.
–	Gdybyśmy	się	ubra ły	identycz nie,	mogła byś	mówić	za	mnie	i	za	sie bie.	Nikt	by

się	nie	zorientował.
Ka lissa	mia ła	na	 sobie	 ob cisłą	 czar ną	 sukienkę	 z	 krótkimi	 rę ka wa mi	 i	 tra pe zo-

wym	de koltem,	włosy	 spię te	w	 luź ny	kok.	Dar ci	mia ła	włosy	 ze bra ne	nad	czołem
w	dwa	war kocze,	a	da lej	roz pusz czone,	oraz	czar ną	sukienkę	na	ra miącz kach,	z	ha -
ftem	na	pier si	i	roz kloszowa nym	dołem.
–	Dwie	minuty	–	za wołał	producent.
Poja wiła	się	Ma rion	Ward,	która	za ję ła	fotel	mię dzy	siostra mi.	Wyprostowa ła	się,

ob róciła	lekko	w	stronę	ka me ry,	za łożyła	nogę	na	nogę.
–	Proszę	opuścić	nie co	ra miona	–	szepnął	do	Ka lissy	dźwię kowiec,	zaś	fryzjer ka

popra wiła	jej	włosy.
–	Jedna	minuta.
–	Pierwsze	pyta nie	bę dzie	o	ojca	–	uprze dziła	Ma rion.
Dar ci	skinę ła	głową.	Spra wia ła	wra że nie	pewnej	sie bie	i	opa nowa nej.	Ka lissa	za -

czę ła	się	pocić.	Producent	odliczał	se kundy.	W	studio	za pa dła	cisza.
–	Trzy,	dwa,	je den.
–	Dobry	wie czór,	Chica go.	Za pra szam	do	City	Shore	Beat.	Mam	dziś	przyjemność

gościć	współwła ścicielkę	Colborn	Ae rospa ce,	miliar der kę	Dar ci	Colborn,	która	 la -
tem	tego	roku	poślubiła	Sha ne’a	Colbor na.	Witam	cię	w	moim	progra mie.
Usta	Ka lissy	za drża ły.	Mia ła	ochotę	sprostować	infor ma cję	o	miliar der ce,	bądź	co

bądź	ma ją tek	Dar ci	wynosił	za le dwie	ćwierć	miliar da.
–	Dzię kuję	za	za prosze nie.	–	Dar ci	uśmiechnę ła	się	promiennie.
–	Moim	drugim	gościem,	osobą,	której	obecność	 zdziwi	państwa,	 tak	 jak	wcze -

śniej	zdziwiła	Dar ci,	jest	jej	siostra	bliź niacz ka,	Ka lissa	Smith.
Dwie	ka me ry	skie rowa ły	obiektywy	na	Ka lissę.



–	Witaj	w	progra mie,	Ka lisso.
–	Dobry	wie czór.
–	Dzisiejsza	historia	bę dzie	o	skanda lu,	zdra dzie	 i	 szczę śliwym	odna le zie niu	się

roz dzie lonych	sióstr.
Sta ra jąc	się	za chować	neutralny	wyraz	twa rzy,	Ka lissa	odszuka ła	wzrokiem	Sha -

ne’a.	Ten	poka zał	jej	rękę	z	unie sionym	kciukiem.
–	Dar ci,	cie bie	wychowywał	ojciec…
–	Tak.	Ian	Rivers,	ge nialny	nie doce nia ny	inżynier	i	wyna laz ca.
–	A	ty,	Ka lisso,	zosta łaś	odda na	do	adopcji.	Nie	zna łaś	swoich	biologicz nych	rodzi-

ców	ani	siostry…
–	To	prawda.	–	Ka lissa	za milkła,	nie pewna,	czy	gospodyni	progra mu	za da je	pyta -

nie,	czy	stwier dza	fakt.
–	Za raz	po	na szym	na rodze niu	rodzice	roz sta li	się	–	wyja śniła	Dar ci.	–	Każ de	za -

mie rza ło	wychować	jedną	z	nas.	Mniej	wię cej	po	roku	czy	dwóch	mama	zmar ła.
Ma rion	ob róciła	się	do	Dar ci,	uzna jąc,	że	jest	lepszą	roz mówczynią.	Ka lissa	ma -

rzyła,	by	uciec	ze	sce ny,	za miast	tego	–	wie dząc,	że	jedna	z	ka mer	jest	cią gle	skie -
rowa na	na	nią	–	skupiła	się	na	uśmie chu.
–	Ka lissa	jednak	nie	tra fiła	z	powrotem	pod	opie kę	ojca?
–	Nie	zna my	szcze gółów,	a	te raz	nie	mamy	kogo	o	nie	spytać.	Wie my,	że	nasz	oj-

ciec	był	wspólnikiem	Daltona	Colbor na.	Wie my	też,	że	stworzył	technologię	używa -
ną	obecnie	przez	Colborn	Ae rospa ce.
Tym	ra zem	na	twa rzy	Ka lissy	poja wił	się	szcze ry	uśmiech.	Nie	są dziła,	że	Dar ci

znajdzie	sposób,	aby	za re kla mować	fir mę.
–	Sha ne	i	ja	ogromnie	się	ucie szyliśmy,	pozna jąc	Ka lissę.	Siostra	dowie dzia ła	się

o	moim	istnie niu,	kie dy	przypadkiem	tra fiła	w	inter ne cie	na	zdję cia	z	na sze go	ślubu.
–	Ka lisso,	jaka	była	twoja	pierwsza	re akcja?	–	spyta ła	Ma rion.	–	Co	poczułaś,	wi-

dząc	Dar ci?
–	Myśla łam,	że	to	ja kiś	żart.	Fotomontaż.
–	A	kie dy	oka za ło	się,	że	to	prawda?	Że	twoja	siostra	to	jedna	z	najbogatszych	ko-

biet	w	Sta nach?
Ka lissa	znów	się	za wa ha ła.
–	Moja	siostra	postą piła	nie zwykle	szla chetnie	–	oznajmiła	Dar ci.
W	oczach	Ma rion	poja wił	się	skrywa ny	wyraz	iryta cji.
–	To	zna czy?
–	Przyszła	mnie	ostrzec.	Wybie ra ła	się	na	randkę	i	bała	się,	że	ludzie	we zmą	ją	za

mnie.	Byliśmy	jej	z	Sha ne’em	ogromnie	wdzięcz ni.
–	I	za pewne	odwdzię czyliście	się?
–	Pytasz,	czy	dali	mi	pie nią dze?	–	upewniła	się	Ka lissa.
–	A	dali?
–	Moja	siostra	jest	wyjątkowo	sa modzielna	–	odpar ła	Dar ci.	–	Najważ niejsze,	że

się	odna la złyśmy	i	znów	je ste śmy	rodziną.
–	Tak,	to	najważ niejsze	–	popar ła	ją	Ka lissa.
–	Przyznasz	jednak,	że	twoje	życie	się	zmie niło?
–	Oczywiście.	Za wsze	się	tak	dzie je,	kie dy	członkowie	rodziny	odnajdują	się	po	la -

tach.	–	Ka lissa	popa trzyła	w	ka me rę.	–	Pra gnę,	aby	ludzie	wie dzie li,	że	ja	nie	je stem



Dar ci,	a	ona	mną.	My	 je dynie	wyglą da my	identycz nie.	 Je że li	więc	ktoś	z	państwa
zoba czy,	że	jedna	z	nas	za chowuje	się	nie zbyt	wytwor nie,	to	na	pewno	będę	ja.	Ja
bie gam	po	dyskontach	i	uwielbiam	hambur ge ry.	Moja	siostra	jest	osobą	ele gancką,
o	znacz nie	bar dziej	wyra finowa nym	guście.
–	Czy	już	mówiłam,	że	Ka lissa	ma	ogromne	poczucie	humoru?	–	spyta ła	Dar ci,	po

czym	wsta ła.
Ka me rzyści	byli	za skocze ni,	a	Ma rion	prze ra żona.	Dar ci	roz postar ła	ra miona.
–	Dzię ki	Bogu,	że	mnie	zna la złaś	–	powie dzia ła,	ściska jąc	Ka lissę.
Ma rion,	czę ściowo	za słonię ta	przez	siostry,	wycią gnę ła	szyję	w	stronę	ka me ry.
–	Czas	na	re kla my.	Za	chwilę	znów	się	z	państwem	spotka my.
–	Myśmy	już	skończyły	–	oznajmiła	Dar ci.
Podbiegł	do	niej	Sha ne	z	Gar risonem.
–	Proszę	opuścić	sce nę	–	za rzą dził	producent.
W	czwór kę	wyszli	na	korytarz.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	Ka lissa.	Wywiad	potoczył	się	ina czej,	niż	się	spodzie wa -

ła,	ale	nie	rozumia ła,	dla cze go	Dar ci	jest	zła.
–	Baba	próbowa ła	za pę dzić	cię	w	kozi	róg	i	to	roz złościło	Dar ci	–	wyja śnił	Gar ri-

son.	–	Nie	musia łaś	nic	o	sobie	mówić.	Waż ne,	aby	widzowie	zoba czyli	was	ra zem.
–	Chcia łam,	żeby	ludzie	wie dzie li,	że	to	ja	popełniam	błę dy.
–	Żadnych	błę dów	nie	popełniasz.
Pchnę li	 drzwi	wyjściowe	 i	 zna leź li	 się	 na	 par kingu.	 Po	 chwili,	 gdy	 oczy	 Ka lissy

przywykły	 do	 bla sku	 słonecz ne go,	 spostrze gła	Rileya.	 Stał	 ze	 trzydzie ści	me trów
da lej,	opar ty	o	ma skę	sa mochodu.
–	Riley?	Co…	–	Ruszyła	w	jego	stronę.	–	Co	tu	robisz?
Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Cze kam,	żeby	za pytać,	jak	ci	poszło.
–	Ale	dla cze go	tu?	Dla cze go	nie	w	środku?
Powiódł	wzrokiem	po	resz cie	grupy	i	wzruszył	ra miona mi.
–	Poszło	tak	sobie.
–	Oglą da łem	online.
–	Gar rison	mówi,	że	nie	powinnam	była	się	odzywać.
–	Tak	powie dział?
–	Nie	w	tych	słowach.	W	każ dym	ra zie	Dar ci	prze rwa ła	program,	bo	uzna ła,	że

sobie	nie	pora dzę.
–	Przejdzie my	się?	–	Wska zał	zie lony	te ren	nad	rze ką.
Ka lissa	obejrza ła	się.
–	Gar rison	musi	iść	z	nami.
–	Nie	przejmuj	się	nim.	To	jego	pra ca.
–	Ale…
–	Prze stań	za mar twiać	się	o	wszystkich	wkoło.	Hej!	–	za wołał	Riley.	–	Idzie my	na

spa cer!
Tak,	świe że	powie trze	dobrze	jej	zrobi.	Od	czte rech	dni	sie dzi	plackiem	w	miesz -

ka niu.	Musi	prze wie trzyć	głowę.	Sta ra ła	się	nie	myśleć	o	wywia dzie,	o	Gar risonie,
o	 czymkolwiek.	War kot	 sa mochodów	 i	 pocią gów	 odbijał	 się	 od	 ścian	wie żowców.
Z	jednej	strony	kusiło	ją,	by	powie dzieć	Rileyowi	o	swoim	ojcu	i	spadku,	z	drugiej



wola ła	trzymać	wszystko	w	ta jemnicy.	Jesz cze	nie	chcia ła	zmie niać	swoje go	życia.
Wę drowa li	wzdłuż	czar nej	ba lustra dy.
–	Wiesz,	za sta na wia łam	się	nad	propozycją	Sha ne’a…
–	Jaką?
–	Żeby	za projektować	mu	ogród.	To	ogromne	przedsię wzię cie,	obie	z	Me gan	by-

łybyśmy	za ję te	od	rana	do	wie czora	i	nikt	by	mnie	nie	wytykał	palcem.
Wie dzia ła,	 że	 kie dy	 prawda	 o	 niej	 jako	 o	współwła ścicielce	Colborn	Ae rospa ce

wyjdzie	na	jaw,	nie	bę dzie	mogła	dłużej	ba brać	się	w	zie mi,	ale	nie	bar dzo	umia ła
sobie	wyobra zić,	co	mia ła by	robić	w	fir mie.
–	Sha ne	na	pewno	byłby	za dowolony.	Cały	te ren	przypomina	twier dzę.
–	Najbar dziej	za dowolony	byłby	Gar rison	–	za żar towa ła	Ka lissa	i	zer knę ła	za	sie -

bie.
–	Nie	sprawdzaj	–	powie dział	Riley.	–	To	profe sjona lista,	wie,	co	do	nie go	na le ży.

Po	prostu	rób	swoje.
Rób	 swoje?	Dawniej	 tak	 postę powa ła,	 a	 obecnie	 czuła	 się	 za gubiona.	 Życie	 za

bar dzo	się	skomplikowa ło.	Zwolniła	kroku,	po	czym	opar ła	się	o	ba lustra dę	i	utkwi-
ła	wzrok	w	je ziorze.
–	Powiedz,	Riley,	co	ci	się	we	mnie	podoba?
–	Wszystko	–	odparł,	obejmując	ją	ra mie niem.
–	Ale	konkretnie.
–	Konkretnie	wszystko.
–	 Czuję	 się,	 jakbym	 utknę ła	 mię dzy	 dwoma	 świa ta mi.	 Je den	 znam,	 umiem	 się

w	nim	poruszać.	Drugi	jest	obcy,	budzi	we	mnie	strach.	Czy	dam	sobie	radę?
–	Dasz.
–	Zmie nię	się,	czy	tego	chcę	czy	nie.	–	Westchnę ła.	–	Ale	gdybym	wie dzia ła,	co	we

mnie	lubisz,	sta ra ła bym	się	nie	stra cić	tych	cech.
Ob rócił	ją	do	sie bie.
–	Nie	stra cisz.	–	Uśmiechnął	się.	–	One	są	czę ścią	cie bie.	Niczym	twoje	DNA.
–	Nie	mogę	dłużej	wykonywać	swojej	pra cy:	kopać	ludziom	ogródków,	wytyczać

ście żek,	pchać	ta czek	z	na wozem.
–	Ale	możesz	da lej	projektować.	Czy	sama	utwar dza łaś	ścież ki	kostka mi	gra nito-

wymi?	I	roz rzuca łaś	na wóz?
–	Wiesz,	o	co	mi	chodzi.
–	Wiem.	–	Pokle pał	ją	po	ręce.	–	Powiedz,	co	byś	chcia ła.
–	Chcia ła bym	poje chać	na	molo,	zjeść	pa rówkę	w	cie ście	i	jesz cze	przez	kilka	go-

dzin	być	anonimową	Ka lissą	Smith.
–	Dobrze.	–	Uniósł	jej	dłoń	do	ust.

Wchodząc	do	dawne go	domu	Daltona	Colbor na,	Riley	poczuł	się,	jakby	wchodził
do	ja skini	lwa.	Szedł	za	loka jem	przez	wielki	hol	o	mar murowych	kolumnach	i	wyso-
kim	suficie,	z	które go	zwisał	ogromny	żyrandol	z	kute go	że la za.	Na	środku	sa lonu
stał	ma sywny	 stół,	 a	 na	 nim	 rzeź ba	 konia	 z	 brą zu.	 Ścia ny	 zdobiły	 olejne	 ob ra zy
przedsta wia ją ce	Daltona,	Sha ne’a,	jego	matkę.	Riley	zwolnił,	żeby	im	się	dokładniej
przyjrzeć.
–	Ze chce	pan	pocze kać.	–	Lokaj	wska zał	obite	czer wonym	aksa mitem	fote le.	–	Po-



proszę	pannę	Smith.
Kroki	ucichły	w	odda li.	Riley	ponownie	się	rozejrzał.	W	rogu	sta ła	zbroja,	za	nią

na	drewnia nym	re ga le	kolejne	 rzeź by	z	brą zu.	Wyglą da ły	na	 sta re.	Cie ka we,	 jak
czę sto	jego	mama	je	pole rowa ła.
Podczas	gdy	Dalton	miesz kał	z	rodziną	tutaj,	Riley	z	matką	gnieź dzili	się	w	ma łej

klitce	odle głej	o	ja kieś	trzydzie ści	kilome trów.	Matka	pokonywa ła	ten	dystans	dwo-
ma	autobusa mi.	Coraz	bar dziej	 zmę czona	 i	 schorowa na	 sprzą ta ła	po	Colbor nach
i	ich	gościach,	a	Dalton	pa trzył	na	nią	z	góry,	mimo	że	kie dyś	dzie liła	z	nim	łoże.
Słysząc	zbliża ją ce	się	kroki,	Riley	ob rócił	się.	Za miast	Ka lissy	zoba czył	Sha ne’a.

Ten	przysta nął	za skoczony.	Przez	chwilę	przyglą da li	się	sobie	w	milcze niu.
–	Nie	wie dzia łem,	że	tu	je steś	–	rzekł	w	końcu	Sha ne.
–	Ja	też	nie	spodzie wa łem	się	zoba czyć	cie bie.	–	Był	czwar tek,	środek	dnia.
–	Posta nowiłem	za cząć	wcze śniej	weekend.
–	A	ja	cze kam	na	Ka lissę.
–	Jest	na	ze wnątrz.
–	Lokaj	prosił,	abym	tu	za cze kał.
Sha ne	skinął	głową,	po	czym	prze niósł	wzrok	na	por tret	ojca.
–	Pewnie	się	w	grobie	prze wra ca	–	za uwa żył	Riley.
Sha ne	zmarsz czył	czoło.
–	Widząc	nas	ra zem	–	wyja śnił	Riley.
–	Tak?	Dla cze go?
–	Nie	uda waj,	że	nie	wiesz.	Nikogo	tu	poza	nami	nie	ma.
–	Ale	cze go	nie	wiem?	–	Sha ne	nie	podda wał	się.	–	Wście kałby	się,	że	stworzyłeś

Ellis	Avia tion?
Riley	westchnął.	Miał	już	tego	dość.
–	Wście kałby	się	na	mnie,	nie	na	moją	fir mę.
–	Znał	cię?
–	Mama	raz	mnie	tu	przyprowa dziła.	Mia łem	trzyna ście	lat,	byłem	w	sta nie	wie le

zrozumieć.	Wiesz,	co	mi	powie dział?	Wiesz,	co	powie dział	do	swoje go	syna?
Sha ne	za marł.	Riley	pogra tulował	sobie	w	duchu.	Wresz cie	wyrzuci	z	sie bie	to,

o	czym	rodzina	Colbor nów	od	tylu	lat	milcza ła.
–	Powie dział:	służ ba	ma	używać	drzwi	kuchennych	i	nie	chodzić	w	brudnych	bu-

tach	po	holu.
Sha ne	wycią gnął	rękę,	by	przytrzymać	się	stołu.
–	To	je dyne	słowa,	ja kie	usłysza łem	od	twoje go	sta re go.	I	to	był	je dyny	raz,	kie dy

spojrzał	na	moją	twarz.
–	On	nie…
–	Nie	próbuj	go	uspra wie dliwiać.	Prze szka dza	ci,	że	spotykam	się	z	Ka lissą?	Dla -

cze go?	Bo	je stem	bę kar tem	twoje go	ojca	i	sprzą tacz ki?	Wiem,	że	próbujesz	obrzy-
dzić	mnie	Ka lissie,	ale	ci	się	nie	uda.	Nie	pozwolę	na	to.	Życie	mnie	za har towa ło.
Nie	miesz ka łem	w	wielkim	domu	ze	służ bą.	Miesz ka łem	w	zimnej,	nędz nej	norze.
Pa trzyłem,	jak	ojciec	na	cie bie	chucha,	a	potem	prze ka zuje	ci	ma ją tek.	W	tym	cza -
sie	ja	chodziłem	w	podar tych	butach.	Może	mnie	nie na widzisz,	Sha ne,	ale	na	pewno
nie	tak,	jak	ja	cie bie.
Krew	odpłynę ła	Sha ne’owi	z	twa rzy.



–	Riley?	–	Za	ich	ple ca mi	roz legł	się	zszokowa ny	głos	Ka lissy.
Riley	okrę cił	się	na	pię cie.	Sha ne	wciąż	stał	jak	za murowa ny.
–	 Riley,	 co	 się	 dzie je?	 Czy	 to	 prawda?	 –	 Roze śmia ła	 się	 nie co	 histe rycz nie.	 –

A	więc	tak?
–	Prze pra szam.	Chcia łem	ci	powie dzieć…
–	Że	je steś	bra tem	Sha ne’a?	–	spyta ła,	przykła da jąc	rękę	do	głowy,	 jakby	ból	 ją

roz sa dzał.	–	I	dla te go	go	nie na widzisz?	Te raz	wszystko	sta je	się	ja sne.
–	Nie	powinie nem	był	tu	przyjeż dżać…
–	Kła ma łeś!
–	Nie	kła ma łem.
–	Ellis	–	wtrą cił	Sha ne.
–	Nie	te raz	–	warknął	przez	ra mię	Riley	i	ruszył	bie giem	za	odda la ją cą	się	Ka lis-

są.
–	Ellis!
Na wet	się	nie	obejrzał.	Musi	ją	dogonić.
–	Ka lisso,	bła gam!
Sta nę ła	przy	schodach.	Nie	odwróciła	się.	Riley	w	kilku	susach	pokonał	dzie lą cą

ich	odle głość.
–	Wiem,	że	to	dla	cie bie	szok.	Nic	wcze śniej	nie	mówiłem,	bo…
–	Posłuchaj	–	prze rwa ła	mu.	–	To	koniec.	Byłam	ła twym	ce lem.	–	Roze śmia ła	się

ner wowo.	–	Pocią ga łeś	mnie,	dla te go	da łam	ci	szansę,	ale	drugi	raz	nie	pozwolę	się
wykorzystać.	Nie	pomogę	ci	w	walce	z	twoim	bra tem.	Nie	pomogę	ci	zostać	Col-
bor nem.
–	Wca le	tego	nie	chcę	–	oznajmił	za skoczony.
Ka lissa	wresz cie	się	ob róciła.	Oczy	lśniły	jej	od	łez.
–	My,	ty	i	ja,	je ste śmy	odręb nymi	jednostka mi,	nie	mamy	z	Sha ne’em	nic	wspólne -

go.
–	Nie prawda!	Za inte re sowa łeś	się	mną	wyłącz nie	z	jego	powodu.	I	z	powodu	Dal-

tona.	Twoja	prze szłość	pcha	cię	do	dzia ła nia,	do	ze msty.	–	Wzię ła	głę boki	oddech
i	usiłowa ła	za pa nować	nad	emocja mi.	 –	Przynajmniej	 te raz	wiem	dla cze go.	Rozu-
miem	cię,	Riley.
–	Nie	rozumiesz.	–	Gdyby	rozumia ła,	widzia ła by,	że	ją	kocha.
–	Odejdź.
–	Nie	mogę.	Pojedź my	gdzieś,	poroz ma wiajmy.
–	Że byś	opowie dział	mi	kilka	kolejnych	ba je czek?
–	Już	nie	mam	nic	do	ukrycia.	Znasz	całą	prawdę.
–	Faktycz nie.	Znam.	Do	widze nia,	Riley.	–	Ruszyła	na	górę.	Chciał	biec	za	nią,	lecz

dostrzegł	Gar risona.
–	Ka lisso…
Nie	za trzyma ła	się,	nie	obejrza ła.	Ser ce	wa liło	mu	 jak	młotem.	Za sta na wiał	się

ner wowo,	co	robić.	Musi	być	ja kieś	wyjście,	ale	żadne	nie	przychodziło	mu	do	gło-
wy.
–	Riley…	–	Sha ne	wyłonił	się	zza	Gar risona.
–	Nie	te raz	–	warknął.	Te raz	musi	wyjść,	ob myślić	plan,	potem	wrócić	i	spróbo-

wać	jesz cze	raz.



Prze szła	 koryta rzem	do	 schodów	dla	 służ by,	 zbie gła	 na	 dół	 i	wymknę ła	 się	 ku-
chennymi	drzwia mi.	W	ogrodzie	róża nym	spotka ła	Me gan.
–	Tak	sobie	spa ce ruję	i	roz glą dam	się.	–	Me gan	promie nia ła	szczę ściem.	–	Może -

my	tu	za sza leć.
Ka lissa	zmusiła	war gi	do	uśmie chu.
–	Już	wiesz,	od	cze go	chcesz	za cząć?
–	Może	od	sta wu?	Fajnie	byłoby	go	powiększyć,	sprowa dzić	 ła bę dzie…	Oczywi-

ście	żar tuję.	–	Me gan	zmrużyła	oczy.	–	Hej,	co	ci	jest?
–	Nic.	To	zna czy,	ze rwa łam	z	Rileyem.	–	Na gle,	jakby	uszły	z	niej	siły,	Ka lissa	usia -

dła	na	tra wie.
–	Dla cze go?	–	Przyja ciółka	kucnę ła	obok.
–	Ka lisso?	–	za woła ła	Dar ci.
–	Tu	je ste śmy!	–	odrze kła	Me gan.	–	Ona	wie?
–	Chyba	tak.	Sha ne	słyszał	na szą	roz mowę.
Odgar nąwszy	krza ki	róż,	Dar ci	przycupnę ła	koło	siostry.
–	Kocha nie,	tak	mi	przykro!
–	Ale	co	się	sta ło?	–	spyta ła	Me gan.
–	Znów	mnie	okła mał.
–	Sha ne	o	niczym	nie	miał	poję cia	–	rze kła	Dar ci.	–	Jest	w	szoku.
–	Ale	co	ta kie go	powie dział?	–	docie ka ła	Me gan.
–	 Jest	 bra tem	 Sha ne’a	 –	 odpar ła	 Ka lissa	 i	 chwyciła	 przyja ciółkę	 za	 rękę.	 Nie

chcia ła	nicze go	przed	nią	ukrywać.	–	A	ja	dosta łam	w	spadku…	–	Popa trzyła	pyta ją -
co	na	Dar ci.	–	W	spadku?	Dosta łam	w	spadku	–	cią gnę ła,	kie dy	siostra	skinę ła	głową
–	część	Colborn	Ae rospa ce.
–	Co	ta kie go?
–	Nie	mówiłam	ci,	bo	chcia łam	sama	dojść	z	tym	do	ładu,	ale…	Próbowa łam	się

bronić,	przysię gam,	ale	nie	da łam	rady.	Wyglą da	na	to,	że	będę	ba jecz nie	boga ta.
–	A	co	ma	do	tego	Riley?
–	Nic.	O	niczym	nie	wie	–	odpar ła	Ka lissa	i	na gle	za milkła.	–	Czyli	też	ukrywa łam

przed	nim	prawdę.
–	To	nie	to	samo	–	za uwa żyła	Dar ci.
–	A	jednak.	Źle	postą piłam?
–	Kto	z	kim	ze rwał?	–	spyta ła	Me gan.	–	Ty	z	nim	czy…
–	Ja	z	nim.	Roz ma wiał	z	Sha ne’em,	krzyczał	na	nie go.	Całe	życie	pra gnął	mieć	to

co	Sha ne.	Chciał	być	Sha ne’em.
–	Dalton	był	jego	ojcem?	Mie li	inne	matki?
–	Najwyraź niej	matka	Rileya	pra cowa ła	u	Colbor nów	–	wyja śniła	Dar ci.	–	Chyba

jako	pokojówka.
–	Riley	mówił	mi,	że	była	młoda	i	bała	się	stra cić	pra cę	–	doda ła	Ka lissa.	–	Wte dy

nie	wie dzia łam,	że	tu	sprzą ta ła.
–	Riley	uwa ża,	że	Sha ne	la ta mi	go	unikał.	Ale	Sha ne	na prawdę	o	niczym	nie	wie -

dział.
–	Bie da czysko	–	rze kła	Me gan.	–	To	zna czy,	Riley.
–	Żal	mi	go	–	szepnę ła	Ka lissa.	Chcia ła	pozostać	zła,	ale	wyobra ziła	sobie	cier pią -

ce go	na stolatka.	To	poczucie	krzywdy	za wa żyło	na	ca łym	jego	życiu.



–	Nie	zdołasz	mu	wyba czyć?	–	spyta ła	Dar ci.
–	To	nie	ta kie	proste.	On	ma	klapki	na	oczach,	nie	potra fi	myśleć	roz sądnie…
–	Prze cież	da rzysz	go	uczuciem.
–	Po	czyjej	je steś	stronie?	–	Me gan	łypnę ła	na	Dar ci.
–	Wyja dę	–	oznajmiła	Ka lissa.
–	Nie.	–	Dar ci	chwyciła	ją	za	łokieć.
–	Co	za	kosz mar.	–	Łzy	za krę ciły	się	Ka lissie	w	oczach.	–	Nie	mogę…	nie	chcę	się

widzieć	z	Rileyem.
–	Nie	musisz.	Je ste śmy	rodziną,	ty	i	ja.	Za wsze	będę	po	twojej	stronie.
–	A	Riley	jest	rodziną	Sha ne’a.
–	To	nie	to	samo.
–	Dla cze go?
–	Bo	nie!	–	Dar ci	ob ję ła	siostrę.	–	Ja koś	to	wszystko	roz wią że my,	ale	nie	dziś.	Dziś

zrób my	coś	miłe go.
Ka lissa	wie dzia ła,	że	Dar ci	chce	ją	czymś	za jąć,	odwrócić	jej	uwa gę	od	smutnych

spraw.
–	Na	przykład?	–	spyta ła	Me gan,	siląc	się	na	entuzjazm.
–	Wybierz my	się	gdzieś	na	kola cję.
–	Nie	chcę	poka zywać	się	w	miejscu	publicz nym	–	oznajmiła	Ka lissa.
–	Może my	pobuszować	w	piwnicz ce	winnej.
Kuszą ca	propozycja,	ale	Ka lissa	pokrę ciła	głową:	rano	czuła by	się	znacz nie	go-

rzej.
–	Szkoda	–	westchnę ła	Me gan.
–	Piwnicz ka	nam	nie	ucieknie.	Wiem!	–	Dar ci	strze liła	palca mi.	–	Dzień,	a	ra czej

noc	w	spa.	Albo	noc	i	dzień.
–	Nie	chcę	na tknąć	się	na	kogoś,	kto	oglą dał	nasz	wywiad.
–	Nie	na tknie my	się.	Wywiad	był	w	 lokalnej	 te le wizji,	 a	my	pole cimy	do	 inne go

sta nu.	Co	tak	pa trzycie?	Mam	prywatny	odrzutowiec.	–	Dar ci	coraz	bar dziej	za pa -
la ła	 się	 do	pomysłu.	 –	 Znam	cudowne	miejsce.	Ofe rują	ma sa że,	 saunę,	 okła dy	na
twarz,	pe dikiur.
Ka lissa	znów	pokrę ciła	głową.	Mia ła	ochotę	zwinąć	się	w	kłę bek	i	za snąć.
–	Ja	i	Me gan	nie	przyjmuje my	odmowy	do	wia domości	–	rze kła	Dar ci.
Ka lissa	westchnę ła.	Nie	mia ła	siły	z	nimi	walczyć.
–	Skar bie?	–	Dar ci	trzyma ła	przy	uchu	te le fon.	–	Chce my	le cieć	do	spa.	–	Skie ro-

wa ła	wzrok	na	siostrę.	–	Też	tak	są dzę.	Dobrze.	Dzię ki,	kocha ny.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Przez	kolejne	 trzy	dni	Riley	pra cował	 i	myślał,	 jak	odzyskać	Ka lissę.	Pra ca	nie
spra wia ła	mu	kłopotu,	wystar czyło	się	przyłożyć,	na tomiast	odzyska nie	Ka lissy	wy-
da wa ło	mu	się	nie mal	nie wykonalne.	Póki	miesz ka ła	w	domu	Colbor nów,	nie	miał	do
niej	 dostę pu.	 Sha ne	 na	 pewno	 wzmocnił	 ochronę,	 a	 Gar rison	 był	 lojalny.	 Może
w	głę bi	duszy	stał	po	stronie	Rileya,	ale	prze cież	nie	za nie dba	obowiąz ków.
Zresz tą	co	miałby	powie dzieć	Ka lissie?	Mia ła	ra cję,	czyniąc	mu	wyrzuty.	Nie	po-

wie dział	jej	o	Sha nie	i	wyszło	na	to,	że	bar dziej	mu	za le ży	na	przyrodnim	bra cie	niż
na	niej.	A	to	nie prawda.	Na lał	sobie	whisky.	Był	zmę czony	i	chciał	za snąć.	Dotych-
czas	każ dej	nocy	śniła	mu	się	Ka lissa.	Na gle	roz le gło	się	puka nie.	Spojrzał	na	ze ga -
rek:	dochodziła	dzie sią ta.	Ashton	cza sem	wpa dał	o	tej	porze,	ale	dziś	był	w	drodze
na	Ala skę.	Pytał,	czy	Riley	by	się	z	nim	nie	wybrał.	Na wet	było	to	kuszą ce.	Podszedł
do	drzwi.	Ku	swe mu	zdumie niu	ujrzał	na	ganku	Sha ne’a.
–	Coś	się	sta ło	Ka lissie?
–	Nie,	jest	w	Nowym	Jor ku.
–	A	co	tam	robi?
–	Dar ci	za bra ła	ją	do	spa.	Mogę	wejść?
–	Ja sne.	Na pijesz	się?	–	Wska zał	na	szklankę	z	alkoholem.
–	Chętnie.
Skie rował	się	do	kuchni	i	na lał	Sha ne’owi	whisky,	nie	pyta jąc	o	jego	pre fe rencje

trunkowe.
–	Cze go	 chcesz?	Że bym	 za mknął	 fir mę?	Wyje chał	 na	 drugi	 koniec	 świa ta?	Czy

może…
–	Nie	wie dzia łem.
–	O	czym?
–	Że	Dalton	to	twój	ojciec.	Że	je ste śmy	braćmi.
–	Akurat!	Prze cież	o	tym	roz ma wia liśmy.
Sha ne	wyglą dał	na	autentycz nie	za skoczone go.
–	Kie dy?
–	W	szkole	średniej,	podczas	roz grywek	ba se ballowych.	Gra liśmy	w	prze ciwnych

drużynach.
–	Nicze go	ta kie go	nie	pa mię tam.
–	Zwra ca jąc	się	do	cie bie	„bra cie”,	powie dzia łem,	że	powinniśmy	poga dać.	Ty	na -

zwa łeś	mnie	fra je rem	i	ka za łeś	spa dać.	–	Riley	na lał	sobie	kolejną	szklankę.
–	Pewnie	nie	zrozumia łem,	o	co	ci	chodzi.
–	Ja sne.
–	Słowo	honoru.	Na	pewno	nie	zrozumia łam.	Myślisz,	że	przez	tyle	lat	traktował-

bym	cię	jak	ob ce go?
–	Traktowa łeś.
Sha ne	za czął	prze mie rzać	kuchnię.



–	Nie	wie dzia łem.	Przysię gam.	A…	ojciec	wie dział?
Riley	odsta wił	z	hukiem	butelkę	na	stół.
–	Mama	bła ga ła	go	o	pomoc.	Ła skawca	zgodził	się	jej	nie	zwalniać.
Sha ne	za klął.	Opróż nił	szklankę	i	się gnął	po	butelkę.
–	Dla te go	za łożyłeś	Ellis	Avia tion…	Nic	dziwne go.	Robiłeś	ba da nie	DNA?	Dla cze -

go	nie	za żą da łeś	od	ojca	pie nię dzy?	Dar ci	mu	nie	da rowa ła.
–	Nie	je stem	Dar ci.
–	Okej.	Więc	cze go	chcesz?
–	Ka lissę	–	odparł	Riley.
–	Cze go	chcesz	ode	mnie?
–	Miesz ka	u	was,	a	ja	z	niej	nie	zre zygnuję.
–	Nie	pozwolę	ci	jej	skrzywdzić.
–	Nie	mam	ta kie go	za mia ru.
–	Cią gle	to	powta rzasz.	I	cią gle	krzywdzisz.	–	Sha ne	usiadł	na	krze śle.	–	Mam	dla

cie bie	propozycję.
Riley	skrzyżował	ręce	na	pier si.
–	Poka żesz	mi	wynik	DNA.	Je śli	jest,	jak	mówisz,	dosta niesz	połowę	moich	udzia -

łów	w	Colborn	Ae rospa ce,	połowę	war tości	domu.	Apar ta ment	za trzymam	dla	sie -
bie,	ale	stać	cię	bę dzie	na	wła sny.	Aha,	i	publicz nie	ogłoszę,	że	je steś	synem	Dalto-
na.
–	Bar dzo	śmiesz ne	–	mruknął	Riley.
–	Nie	żar tuję.
–	No	dobrze,	a	w	za mian…?
–	W	za mian	chcę,	że byś	odcze pił	się	od	Ka lissy.
–	Nie.
–	Posłuchaj,	 ona	przez	cie bie	cier pi.	Kie dy	ona	cier pi,	 cier pi	Dar ci.	A	 ja	 zrobię

wszystko,	żeby	chronić	moją	żonę.
–	Gotów	je steś	oddać	połowę	ma jątku?
–	Tak.
–	Nic	z	tego.
–	Nie	chcesz	przyjąć	ćwierć	miliar da	dola rów?
–	Chcę	odzyskać	Ka lissę.
Sha ne	pode rwał	się	z	krze sła.	Przez	chwilę	mie rzyli	się	wzrokiem.
–	Na wet	je steś	do	nie go	podob ny.	Wiem,	co	poka że	test	DNA.
–	To	bez	zna cze nia	–	odrzekł	Riley.
–	Aha…	–	dodał	Sha ne.	–	Uwa żam,	że	da łeś	świetną	odpowiedź.
–	Gówno	mnie	ob chodzi,	co	uwa żasz.

Ka lissa	wchodziła	za	Dar ci	do	sa molotu.	Spę dziły	w	spa	czte ry	dni.	Me gan	wróci-
ła	do	Chica go	po	jednym	dniu,	by	dokończyć	zle ce nia.	Ka lissa	chcia ła	z	nią	wrócić,
ale	Dar ci	się	sprze ciwiła.	I	chyba	dobrze,	bo	nie	wytrzyma ła by	w	Chica go	bez	Ri-
leya.	Wła ściwie	wciąż	sobie	tego	nie	wyobra ża ła,	strasz nie	za	nim	tę skniła.
Drugi	pilot	powitał	ich	w	drzwiach	ma szyny.
–	Skar bie,	co	tu	robisz?	–	Dar ci	ucie szyła	się	na	widok	Sha ne’a,	który	stał	w	przej-

ściu	mię dzy	fote la mi.



–	Posta nowiłem	się	prze wie trzyć.	–	Poca łował	żonę.	–	Cześć,	Kal.	Jak	się	czujesz?
–	Wska zał	fote le	usta wione	wokół	ma łe go	stolika.
–	W	porządku.	–	Za ję ła	miejsce	na prze ciwko	siostry.	-Le piej	niż	przed	wyjaz dem.
Sha ne	popa trzył	pyta ją co	na	żonę.
–	Chcia łam	zostać	dłużej	–	powie dzia ła	Dar ci.
–	Trze ba	było.
–	Upar ła	się.
–	Ile	moż na	się	nad	sobą	uża lać?
–	Może my	ruszać?	–	spytał	pilot.
–	Tak,	je ste śmy	gotowi.
Pilot	za mknął	drzwi	kokpitu,	pa sa że rowie	za pię li	pasy.
–	W	 sumie	 ten	wyjazd	dobrze	mi	 zrobił	 –	 przyzna ła	Ka lissa.	 –	Dzię kuję,	Dar ci.

I	tobie,	Sha ne.
–	Pa mię taj,	złotko,	pie nią dze,	sa molot,	na wet	dom	są	tak	samo	twoje,	jak	i	na sze.
Słysza ła	to	dzie siątki	razy,	ale	dziś	już	się	z	siostrą	i	szwa grem	nie	kłóciła.	Czas

pogodzić	się	z	rze czywistością,	za akceptować	zmia nę	w	życiu.
–	Sha ne,	chcia ła bym	coś	robić,	ja koś	przyczyniać	się	do	roz woju	fir my.	Nie	mogę

bez	końca	projektować	ogrodu.
–	Doskona le	–	ucie szył	się.
–	Może	za ję ła byś	się	ar chitekturą	wnętrz?	–	podsunę ła	Dar ci.	–	Masz	oko	do	kolo-

rów,	wzorów…
–	Chcesz,	że bym	wybie ra ła	tka niny	na	obicia	czy	dywa ny?
–	Nie,	Dar ci	chce,	abyś	pokie rowa ła	dzia łem	ar chitektury	wnętrz	–	wyja śnił	Sha -

ne.
–	Przez	kilka	mie się cy	przyglą da ła byś	się	Agnes.	Na	początku	roku	Agnes	odcho-

dzi	na	eme ryturę.	Potrze buje my	kogoś	na	jej	miejsce.
Sa molot	ruszył,	po	chwili	wzbił	się	w	powie trze.
–	Odwie dziłem	wczoraj	Rileya	–	rzekł	na gle	Sha ne.
Dar ci	popa trzyła	na	męża	zdziwiona.
–	Skar bie,	czy	musimy	o	tym	te raz	mówić?
Ignorując	żonę,	Sha ne	zwrócił	się	do	szwa gier ki:
–	Chcę	cię	o	coś	za pytać.
–	Kocha nie…	–	szepnę ła	ostrze gawczo	Dar ci.
–	O	co?	–	spyta ła	za cie ka wiona	Ka lissa.
–	Złożyłem	mu	propozycję.
–	Jaką?	–	zdumia ła	się	Dar ci.
Sha ne	nie	odrywał	spojrze nia	od	Ka lissy.
–	 Że	 ogłoszę,	 że	 jest	 moim	 bra tem.	 Ponadto	 dam	mu	 połowę	 swoich	 udzia łów

w	fir mie	i	pra wo	do	domu.
–	Na	miłość	boską!	–	za woła ła	Dar ci.	–	Dla cze go?
Ka lissę	też	to	za skoczyło.
–	Posta wiłem	je den	wa runek	–	cią gnął	Sha ne.	–	Że	zosta wi	Ka lissę	w	spokoju.
–	Prze kupiłeś	go?	–	Dar ci	zer knę ła	na	siostrę.
Ka lissa	była	bliska	 łez.	Okła mując	 ją	 i	 ła miąc	 jej	ser ce,	Riley	zdobył	 to,	o	czym

ma rzył	całe	życie.



–	Odmówił.
–	Nie	rozumiem.	–	Dar ci	zmarsz czyła	czoło.
–	Odrzucił	moją	propozycję.	Nicze go	nie	chce.	Pra gnie	Ka lissy.	Jest	dla	nie go	wię -

cej	war ta	niż	jego	dzie dzictwo	i	ćwierć	miliar da	dola rów.
Dar ci	za nie mówiła,	a	Ka lissa	słysza ła	w	uszach	coraz	głośniejszy	ryk,	chyba	silni-

ków.
–	Ka lisso…
–	Ja…
–	Wybrał	cie bie.	Woli	być	z	tobą	niż	być	Colbor nem.	–	Uśmie cha jąc	się,	Sha ne	po-

krę cił	ze	zdumie niem	głową.
–	Może	nie	zrozumiał?
–	Wykluczone.
–	Więc	dla cze go…	–	Ka lissa	urwa ła.	Wstą piła	w	nią	na dzie ja.
–	Jest	tylko	je den	powód.
–	Kocha nie,	ufasz	mu?	–	spyta ła	Dar ci.
–	Na	za ufa nie	musi	dopie ro	za pra cować.	Ale	wiem,	że	bar dzo	kocha	Ka lissę.
–	Bie rzesz	jego	stronę?
–	No	co?	W	końcu	jest	moim	bra tem.

Sie dział	w	fir mie	całą	nie dzie lę,	potem	poje chał	do	klubu,	gdzie	ćwiczył	do	upa dłe -
go.	W	domu	wziął	długi	prysz nic.	W	spodniach	od	dre su	poczła pał	boso	do	kuchni
i	otworzył	lodówkę.	Potrze bował	cze goś	na	popra wę	humoru:	piz zy,	chipsów,	tor tu
cze kola dowe go.	 Za mie rzał	 położyć	 się	 na	 ka na pie,	 obejrzeć	 ja kiś	 film,	 na stępnie
pójść	 spać	 i	 sta rać	 się	 o	 niczym	 nie	 śnić.	Wie dział,	 że	musi	 się	 pozbie rać,	 dojść
z	sobą	do	ładu,	ale	wie dział	też,	że	to	się	nie	sta nie	dziś.
Roz legł	 się	 dzwonek	 do	 drzwi.	 Riley	 za mknął	 lodówkę.	 Za wa hał	 się;	 nie	 miał

ochoty	z	nikim	roz ma wiać.	Po	chwili	dzwonek	ponownie	za brzę czał.	Okej.	Riley	ru-
szył	do	holu.	Na cisnął	klamkę.	I	prze tarł	oczy	ze	zdumie nia.
Na	ganku	 sta ła	Ka lissa,	 uma lowa na,	 z	włosa mi	ucze sa nymi	w	war kocz,	 ubra na

w	ele gancką	złocistą	suknię	z	krótkimi	rę ka wa mi.
–	Kupiłam	ją	w	Nowym	Jor ku.	–	Uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.	–	Zmie niłam	się.
–	Nie prawda	–	odrzekł.	–	W	środku	pozosta łaś	sobą.
Jego	słowa	spra wiły,	że	się	odprę żyła.	We szła	do	holu	i	powiodła	spojrze niem	po

wilgotnych	włosach,	gołym	tor sie	i	bosych	stopach	Rileya.
–	Ka lisso,	co	tu	robisz?
–	Musimy	poroz ma wiać.	–	Położyła	dłoń	na	jego	pier si.
–	Okej.
–	Ale	wca le	nie	mam	ochoty	na	roz mowę.	–	Z	jej	oczu	biło	pożą da nie.	–	Je śli	po-

wiesz	nie	to,	co	trze ba,	wyjdę	i	to	bę dzie	koniec.
Nie	powie.	Nic	nie	powie.	Za mknął	drzwi.
–	 Je śli	 jednak	ma	na stą pić	koniec,	 chcę	 się	 z	 tobą	 jesz cze	 raz	kochać.	 –	Ple cie

bzdury,	ale	to	nie waż ne.	Wziął	ją	na	ręce	i	skie rował	się	do	sypialni.
–	Ka lisso…	–	Posta wił	ją	przy	łóż ku.
–	Nie	–	szepnę ła.
Przywarł	usta mi	do	 jej	warg,	wsunął	rękę	we	włosy.	Za nim	jednak	do	cze gokol-



wiek	doszło,	Ka lissa	oswobodziła	się.	Westchnął	zre zygnowa ny.
Nie potrzeb nie.	Zdję ła	figi,	na stępnie	ścią gnę ła	jego	spodnie	i	pchnę ła	go	na	ma te -

rac.	Usia dła	na	nim.
–	Najpierw	szyb ko,	potem	wolno.
Kocha li	 się	 dwa	 razy,	 bez	 słów.	 Kie dy	 le że li	 zla ni	 potem,	 Riley	 oparł	 jej	 głowę

o	swoje	ra mię	i	uśmiechnął	się.	Nie	popełni	błę du.	Może	poroz ma wia ją	za	moment,
a	może	dopie ro	rano,	ale	bę dzie	ostroż ny.
Za dzwonił	te le fon.	Riley	zer knął	na	wyświe tlacz.
–	Cześć,	Gar rison.	Przyjedź	po	nią	rano.
Ka lissa	prze cią gnę ła	się	zmysłowo.
–	Ładnie	tu	–	powie dzia ła,	roz glą da jąc	się	po	pokoju.
–	Podoba	ci	się?	–	Gdyby	za ba ryka dował	drzwi,	cie ka we,	po	ja kim	cza sie	ktoś	by

się	po	nią	wła mał.
–	Moglibyśmy	tu	zostać?
–	No	pewnie.	–	Najle piej	na	za wsze.
–	Jest	coś,	o	czym	ci	nie	powie dzia łam	–	rze kła,	poważ nie jąc.	–	O	Colbor nie.
Znów	za dzwonił	te le fon.	Riley	za klął.
–	Nie	 ruszaj	 się	 –	 poprosił.	 –	Wyglą dasz	 cudownie.	 –	 Jedną	 rękę	 położył	 na	 jej

brzuchu,	drugą	się gnął	po	komór kę.	–	No	co?
–	Ka lissa	jest	u	cie bie?
–	Sha ne?
–	Pytam,	czy	jest	u	cie bie?
–	Tak.
–	Okej,	mam	nową	propozycję.
–	Te raz?
–	Ty	za trzymasz	Ka lissę…	a	ja	ogłoszę,	że	je steś	moim	bra tem.	Połą czymy	fir my,

bę dzie my	 się	 dzie lić	 zyskiem.	Dom	 bę dzie	wspólny.	 Ja	 za chowuję	 apar ta ment,	 ty
możesz	za miesz kać	u	Ka lissy.
–	Ka lissa	mówi,	że	chce	zostać	u	mnie.
–	Tak?	Okej,	coś	wymyślimy.	Czy	już	się	oświadczyłeś?
–	Do	widze nia,	Sha ne.
–	Jako	twój	star szy	brat…
–	Dzie lą	nas	raptem	dwa	mie sią ce.
–	Dobra,	dobra,	nie	zwle kaj.	Oświadcz	się.
–	Dobrze.	–	Riley	za wa hał	się.	–	Mam	szansę?
–	Ćwierć	miliona	to	kupa	for sy.	Ka lissa	wie,	że	dla	niej	zre zygnowa łeś	z	pie nię dzy.
–	Że…	Okej.	Dzię ki,	sta ry.	–	Odłożywszy	te le fon,	Riley	podsunął	się	wyżej.	–	Ka lis-

so…
Uję ła	jego	dłoń.
–	Dar ci	dała	mi	połowę	Colborn	Ae rospa ce.	To	zna czy,	połowę	tego,	co	na le ża ło

do	niej.
–	Dla cze go?	–	Nie	rozumiał	tego	ruchu.
–	Najwyraź niej	 fir ma	powinna	była	 przypaść	w	udzia le	 na sze mu	ojcu.	Riley,	 je -

stem	nie	tylko	siostrą	Dar ci.	Je stem	jedną	z	nich.
Jedną	z	nich?	Nie	chciał	wię cej	mówić	o	ich	rodzinach.



–	Kal,	kocham	cię.
–	Domyśliłam	się.
Uśmie cha jąc	 się	 czule,	 odgar nął	 jej	 włosy	 z	 oczu,	 po	 czym	 poca łował	 lekko

w	usta.
–	Sha ne	powie dział	mi,	że	nie	przyją łeś	jego	ofer ty.
–	Pra gnę	tylko	cie bie.
–	Moim	zda niem	to	była	próba.	Zrobił	to	dla	mnie,	że bym	nie	mia ła	wątpliwości.	–

Przytuliła	jego	rękę	do	pier si.	–	Kocham	cię.	Tak	bar dzo	za	tobą	tę skniłam.
–	Odtąd	za wsze	bę dzie my	ra zem.	Szkoda,	że	nie	mam	pier ścionka.	Ani	szampa na.

Powinniśmy	też	być	ubra ni,	że byśmy	mogli	opowia dać	wnukom,	jak	dzia dek	z	bab -
cią	się	za rę czyli.
–	Opowie my	im	ocenzurowa ną	wer sję.
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